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Chrystus Pan 
sie narodził 
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Str. 2 


GAZETA 


KS. WŁADYSŁAW STANISZEWSKI 


W ŻADNYM INNYM NIE MASZ ZBAWIENIA” 


„Ten jest onym kamieniem 
odrzuconym przez was budo- 
wniczych, ktory — jednak — 
gostaż kamieniem węgieimym'" 
(bz. Ap. 4. 11) 


„W roku — od stworzenia 
świata, kiedy to na początku 
Bog stworzył nievo i <+lemi€ 
— 5b199-tym; w roku Od Zd- 
łożenia mjasta R<ymu 192- 
gim; w 42-Bim cesarstwa 
Oktawiana Augusta, gay Ca- 
ły swiat był w Stanie poko- 
ju“... — tak oto Martyrolo- 
gium Rzymskie ustalą przez 
starożytnycn chronologow 
Narodzenie, ktore się już ni- 
gdy nie powtorzy, a ktore 
podzieliło nistorię światą na 


Na długo „przedtem“ na- 
gchniony Autor „Księgi Mą- 
drosci' (18, 14) przepowie- 
dział: „Gdy bowiem wszyst- 
dzjał: „Gdy bowiem wszyst- 
ko było w spokojnym mil- 
ezeniu, wszecamocne Słowo 
twoje wypadło Z nieba, ze 
stolicy krulewskiej, jako sro- 
gi waleczmk, W posrodek 
ziemi na stracenie przezna- 
czonej... 1 dosięgło aż do 
nieba, stojąc na ziemi”. 
święte te siowa stosuje Ko- 
ściół w oficjum Bożego Na- 
rodzenia do tajemnicy Naro- 
dzenia Syna Bozego. 

A więc, „gdy świat był w 
stanie pokoju” 1 „gdy wszy- 
stko było w spokojnym mil- 
czenju“, dokonała się w Be- 
tlejem tajemnica wcielenia 
Syna Bożego. Odwieczne 
„Słowo stało się Ciałem 1 z2- 
mieszkało między nami . 
Cnór Aniołcw zaś w słowach: 
„Chwała Bogu Na wysoko- 
écjach — a Pokój ludziom 
dobrej woli“ obwieścił tryum- 
falny manifest zjednoczenia 
narodów i trzy punkty kar- 
ty wyzwolenia: BÓG — DO- 
BRA WOLA LUDZI — PO- 
KÓJ. 

„Okazała się dobroć i łas- 
kawość Zbawiciela 

Syn Boży Z miłoścj dla 
nas ludzi stał 
wieczym, aDy 
Niego, z Nim 
synem Bozym, 
aby nas wywyższyć. Przez 
przyjęcie człowieczeństwa 
wyniósł człowieka na wyży- 
ny przyjaźni z Bogiem, Kto- 
ry jest Bogiem Miłości i Po- 
koja. Uprzystępnił człowie- 
kowi intymny udział w Życiu 
Boga, Boga Prawdy, Dobra 1 
Piękna. Ziściły się adwento- 
we błagania ludzkości: „Ro- 
rate coeli desuper“ i niebjo- 
sa spuściły na ziemskie niwy 


Sprawiedliwego. 
„Przyszedł do swoich“ — 
ale jak wiemy — „swoi Go 


nie przyjęli” .Nie znalazł go- 
spody w sercach ich. Ciem- 
ności świata światłości tej 
nie ogarnęły. Natychmiast 
Jego Mocy i Potędze prze- 
ciwstawiła się moc fizyczna 
króla Herodą i cesarza Au- 
gusta, moc „Z tego, świata“, 
która nie chciała, „aby On 
królował* i przybiła Go do 
drzewa krzyża, każąc Mu 
wpierw przejść przez całą 
gehennę męki, i tortur, jakje 
tylko wymyśleć mógł Czło- 
wiek — - bezbożnik. 


* bg * 


Nie na długo jednak bru- 
talna przemoc ziemska, fi- 
zyczna, odniosła tryumf i1 
zwycięstwo nad mocą Ducha. 
Niewiele bowiem upłynęło 
lat, a rządzące ówczesnym 
światem cesarstwo rzymskie 
rozpadło się w gruzy, a na 
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jego miejsce powstało nowe 
krolestwo, o wiele większe i 
potężniejsze, które objęło 
wszystkie narody Świata. 
Krolestwo Słowa, które Sję 
stało Ciałem, krolestwo 
Dziecięcia z Betlejem, ktore- 
go Imię błogosławią wierni 
chrześcijanie z pokolenia na 
pokolenie, a ktorego pamiąt- 
kę przyjścia na świat dziś 
obchodzimy. 


Potęga cezarów i ich des- 
potycznych nasladowców by- 
ta i jest opartą ną przemocy 
fizycznej, ną sile ludzkiej, 
ktćra, jak wszstko, co jest 
dziełem rąk ludzkich, ginie 
w czasie, Natomiast siła mo- 
ralna, z Boga poczęta i na 
Bogu oparta, jest nieśmier- 
telna, jak Bóg sam i poprzez 


== n ZOZ RZE 


Ewangelie 
Bożego 


I-sza MSZA — ANIELSKA 
(Sw, Łukasz 2, 1-14) 


W on czas Wyszedł dekret od Cesarza 
spisano wszystek swi_t. 
Pierwszy ten spis odbył się, gdy Cyryn 
był wielkorżądzą Syrii. Szli tedy wszyscy 
do spisu, kazdy do miasta swe.„o0. Poszedł 
też i Jóòzeť z Galilei, z miasta Nazaret, 


Augusta, aby 


do Judei, do miasta 


zwanego Betlejem, jako że był z do- 


(DZ. AP. 4, 12) 


kataklizmy dziejowe, po- 
przez wojny i rewolucje i 
chwilowe panowanie Złą i 
przemocy fizycznej przecho- 
dzi zawsze zwycięsko aż do 
ostatecznego tryumfu, 
Epoka, jaką przeżywamy, 
to epoka historycznego spo- 
ru o Dziecię z Betlejem, to 
epoka walki z Bogiem i o 
Boga, o natężeniu i zaciekło- 
sci; jakich nie było w 
dziejach świata. Przeciw- 
stawiły się sobie dwa światy 
i ludzkość stanęła wobec 
nieuchronnej alternatywy: 
chrześcijaństwo albo bez- 
bożnictwo. Jedni wołają: 


„Nie chcemy, aby On krolo- 
wał“ a drudzy z głęboką wia- 
rą i przekonaniem śpiewają: 
„Tu solus Sanctus. Tu solus 


Dzieciątku, 


k swoim. 
Dawidowego, 


mu i pokolenia Dawidowego, avy ZOSTAĆ 


wpisanym wraz z Marią, za:lubioną swą 
małżonką, brzemienną, I stało się, gdy 
tam byli, że wypełniły się dni, aby poro- 
dziia. I porod_iła syna swego pierworod- 
nego i uwinęła go w pieluszki i zło.yła 
w żiobie: nie było bowiem dla nich miej- 


sca w gospodzie. 


I by.i w tej krainie pasterze, czuwają- 
cy i odbywający nocne straże nad sta- 
dem swoim. A oto Anioł Pański Stanął 
przy nich i jasnosć Bożą zewsząd ich 
oświeciła, tak że zlękij się bojaźnią wiel- 
ką. I rzekł im Anioł: Nie lękajcie się, oto 
bowiem zwiastuję wam rado_ć wielką, 
która będzie wszystkiemu ludowi, że się 
Zbawiciel, 
w mieście Dawido- 
wym. A to będzie dlą was znakiem: 
niemowlę owinięte w pie- 
luszki i złożone w żłobie. I nagle zjawiły 
się z Aniołem zastępy wojska niebies- 
kiego, wielbiące Boza i mówiące: Chwała 
na wysokościach Bogu, a na ziemi pokój 


wam dziś narodził 
jest Chrystus Pan, 


Znajdziecie 


ludziom dobrej woli. 


Il-ga MSZA — PASTERSKA 
(Św, Łukaszą 2, 15-20) 


Onego czasu: pasterze mówili jeden do 
drugiego: Pójdźmy aż do Betlejem i zo- 
baczmy to, co się stało, o czym oznaj- 
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było 


ogarnęły. 


którym 


kim, którzy 


imię jego. dał moc, aby się stali synami 
Bożymi; którzy nie z krwi, ani z żadzy 
ciała, ani też z woli 1'dzkiej, ale z Boga 
się narodzili. A Słowo stało się ciałem i 
mieszkało między nami i widzieliśmy 
jego, 
chwałę jako jednorodzonego od Ojca. 


chwałę 


mił nam Pan. 
zanależli Marię i Jozeią Oraz Dzieciątko 
złożone w żłobie, A ujrzawszy zrozumieli 
s.owa, ktore im oznajmione były o tym 
A wszyscy, ktorzy słyszeli, 
zd.m.ewali się; takze i temu, co im mə- 
wili pasterze. 
wszystkie te słowa, 
I wrócili pasterze, s. 
chwaląc Boga za wszystko, co słyszeli 1 
widzieli, jako im było powiedziane. 


Ill-cia MSZA — KRÓLEWSKA 
(św. Jan 1, 1-14) 


Na początku było Słowo, a Słowo było 
u Boga, a Bosiem było Siowo. Ono było 
na początku u Boga. Wszystko się przez 
nie stało, a bez nie.o nic Się nie stało, 
co się stało. W nim 
światłością 
ciemnosciach świeci i ciemnosci jej nie 


Był cz!owiek posłany od Boga, a Jan 
mu było na imię, Przyszedł on na świa- 
dectwo, aby swiadczyć o :wiatło ci, aby 
przez niego wszyscy uwierzyli, Nie był 
on światłością, ale miał świadectwo dać 
o światło.ci, Była światłość prawdziwa, 
która oświeca każdego cz'owieka ną ten 
świat przychodzącego, Ną Świecie był, a 
świat był przez niego stworzony i świat 
go nie poznał, Przyszedł do swojej włas- 
ności, a swoi go nie przyjęli. A wszyst- 


NIEDZIELNA 


Dominus. Tu solus Altissi- 
mus“. Cnwała Bogu na wy- 
sokościach. On jeden jest 
Drogą, Prawdą i Życiem. On, 
góg Miłości i Pokoju. Jak 
swiat stworzył, tak świat ten 
jest w JeBo posiadaniu, Od- 
kupił ludzkość z grzechu i 
Duchem świętym ją uswięca. 
Katecnizuje ja i bierzmuje 
na walkę i zwycięstwo, a nie 
na zatracenie. 
* z Cid 

Jeśli chodzi o nas, Pola- 
ków, to jak tysiąc lat temu 
opowiedzieliśmy się za Cnry- 
stusem, jak w Ciągu naszej 
wiekowej historii narodowej 
aie zaparliśmy się nigdy Bo- 
-ą tak i dziś, gdy naród 
nasz znalazł się, rozumiejąc 
po ludzku, w śmiertelnym 


a z 


na uroczystość | 
Narodzenia 


I śpiesząc się przyby:i i 


Marią zaś zachowywała 
rozważając je w Sercu 
wielbiąc 1 


było życie, a Życie 
ludzi, a światło ć w 


go przyjęli i uwierzyli w 


pełnera tiski i prawdy, 


Boże Narodzenie 1952 r. 


niebezpieczeństwie, jak „za 
dni krola Heroda“ z wiarą í 
ufnością przycywamy de 
naszych świątyń w tę cichą 
. owiętą noc, by w pokorze 
ducna, ale z radością w ser- 
cu powitać Tego, ktory jest 
tak mały, a zarazem tak 
wielki. Olbrzym Niezmierzo- 


ny, Bog Wszechmocny, jedy-- 


ny Zbawca świata, 

A jako niesżczęśliwi u- 
chodźcy czujemy się upraw- 
nieni i osmieleni tego ucho- 
dzącego przed  oprawcama 
herodowymi Boga Wcielone- 
go powitać przed wszystki- 
mi innymi, „przed bogacza- 
mi“, jak śpiewamy w kolę- 
dzie. 

Rozumiemy, odczuwamy i 
przeżywamy, jak moze nikt 
inny,  Introit Mszy świętej 
Pasterskiej; „Synem moim 
jesteś Jam ciebie dziś Zro- 
dził Czemu to burza się na- 
rody i ludy knują zamysły 
daremne?“ I proroctwo Iza- 
jaszą (9. 2-6) z Introitu 
Mszy Anielskiej ną Boże Na- 
rodzenie:  „Światłość będzie 
jaśniała dzisiaj nad nami: 
albowiem narodził się nam 
Pan i- nazwany będzie Prze- 
dziwny, Bóg, Ksiażę Pokoju, 
Ojciec przyszłego wieku, 
którego królestwu nie będzie 
końca.“ 

W wizji tego cudu Cudów, 
jaki się dokonał w Noc Be- 
tlejemską, widzmy wbrew i 
naprzekór ludzkim knowa- 
niom i zamysłom  Świetlaną 
przyszłość umęczonego i po- 
niewieranego Narodu nasze- 
go, Jak mówił Ś. p. Kardynał 
Prymas Hlond: „Polską z wi- 
zji wigilijnej to Polska rozu- 
miejąca swe chrześcijańskie 
powołanie, wpatrzona w Bo- 
że zamiary w swych dzie- 
jach. śŚwietlane jutro Polski 
> wizji wigilijnej to tryumf 
i błogosławieństwo odwiecz- 
nej w Narodzie idei Chry- 
stusowej oraz przewodnictwo 
w budowaniu kultury odra- 


dzającego się z gruzów 
świata,* 

A co poetka nasza wyro- 
zumowałą z przepięknych 


rolęd naszych? 


Że Polska w łunach 
betlejemskich stanie 
Nad narodami — że z niej się 
| tlo wszędzie 
Rozniesie owo wiosenne 


Śpiewanie 
Wolności świala — że wyjdzie 
orędzie 

i nowy zakon narodom się 
slanie 


Przez moc, co nie jest 
francuska, ni włoska 
Ani angielska — ale jest moc 
Boska. 
(Konopnicka) 
+4 a %* 


Jednego tylko z naszej 
strony warunku potrzeba. 
Pełnego żywego udziału w 
Tajemnicy Wcielenia Syna 
Bożego, pełnego żywego Uu- 
działu w Wierze świętej, któ- 
ra, śmiało to rzec możemy, 
jest tajemnicą naszego na- 
rodowego istnienia, Jak Syn 
Boży stał s.ę Człowiekiem, 
aby być człowiekowi bratem, 
tak człowiek musi być czło- 
wiekowi bratem. Zatem i Po- 
lak musi być Polakowi bra- 
tem, Musi zapanować obo- 
pólna i wzajemna dobrą wo- 
la i życzliwość, jeśli ma na- 
stać Pokój, Zgoda i Miłość. 
Jeśli kiedy, to dziś, kiedy to 
na podbój świata wyruszyły 
nienawiść, przeciwstawić jej 
powinniśmy prawdziwie 
chrześcijańską miłość. Jeśli 
kiedykolwiek, to właśnie dziś 
musimy tworzyć jedno Serce, 
jeśli chemy wyjść Zwycięsko 
z walki o królestwo Boże na 
ziemi. Tylko wtedy będzie- 
my godni zwycięstwa, 


s. Władysław Staniszewski 
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GOŚCINNOŚĆ A GODZIWOŚĆ 


Jesienią r.b. brytyjski mini- 


ster spraw zagranicznych p- 
Anthony lèden udał się w 
odwiedziny kilkudniowe do 


Jugosławii, jako gość marszał- 
ką Tito, stojącego w obecnym 
jej stanie i ustroju na czele 
władzy rządowej į wojskowej, 
a w izeczywistości w ogóle 
państwowej, W czasie tych 
odwiedzin p. Iden, z ramienia 
p. Churchilla, zaprosił mar- 
szałka Tito do Londynu. Od- 
wiedziny te zapowiedziane są 
na marzec 1953. 


KARDYNAŁ GRIFFIN 


Arcybiskup Westminsteru, 
ks. kardynał Griffin, w prze- 


mówieniu na zebraniu  zrze- 
szenia katolickiego "The 
Sword of the Spirit (Miecz 


Ducha) w Londynie dnia 6 
grudnia 1952, mówił w związ- 
ku z zapowiedzią tych odwie- 
dzin: 

„Ktokolwiek inny znużyłby 
się już i wolałby zapomnieć o 
losie, jaki spotkał chrześcijan 
w Jugosławii, my ani nie znu. 
żylimy się, ani nie chcemy za- 
mykać oczu na prześladowanie 
naszych brac. w Jugosławii 
ani w jakimkolwiek innym ko- 
munistycznym kraju na świe- 
cie... Komunizm, czy zwie się 
stalinizmem,  markso-lenini- 
zmem., titoizmem, jest zawsze 
material styczny i bezbożny... 
Marszałek Tito ogłosił jawnie, 
że jego ustrój jest markso- 
komuniziein... 

„Samo przez się rozumie się, 
iż rudno nam pojąć, dlaczego 
zwrócono się z tym zaprosze- 
niem, ale nie wątpię, że Mini- 
ster Spraw Zagranicznych wie 
ebecn.e bardzo dobrze, co my- 
śli wie.e milionów obywateli 
lego kraju o tych odwiedzi- 
nach. Może on nie obawiać się 
dla swego gościa jakiejkolwiek 
niegrzeczności, nie mówiąc już 
o gwałtowności, z naszej stro- 
ny. Lecz szczerze spodziewa- 
my się, a nawet o to nalegamy, 
by jako przedstawiciel tego 
kraju w zakresie spraw zagra- 
n.cznych powiadomił swego 
gościa o naszych bardzo sta- 
nowczych uczuciach wobec 
prześladowania religijnego w 
Jugosławii. Ufamy, że nasi 
bezpośredni przedstawic.ele, 
członkowie parlamentu, zape- 
wn 4 to, iż Minister Spraw Za- 
granicznych przekaże te po- 
giądy wcale nie małej części 
narodu brytyjskiego. W rze- 
ezywistości bowiem da on 
wyraz poglądom 26 milionów 
katolików Brytyjskiej Wspól- 
noty. A jestem pewny, że są 
to też pogiądy wielu innych 
ludzi dobrej woli. 

„Jeśli Minister Spraw Za- 
granicznych to uczyni, może- 
my spodziewać się, że coś 
dobrego wyniknie może z tych 
odw.edzin, bo rozumiemy, że 
celem ich jest bliższe porozu- 
mienie się obu krajów". 

Wzmianka, że jeśli minister 
sam n.e czuje się do tego po- 
wołany, inógłby postarać się, 
by odpowiednie grono przed- 
stawicielskie zapoznało gościa 


z tymi poglądarni, ks. kardy- 
nał Griffin zakończył swe wy- 
inowne sił} i umiarem, jak 
miecz ducha, oświadczenie, 


JAK TAM JEST? 


Ostatnie spostrzeżenia į wra- 
żenia z Jugosławii w zakresie 
prześladowania wiary podał 
generał H.S, Martin, wybitny 
wojskowy i pisarz wojskowy, 
(stały Sprawozdawca “The 
Daily Telegraph” w tej dzie- 
dzinie), w tygodniku "The 
Tablet” nr 5871, po pobycie 
tam jeszcze w listopadzie r.b. 

W Zagrzebiu, 2 listopada 
r.b., gdy wyszedł z domu o 6 
i pół rano, katedra —'(w której 
pobliżu znajduje się pałac 
arcybiskupi kroacki, siedz: ba 
do r. 1946 arcybiskupa Stepi- 
naca, wówczas uwięzionego i 
skazanego na lat-16, w r.b. 
zwolnionego ale bez możności 
powrotu na swoją stolicę bi-, 
skupią, ograniczonego do po- 
bytu w rodzinnym Krasiczu. 
a teraz mianowanego kardy- 
nałem przez Ojca św.) — była 
przepełniona wiernymi na 
wczesnej Mszy niedzielnej, co 
jednak świudczy tylko, że są 
w.erni, lecz nie że są swobodni 
i że swohodny jest tam Ko. 
Ściół. 


W rzeczywistości marszałek 
Tito, jak zawsze i stale, tak 
też w ostatnim swym Sprawo- 
zdaniu ną zjeździe komuni- 
stycznym 3 listopada r.b. w 
Zagrzebiu upominał, by nie 
wracano do religijności i prze- 
ciwdziałang temu, zgodnie 
zresztą ze statutem jugosło- 
wiańskiej partii komunistycz- 
nej, który głosi, że: 

»-...przynależność do partii 
jest nie do pogodzenia z wy- 
znaniem wiary iz praktyką 
religijną”. 

Dotyczy to także prawosła- 
wia w Jugosławii, ale: 

„Tito wyróżnia jednak — 
mówi gen. Martin — szczegól- 
ną swą nienawiścią Kościół 
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katolicki. Ma też słuszne po- 
wody obawy. Kościół katolick: 
dzięki swemu 'uwydatnianiu 
godności ducha ludzkiego, jest 
najpewniejszą odtrutką prze- 
ciw komunizmowi w świecie 
dzisiejszym”. 

Więc też jeszcze i na tym 
ostalnim zjeździe komunistycz- 
nym listopadowym r.b. Tito 
przedstawiał Watykan jak 
krem?! jako dwie wrogie siły. 

Usiłuje on uniemoż iwić Ko. 
ściołowi katolickiemu wszelką 
działalność pozbawieniem go 
zasobów pieniężnych. Majątek 
kościelny zagarnięto. A docho- 
dy, płynące ze zbiórek, opodat- 
kowuje się tak jakby to były 
rzeczywiście jakieś dochody 
zarobkowe, zabierając na po- 
datek niemal całość, lub nawet 
wydaje się nakazy zbiórek. 

Celem rozb jania Kościoła 
utworzono, podobnie jak to 
robią komuniści w Polsce, 
związek pod wezwaniem iz 
nadużyciem imion św. Cyryla 
i Metodego dla księży na usłu- 
gach komunizmu i za to uprzy- 
wilejowanych. Zamknięto wy- 
działy teologiczne na uniwer- 
sytecie w Zagrzebiu i w Lu- 
bianie. Zdarzają się napady 
na ulicy na księży i b skupów. 

Jedny słowem dąży się do 
wytępienia Kościoła katoli- 
ckiego w Jugosławii. 


CO WAŻNIEJSZE? 


Oczywiście, można przywią- 
zywać dużą wagę do pomaga- 
nia marszałkowi Tito w unie- 
zależnienu się od Moskwy. 
Ale i tu robienie przeciw Ko- 
ściołowi tego samego, co robi 
Kreml, nie jest uniezależnia- 
niem się. W żadnym zaś razie 
porozumiewań z marszałkiem 
Tito nie należy okupywać 
przymykaniem oczu nawet 
wobec gościa na działania 
zdrożne. co byłoby tyiko za- 
chętą do złego. Ważna jest 
gościnność, ważniejsza jest go- 
dziwość, 

Stanisław Stroński 


Ę 
SKŁADAJĄ 


NIEDZIELNA 


CYPRIAN NORWID 


Str. 3 


1MPROWIZAC)JA 


(Na zapytanie o wieści z Warszawy) 


Pytasz, co mówię, gdy warszawskie dziecię 

W'sława, oparte na cudzie? 
Bogu dziękuję, że jeszcze na świecie 

Są oryginalni ludzie! 
Bo już myślałem, że dzieje od trafóu:, 

Trafy zależą od tronów; 
Że ludzkość składa się już z kaligrafów. 


A narodowość... > 


zagonów!: 


I że przepadła rosa dawidowa, 


Co 


kamień wznosząc do góry 


Nie dba, czy za nią armata gwintowa, 
Nie dba, czy przed nią broszury. 
Dlatego, być tam nie mogąc. gdzie tkają, 


Ni 


w pierś przyjmować zaczepki, 


Milczę przynajmniej... mam uszanowanie 
Dla Achillesa kolebii! 


Cyprian Norwid 
Paryż, 1861. 
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GEN. KAZIMIERZ SOSNKOWSKI 
w Kościele Polskim w Londynie 


Do Londynu przybył o- 
czekiwany od pewnego cza- 
Su przez polskie koła polity- 
czne gen. Kazimierz Sosn- 
kowski, by podjąć próbę do- 
prowadzenia do całkowitego 
ziednoczenia politycznego e- 
migracji polskiej. ', 

Przed podjęciem rozmów z 
przedstawicielam! stronnictw 
gen, SoSnkowski złożył wizy- 
` Rektorowi Polskiej Misji 
Katolickiej na Anglię i Wa- 
lię i Wikariuszowi Delegato- 
wi dla Polaków w W. Bryta- 
nij ks prałatowi W. Stani- 
szewskiemu. w jego siedzibie 
przy kościele polskim na De- 
vonia Road. 


Gen. Sosnkowski intereso- 
wął się żywo życiem katoli- 
ckim Polaków w Anglii i pra- 
cami nad ozdabianiem ko- 
‘ciola na Devonii oraz wpi- 
sał się do księgi pamiątko- 

af Postijei Misji Katolic- 
kiej, wyrażając życzenie, by 
w murach kościołą polskiego 
mogli Się wkrótce zgromadzić 
brzywćdcy polskiej emigra- 
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JU IT NA OBCZYŻNIE ORAZ WSZYSTKIM LUDZIOM 


ZYC ŻE NIĄ ŚWIATECZNE 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA „GAZETY NIEDZIELNEJ” 


ORAZ 


KATOLICKI OSRODEK WYDAWNICZY WE ROLET UA ST 
Wysoki Komisarz ONZ w sprawie uchodźców 


DOBREJ WOLI 
| 


Z górą po miesiącu nadeszła ngpo- 
wiedź Wysokiego Komisarza w Gr ne- 
wie dla Spraw : chodźcow D Qt J. 
van Heuven Goedharta na memoriał 
Ziednoczen:':a Polskiego  Uchodźctwa 
Wojennego, które wystąpiło w o*ronie 
uchodźców polskich a przeciw uprzy- 
wilejowaniu tzw. fliichthnngów w Niem- 
czech zachodnich, Niemców i biały n 
Rosjan w Szanghaju oraz Bułgarów w 


Mn 


NOWOROCZNY NUMER 
GAZE TY NIEDZIELNE J“ 


datowany 4 stycznia 1953 ukaże się 0 zwykłym 

czasie, Do numeru tego dołączony będzie bez- 

płatny kalendarz ścienny na rok 1953 dla 
naszych czytelników, 
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"Turcji przy rozdziale funduszów %*-e- 

ranych przez Wysok'ego Komisarze na 

pomoc dla uchcdźców w świ cie. 
Wysoki Komisarz Narodów Zjedno- 


«zonych tłumaczy najpierw a 'wej 
oduowiedzi, dlaczego jego sekret. riat 
nie  rozdztel ł dostarczcnych przez 


ZPUW memariałów -delegatom rząiśw 
i organizacji międzynarodowych w 
czasie wrześniowej sesji Komitetu Do. 
radczego Ala Spraw Uchodźców w Ge 
newie, Pierwszym powcdem miało być 
spóźnione nadejście memoriału do 
Genewy. Został on wysłany z Paryża 
listem ekspresem na 4 dni przed roz- 
poczęciem trwającej przez cały ty- 
dzień Sesji. Trudno więc zrozumieć, 
aby 10 dni ne wystarczyło na rczda- 
nie memoriału delegatem, Drugim po- 
wodem jest okoliczność, że sekretariat 
Wysokiego Kom!sarza rozdając m mo- 
riał delegatom nadałby mu charakter 
komunikatu urzędowego, a to przyslu.- 
giwać może tylko organizacjom xo- 


rzystającym ze specjalnego statutu 
przyznanego przez Radę Ekonom'czno. 
Svołeczną ONZ ZPUW ze svatutu tå- 
kiego nie korzysta.Natomiast Wysoki 
Somisarz sugeruje posłanie mem rlalu 
+Tze? ZPUW bezpośrednio rządem 15 
państw, których listę załączył do 
swego pisma, W dalszym ciągu odpo- 
w'edzi Wysoki Komisarz tiumaczy, że 
przedmiotem obrad sesji Kcmitet! Do- 
radczego byly tylko niektóre sprawy 
wymagające opinii tego Komitet  (u- 
chodźcy w Szanghaju i Turcji), a nie 
całokształt spraw uchońzczych, 
Wreszcie końcow: zdan'e psma Wy- 
sokiego Komisarza zawiera Saka od- 
powiedź: „Mogę Pana, Panie Pre csie 
zapewnić, że uchcdźcy polscy nie są 
tak dalece zapomniani Że wsLelka 
możliwa pomoc zostane im udzłelona 
w każdym wypadku. gdy to będzie le- 
„ało w zakresie mcźliwości Wy  kie- 
go Komisarza'' 
(NB1) 


"1 by podziękować Bogu za 
osiągnięcie zjednoczenia na- 


rodowego. 
„ pełnym tekstem tych 
myśli zaznajomimy  czytel- 


ników w noworocznym nu- 
merze „Gazety Niedzielnej*. 


ź POLSKI 


PRZYMIU'SOWE 
ZEBRANIA POLITYCZNE 

System Komitetów Blokowych jest 
w komun!stycznej Polsce coraz bar- 
dziej zaostrzany. W miastach każda 
vlększa kamienica, lub kilka mniej 
zzycn domków musi wyłaniać tzw, 
Kcmitet Blokowy. Na czele Komitete 
stoi Blokowy, który jest wypr*kowa- 
nym komunistą i konfidentem ta'Deg 
policji. Głównym zadaniem Kcmitetu 
Blokowego jest inwigllowanie polity- 
czne mieszkańców domu. Obecnie roz- 
szerzono zakres obowiązków tych Ka 
mitetów, 

W okresie wyborów  Blokowi i ich 
współpracownicy bezustannie nagaby- 
vall mieszkańców wypytywaniami e 
ich poglądy pol tyczne. W sam dzień 
„wyborów'*  Blokowi pi!uowali, aby 
żaden z mieszkańców ich rejonów nie 
uchyli? się od głoscwania . Jeśli ktoś 
nie poszedł na „głosowan'e', Blokę. 
wy natychmiest zawiadamia? Bezple- 
kę, kra zajmowała się cdpowiednie 
daną oscbą, Najczęściej Blckowi od- 
prowadzali swoich  podop'ecznych aś 
dv drzwi „komisji wyborczej“. 

Obecnie Blokowi otrzymali polece- 
nie prowadzenia mieszkańców domów 
ne zebrania polityczne dwa razy na 
tydzień w godzinach wieczornych, 
Zebrania te odbywają się w młiejsco- 
wych lokalach partii komunistycznej, 
a Blokowy odpowiedzialny jest cevbt- 
ście za obecność mieszkańców domu, 

(10) 


PROCESY PRZECIW ROLNIKOM 


W kilku miastach powiatowych te- 
czy się obecn'e szereg procesów poka- 
zwych przeciw samodzielnym rolni 
kcm, oskarżonym o niedostarczanie 
wyznaczcnych kontyngentów zboża. 
vych i o obniżanie prcedukcji roln 
czej, Procesy te mają na celu nastra- 
rzenie ludności wiejskiej, próbującej 
biernego oporu przez opóźnanie de. 
staw, uchylanie się oda wykonania 
drakońskich rozporządzeń i w ogóle 
bierne ustosunkowanie się do komu- 
alistycznej propagandy na wsi, 

Jeden z takich procesów zakończył 
się ostatnio w Wągrowcu pod Pozna- 
niem, Skazano w nim na długoletnie 
r+ięzienie kuludziesięciu chlopów za 
próby uzyskania obniżki klasyfikacji 
gruntów, która jest podstawą do wy- 
r ierzenia skali podatkowej i kontyn_ 
keztowej, Przy tej okazji skazano 
również urzędników rad wiejskich 4 
nowiutowych, którzy albo pisali poda- 
na d:a chłopów, albo też zatwierdzali 
obniżkę, Za obciążające dowody t oka- 
zję do wymierzania większych kar 
uznano naieżenie do narodowych Bił 
zbrojnych i dawniejszą działalnnóc 
polityczną (IC) 
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| Kościół rzymsko-katolicki w Anglii 
| jest jednym z o_rodkow, w których roz- 
| prawy nad społecznymi reformami to- 
| czą się bez przerwy, tym bardziej, że 
| Anglicy poświęcają wogóle dużo uwagi 
| zagadnieniom społecznym, nie tylko w 
| kołach lewicowych. ale także w zacho- 
| wawczych. 
| Przed kilku laty ukazała się w Lon- 
| dynie bardzo przystępnie napisaną ksią- 
| żeczka pt. „Encykliki Papieskie", w któ- 
| rej z rzadko spotykaną jasnością wywo- 
| du autor omawia dwie zasadnicze, o hi- 
storycznym znaczeniu encykliki: „Re- 
rum Novarum“ Leona XIII z r. 1891 i 
„Quadragesimo Anno“ Piusa XI z r. 1931. 
Z książeczki tej zamieszczamy kilka 
ustępów. 
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! WSTĘP 

Ludzie wymyślili maszyny, 

| żeby powiększyć wytworczość. 

| Ludzie wymyslili więcej maszyn, 

żeby pomnożyć wytworczość. 

3 Jedna maszyna moga więcej wytworzyć 

| niż jeden człowiek. 

Maszyny wytwarzały towary, 

Robotnicy tylko pomagali maszynom. 
Właściciele maszyn 

niewiele mysleli o ludziach, 

ktorzy pracowali przy maszynach. 

Właściciele maszyn 

| myśleli więcej o maszynach, 

| ktore przynosiły im pieniądze. 

Płacili robotnikom 

jak najmniej, 

chociąż maszyny 

wytwarzały stokrotnie. 

Wynikiem tego było, 

że ludzie cogacj stali się bardzo bogatymi 

a ludzie biedni pozostali biednymi. 

Powstała wielka przepaść 

między kogatymi a biednymi, 

właścicielami a robotnikami. 

Rocotnicy pracowali, 

a Wiascticiele zbierali pieniądze. 

Włascicjiele uważali, 

że to zupełnie słuszne; 

robotnicy uważali, 

| że to niesprawied.iwe i nie do wytrzymania, 

i Luazie z zewnatrz przypatrujący się, 
naukowcy i uczeni 
nie wieazieli co myśleć. 

7 Niektorzy zgadzali się z właścicielami, 
niektorzy zgadzali się z robotnikami. 
Wielu uwazało, że warunki nie dadzą 

się zmienić; 


sami robotnicy 

byli zgodni, że warunki Są nieznośne. 

Nie byli zgodni co do tego, co mą być 
zmienione 


Nie mieli nikogo, kto by nimi pokierowaą. 
Wtedy, w 1891, 

odezwał się Frzewódca, 

Był nim LEON XIII. 


CO PAPIEŻ LEON POWIEDZIAŁ? 

a Leon przemowił, 

a gdyż sprawa ta 

dotyczyła bezpośrednio 
religii. 
Miał prawo mówić 

f. o religii. 

s LEON poparł robotników. 
OkresSlił jasno 
prawa bogatych. 

| prawa biednych, 

R prawą kapitału, 

5 prawo pracy. 

| Jednocześnie powiedział, 

E co Kościoł ma robić, 

s co państwo ma robić, 

| | co bogaci i biedni 


| 
| 
ijak ma być zmienione. 


mają robić, żeby rozwiązać to zagadnienie. 


Wielu ludzi usłuchało LEONA. 
Robotnicy usłuchali z zadowoleniem, 
niektórzy właściciele usłuchali. 
p” Wielu naukowców i uczonych 
| zgadzało się z Nim, 
lecz bardzo wielu, 
nawet katolicy niektórzy 
l podejrzewali ICBO TIE 
Znajdowali, że „jeśt=nfje] 
znajdowali, że jest <UŁOpijfe | © 
znajdowali, że jesi | 
k1 żeby było wygodne. 


nie tylko na ż4, by= 
prawo i porządek, - 
musj też dbać: 


by zapewnić dODTY OE 


KRÓLESTWO BO _ 


i 
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CYNY 


LEON powiedział, 

że obowiązkiem rządu jest 

opieka nad ludnością. 

a szczególnie nad biednymi 

i pracującymi. 

Jego Słową wywarły wpływ 

na rządy i stronnictwa polityczne. 
Zaczęto się zajmować 

sprawami robotniczymi, wydano ustawy 
o obronie robotników. 


CO UCZYNIŁ PIUS XI? 
LEON XIII umieścił te nauki 
w liścje do całego Światą w 1891 roku. 
Czterdzieści lat później 
Papież PIUS XI 
uświęcił rocznicę tego listu 
pisząc inny. 
Nazwał go 
„W czterdziesty rok“. Quadragesimo Anno. 
Poruszył w nim 
sprawy, ktore 
LEON poruszył, 
Bardziej wyjasnia 
to, co LEON wyjaśniał. 
Unowoczesnił naukę LEONA. 
Przenosi ją z roku 1891 
na dzień dzisiejszy. 


CO MÓWI PIUS XI 
O WŁASNOŚCI PRYWATNEJ 
Człowiek ma prawo 
do własno:ci prywatnej. 
Własność jednego człowieka 
jest równie święta, 
jak własność drugiego człowieka. 
Jeden człowiek nie może 
powiększać Swej własności 
krzywdą drugiego człowieka. 
ZNIESIENIE PRAWA WŁASNOŚCI 

Panstwo 
nie może znosić 
prawa własności prywatnej. 
Dlatego, 
że to nie od państwa 
człowiek otrzymuje 
prawo 
do własności prywatnej. 
Panstwo 
jest młodsze 
od rodziny. 
Ludzie żyli w rodzinach, 
zanim 
żyli w państwie. 
W rodzinie istniało 
prawo własności prywatnej 
od początku 
jej istnienia. 

REFORMY 
LEON powiedział: społeczeństwo 
może być uzdrowione tylko 
przez powrót do życia chrześcijańskiego, 
do urządzeń chrześcijańskich. 
PIUS XI powtarza 
to, co powiedział LEON: 
dzisiejsze nadużycia 
mogą być zniesione, 
lecz następujące rzeczy 
są potrzebne, żeby je znieść: 
reforma państwa, 
reforma życia gospodarczego, 
reformą jednostki. 
Ale państwo nie może być zreformowane, 
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ŻE NA ZIEMI 


że kiedy ludzie robią się samolubni — 

świat staje się nieszczęśliwy. | 
NIEBEZPIECZNA POTĘGA BOGATYCH 

Ludzie bogaci jednego państwa 

pożądają bogactw 

ludzi bogatych innych państw. 

Zatargi między ludźmi bosatymi 

powodują 

zatargi między samymi państwami. 

Władzą tych ludzi 

jest tak wielka, 

ze mogą oni rozporządzać 

nawet panstwami 

dla swych własnych, samolubnych celów. i 

Państwo powinno mieć jeden cel. 

Tym powinna być 

sprawiedliwość 


„i dobro ogolne. 


KOMUNIZM I SOCJALIZM 
Niektórzy mówią, 
ze komunizm i socjalizm 
uleczą te nadużycia. 
PIUS XI potępia 
komunizm i socjalizm, 
ponieważ komunizm uczy 
walki klas; 
ponieważ komunizm uczy, > 
że własność prywatna jest błędna, 
ponieważ komunizm 
każe ludziom 
nienawidzić BOGA. 
PIUS potępia socjalizm, ponieważ 
jest on tylko komunizmem 
ograniczonym, 
który mógłby się wydawać 
chrześcijańskim. 
Właściwy socjalizm jest 
poganski; 
uczy, że jedynje ziemskie dobra człowieką 
mają znaczenie. 
Jeżeli socjalizm jest pogański, 
to 
żaden katolik 
nie moze być socjalistą. 
PRAWO CHRYSTUSOWE 
Większość ludzi przyznaje, 
że porządek społeczny 
musi być zreiormowany. 
Lecz porządek społeczny 
nie może być zreformowany, i 
dopóki ludzie 
nie zreformuja swych sumień, 
Jeżeli ludzie zreformuja swe Sumienia, 
to będą 
postępować według prawa Bożego 
i pragnąć sprawiedliwości. 
Jeżeli będą postępować 
według prawa CHRYSTUSOWEGO 
to będą bliźnich miłować, 
a miłość 
nie dopuści, 
by jeden człowiek 
krzywdził i wyzyskiwał 
drugiego Człowieka. 


JAK WPROWADZIĆ Z POWROTEM 

PRAWO CHRYSTUSOWE? 

Biskupi i księża 

muszą się wgłębiać w sprawy społeczne. 

Biskupi i księża 

muszą zachęcic ludzi świeckich, 

by im pomogli. 

Biskupi i księża 

muszą zachęcić robotników, 

by ci stali się apostołami samych robotników 

a pracodawców zachęcić, 

aby się stali 

apostołami samych pracodawców. 

Biskupi i księża 

muszą sami wyszkolić 

tych apostołów. 

świeccy mężczyźni j kobiety 

zostaną apostołami 

ucząc się porządnie zasad swej wiary; 

staną się apostołami, i 

przez zgłębianie jej 

i 

przez praktyczne jej zastosowanie. 

Jeżeli biskupi i księża, 

robotnicy i pracodawcy. 

świec mężczyźni i kobiety 

saals- Arr" w 
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Pierwszy przyniósł wiado- 
mość Antek Konar. Jak zwy- 
kle nikt mu nie uwierzył na- 
wet gosposie, żądne nowinek 
dla podzielenią Się nimi w 
wspólnej pralni, pokiwały 
tylko pogardliwie głowami i 
wróciły do swych beczek. Ta- 
kiemu młokosowi, co to pod- 
słuchuje pod oknami i niemi- 
łosiernie przekręca zdobyte 
wiadomości, nie warto prze- 
cież było wierzyć. Ale wie- 
czorem stary pan naczelnik 
Zimowicki z Trembkowli, co 
regularnie słuchał wszyst- 
kich audycji radiowych z 
Londynu, Monachium, No- 
wego Jorku, Madrytu, Pary- 
ża i Bóg jeden wie jeszcze 
skąd, przesiadując w swietli- 
cy, gdyż nie posiadał włas- 
nego radia, potwierdził nie- 
pokojącą nowinę. Dowie- 
dział się od oświatowego, 
wprawdzie poufnie, ale miał 
obywatelski obowiązek po- 
wiadomienią wszystkich za- 
interesowanych. 

Trzech delegatów Komite- 
tu Mieszkańców udało się 


do księdza proboszcza. Od- 
mawjał właśnie brewiarz. 
Pan Ciapukiewicz, wicepre- 


zes miejscowego koła Fede- 
racji  Radykalnych  Ręko- 
dzielników, gniewnie rzekł 
do pozostałych delegatów, że 
jego zdaniem, i tak nie war- 
to mieszać kleru do tego i 
„lepiej chodźmy zagrać w 
sześćdziesiąt sześć* Jąka- 
jąc się pan Wrotko, sekre- 
tarz Komitetu Pomocy Libe- 
raiom w Costa Rica, odparł 
gniewnie, że ksiądz jest os- 
toją wolności sitowa i że mu- 
Si z nim Się widzieć. Prezes 
zaś Komitetu Mieszkańców, 
nadleśniczy Wujkowski Zza- 
proponował, by sprawę oddać 
pod głosowanie. Ksiądz je- 
jednak przerwał brewiarz i 
wysłuchał delegatów, 

— Nie, nie słyszałem jesz- 
cze tej pogłoski. 

Na to pan Ciapukiewicz o- 
burzył się, stwierdzając, że 
pan naczelnik  Zimowicki, 
członek Komisji Rewizyjnej 
jego Federacji, nie znosi 
pogłosek. Proboszcz -więc 
zaproponował, by udali się 
do oświatowego. 

Magister Wielkopolski u- 
kładał pasjansa, ze złością 
Stwierdzając, ze prawdopo- 
dobnie nie wyjdzie. Zapro- 
sił delegację do pokoiku, pan 
Wujkowski usiadł ną jedy- 
nym krześle w baraku, inni 
na łóżku, ku cichemu oburze- 
niu oświatowego. Wysłuchał 
“o Co chodzi i z niechęcią po- 


twierdzi} wiadomość: tak, 
ną wiosnę zamykają szkołę 
polską w hostelu. A kursy 


angielskiego po Bożym Na- 
rodzeniu. Wie, co prawda, o 
tym ściśle nieoficjalnie, ale 
z najbardziej wiarygodnych 
ust swego szwagra, jnżynie- 
rą Litwiniaka, który dziś te- 
lefonował z Londynu. 

Prezes Wujkowski zabrał 
głos pierwszy, wyłuszczając 
powody konieczności utrzy- 
mania szkoły. 

— I ku-ku-kursów angie- 
gielskiego — wyjąkał pan 
Wrotko. 

Przecież chodzi ną nie re- 
gularnie od trzech lat i wła- 
śnie kończy pierwszą część 
„Essential English for Fo- 
reign Students“. Magister 
Wielkopolski sucho wyjaś- 
niał, że na kurs zapisało się 
sto pięćdzies ąt"trzymosób 1 
obecnie  chOodzies=== 
czternaście. 
Ciapukiewicz oś Wta 
wielu członków Ko} 
racji  Radykalinych 
dzielników uč ; 
CIE; a pan Wz 
Kko-komitet 
Liberałom 
całkowicie sd 
FRR. 
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TADEUSZ ZIARSKI 


GAZETA 


NIEDZIELNA 


CICHA NOC 


Oświatowy z niecierpliwo- 
Scią odparł, że, o ile mu wia- 
domo, trzech członkow orga- 
nizacji pana Ciapukiewicza 
chodzi na kursa, a pan wro- 
tko jest jedynym przedsta- 
wicielem swego komitetu, że 
jest blisko jedenasta w no- 
cy i że wobec tego życzy 
delegatom dobrej nocy. 

Nazajutrz Komitet Miesz- 
kańców zwołał w sali kino- 
wej hostelu walne zebranie 
wszystkich zainteresowa- 
nycn w utrzymaniu szkoły i 
kursów języka angielSkiego. 
Zgromadziło się ponad 40 
osób, większość w tym ko- 
biet, mężczyźni zaś byli 
przeważnie członkami zarzą- 
dów jedenastu stowarzyszeń 
posiadających koła w noste- 
lu. 

Zebranie zagaił pan Wuj- 
kowski, oddając z kolei głos 


księdzu. Proboszcz radził o-, 


czekiwać oficjalnego po- 
twierdzenia  nieSprawdzonej 
wiadomości (pan Ciapukie- 
wicz mruknął coś gniewnie 
na to pod wąsem), ale dodał, 
że na razie mogą uchwalić 
prowizoryczną petycję do 
Londynu, do której chętnie 
się przyłączy.. Szkoda tylko, 
że oświatowy, pan magister 
Wielkopolski, jest zajęty 
przygotowywaniem  Jaąasełek 
i nie może być obecny na 
zebraniu. 

Do głosu zapisało się bli- 
sko 30 osób. Naprzód więc 
przodownik policji Lipa pre- 
zes Ligi Patriotów Popiera- 
jących Monarchię w Polsce 
(LPPMP), stwierdził, że pe- 
tycję należy napisać do Jej 
Królewskiej Mości Królowej 
Brytyjskiej, nie zdążył jed- 
nak skończyć, bo przerwał 
mu pan Zabłoda, przewod- 
niczący Zjednoczenia Kon- 


Beala Obertyńska 


serwatywnego . Mazowszan 
(ZKM), mówiąc, że Liga 
przodownika Lipy Chce wy- 
korzystać kryzys szkolny dla 
celów politycznych. Skarb- 
nik zaś K.U.O. 3. T. (Koła 
Uchodźców z Obozu 3 w Te- 
aeranie), zawiadowca stacji 
kolejowej Rypański, dorzu- 
cjł, że Koło jego przewidywa- 

> zamknięcie szkoły od z 
górą roku i dlatego wysyłało 
dzieci do szkoły angielskiej. 

Nastąpiła eksplozja na- 
gromadzonego dynamitu. 
Rwetes, wymachiwanie pię- 
Śściami, czerwone, spotniałe 
twarze i płacz niektórych 
kobiet. Nie wszystkich, Bo- 
wiem kiedy przed stół prezy- 
dialny  wyszłą stara Bana- 
chowa, wdowa, która straci- 
ła we Włoszech męża i dwóch 
Synów — w Świetiicy uciszy- 
ło się. A kobieta im wygar- 
nęła: 

— Wy głupie chłopy! Ska- 
czecie sobie do oczu jak ko- 
guty, a tu dzieciaki pozba- 
wione będa polskiej mowy i 
książki! Zostawcie politykę 
dla tych w Londynie, a wy 
piszcie to podanie do władz! 
Albo zostawcie to lepiej nam, 
babom, a sami, jeśli chcecie, 
pourywajcjie sobie ną wza- 
jem głowy! 

Głośny śmiech kobiet, dro- 
bny uśmieszek proboszcza i 
milczenie  hostelowych mę- 
żów stanu, było natychmia- 
stową reakcją na mowę Ba- 
nachowej. Pierwszy odezwał 
się pan Scewola-Robaczek, 
trochę głuchy i przez to sto- 
Sunkowo rzadko zabierający 
głos. Reprezentował on O.K., 
W.W.H, (Obywatelski Klub 
Współpracy z Władzami Ho- 
stelowymi), ludzi spokoj- 
nych, ugodowych, njestety 
było ich zrzeszonych w Klu- 


bie tylko sześciu czy siedmiu. 
Pan Scewola-Robaczek no- 
sowym głosem zgłosił wnio- 
sek o odłożenie zebrania, po 
wybraniu pięcioosocoowej ko- 
misji w celu przygotowania 
cetycji. Ponieważ dochodzi- 
ta północ, a wielu chciało 
posłuchać dziennika z Raaia 
wolnej Europy, skwapliwie 
zgodzono się, wybierając 
trójkę delegatów tę, co po- 
przednio, pana Scewolę-Ro- 
baczka i — Starą Banacho- 
wą, choć ta tłumaczyła, że 
nietęga jest w piorze (igno- 
rując docinek paną Zabłody 
z ZKM, że natomiast tęgą 
jest w gębie). 


+ z 


W hostelu zapanowało o- 
gólne przygnębienie. I to na 
niespełną 2 tygodnie przed 
Bożym Narodzeniem. Dziew- 
częta, które zbierały się do- 
tychczas w świetlicy kleić 
łańcuchy, ozdoby róZznokolo- 
rowe na choinki, Śpiewając 
przy tym pieśni z wszystkicn 
stron Polski, każda ze swej 
okolicy, po pracy nie wychy- 
lały teraz głów z beczek. 
Chłopcy z klubu sportowego 
przerwali turniej ping-pon- 
gowy i siedzieli znudzeni pod 
ścianami. Nawet małe dzieci 
płakały częściej, nie chcjały 
bawić się z psami i uciekały 
na widok oświatowego, któ- 
ry często dawał im przecież 
cukierki. To jeszcze nie było 
kłopotem dla magistrą Wie- 
lkopolskiego, Jasełka, duma 
jego dorocznej pracy w ho- 
stelu, w tym roku trzeba bę- 
dzie odwołać! Bo i Herod i 
Matką Boska i 2 diabły oraz 
3 anioły powiedzieli mu, że 
„są sorry“, ale grać nie mo- 
gą. bo nie mają czasu. Na- 


BADZ POZDROWIONA... 


Eann - aa 


Bądź pozdrowiona Marto Panno, Królowo światów i przestworzy. 
ry, co Dziewica wiecznie będąc, zrodziłaś Tego, co Cię stworzył... 


W mocy Cię Bóg ubłogosławit, pięknej miłości Matko żywa — 

Który. Cię stworzył, dom zbudował, gdzie mądrość Jego wypoczywa... 
Ani się jeszcze nad przepaście gór ciężka wielkość wydźwignęła, 

Ani zważono wodom źródła — a już Cię Boża myśl poczęła. 

(ady Bóg zawiasy ktadł niebiosom i gdy fundament dawał światu, 
Byłaś — z Nim wszystko składająca — zwierciadłem Jego Majestatu! 


Nim rzeki z głębin wyniknęty — nim wód i suchej stał się 


podział, 
szatą zbawienia obiókł Ciebie i w sprawiedliwość Cię 


przyodział.... 
Pięhnaś jak księżyc! Broń mocarzów wisi na Tobie tarcz tysiącem — 
Jesteś jak: wojsko w zbrojnym szyku, wielki strach wroga wzbudzające! 
Nad plaster miodu duch Twój słodszy. Dziedzictwo Tu:e — nadzieja święta. 
O Wierne drzewo! Różo wonna, ku strumieniowi wód przegięta! 


Tobie, coś niosła Króla chwały, dał Pan królestwa chwałę wszelką... 
Cichaś w słodkościach swych i wdzięczna, o Święta Boża Rodzicielko! 


Nad wszytko Ciebie Pan przełożył, dla prawdy, czci, sprawiedliwości — 
I nie odejdzie chicata Twoja po wieków wiek od ust ludzkości! 
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ciskany Herod odburknął, że 
musi uczyć się angielskiego, 
bo jak pójdzie do szkoły an- 
gielskiej? 

Tydzień przed Wigilią An- 
tek Konar przybiegł zdysza- 
ny do pani Banachowej. Wi- 
dział na własne oczy, jak 
oświatowy pakował walizkę. 
Więc cnyba wyjezdża! Sta- 
ra Banachowa udała się do 
pana Wujkowskiego ale nie 
zastała go w domu, Naprze- 
ciw mjeszkał jąkałą Wrotko. 
Z nim poszła do baraku o- 
swiatowego. Właśnie wycno- 
dził z walizką w ręku, 

— Pan wyjeżdża? — zapy- 
tała. 

— Tak. 

— A  ku-ku-kurs 
gielskiego? — wystękał se- 
kretarz Komitetu Pomocy 
Liberałom w Costa Rica. 

Magister Wielkopolski o- 
burzył się. 

— Czy mi nie wolno wyje- 
chać w osobistych spra- 
wach? 

— Mmmo-mmo-żną — od- 
parł pan Wrotko — aaale 
kto wwie-wieczorem uczyć 
nnnas bbbędzie? 


— Jak tam będzie ze szko- 
łą? — przerwała mu Bana- 
chowa. 

Oswiatowy rozłożył ręce. 


— Właśnie dlatego jadę. 
Ale nie trzeba sję łudzić. 
Mój szwagier mą zawsze 
wiarygodne informacje. 

Pan Wrotko poszedł na 
partyjkę szacnów a stara 
Banachowa do księdza. Pro- 
probosźcz studiował petycję i 
kręcił głową. Prosił, by pani 
Banachowa usiadła i DOW_. - 
dział: 

— Mam 
dzieci uczęszczających re- 
gularnie na iexcje rel.gii. 
sprawdziłem dziennik i wie 
pani Co stwierdziłem? Na 
dwieście dzieci w hostelu re- 
gularnie przychodzi sześć- 
dziesiąt! Niewiele to pomoże 
naszej petycji o utrzymanie 
szkoły. 

Banachowa poszła do pa- 
na Scewoli-Robaczka. Jeśli 
proboszcz rzeczywiście poda 
takie niskie cyfry uczęszcza- 
nia na lekcje religii, to jakie 
szanse mą szkoła? — krzy- 
czała do ucha przedstawi- 
cielowi OKWWH. 


— Zwołajmy więc zebranie 
komisji — zadecydował. 

Powoli zeszli się. Ą więc 
pan Ciapukiewicz, pan Wro- 
tko, ną koniec pan Wujkow- 
Ski. wprost z pracy. Trochę 
bali się języka Banachowej, 
lecz pan Wrotko stwierdził, 
że wolność przekonań i reli- 
gii musi być zachowana i nie 
można zmuszać dzieci do 
uczenia się religii Co inne- 


angie- 


załączyć liczbę 


go lekcje angielskiego. Eks- 
pose jego trwało blisko pół 
godziny, zważywszy jego 


sposób przemawiania. P., Ba- 
nachowa nazwała go spierni- 
czałym  'wygłupkiem i pan 
Wrotko mowiąc: Ssskłaadam 
pro-protest! — wyszedł ob- 
rażony z beczki Pan Ciapu- 
kiewicz zagrzmiał, że tyra- 
nią kobiet musi być ukróco- 
na (nie śmiał tak odezwać 
się we własnej beczce!) i że 
Federacją Radykaln. Ręko- 
dizelników nie zgodzi się na 
to, czy na panoszenie sję 
klechów. Pan Wujkowski ła- 
godnie zwrócił mu uwagę, że 
diestos rest tak wyra- 
zerwała- mu Bana- 
mówiąc, że opowie o 
Ni“ Ciapukiewiczowej, 
olszewika ma z mę- 

Scę 
zał łagadzić poróżnio- 
e na foróŻno. Wice- 
FRR wyszedł z 
ranie komisji 


ola-Robaczek 
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= dopodobnym, 


= Marii Rcdzewicz wny 


" stej, ` 


| wartościową. 


l R— 1946, 
+4) tości 13/-, 


a  terackiej jest przykuwająca 


odcięci od kultury, 
rozsiana po całym 

w porównan.u z 
ła `w .-jszy 


Nie jesteśmy 
Fmigracja polska, 
wiecie m2 nawet 
naszymi rodakami z kra u 
dostęp co skarbów kultury zachoc ulej, 


do bcgactwa swobodnej i nieskrępo- 
nej myśli ludziej, do alb zymiego 
dorobku niezależnej nauk Przy tym 


wszystkim jednak nasz wiasny rozw .j 
kulturalny pozbawiony jest dcstatecz- 
nej ilości właściwej. dla nas specjal- 
nie, pożywki rodzimej, olskiej kultu. 
ry narodowej, rozproszeniu najw'sk- 
<zej z poiskich eniigracji pożywką kul- 
tur. Ing najłatwiejszą do ctirzymania i 
przyswojenia staje się książka polska. 
Książka, ten niezastąpiony, niedoce- 
niany w normalnych czasach, skarb, 
najsilniejsza i najniezbędniejsza z 
„witamin“ kultury wogó'e, a kultury 
rodzimej w szczególności, 
niew ele nowych ksążek powstaje 
na emigracji Niewdzięczna 1 nie‘ pla- 
calna jest rola enugrancxiego p sar?u, 
wydawcy i recenzenta Lecz ciąg:e je- 
„æ mamy dostęp do auwniej pow- 
stałych, lecz zawsze świeżyci, ař“cy- 
dziel polskićj literatury. 
Omówione niżej książki znajdują się 
w tej chwili w naszym zasiegu, Nie 
omiiajmy okazji, 
|. 

Stefan Żeromski — WALKA Z SZA- 
TANEM. Trzy tomy. NAWRĄC «NIZ£ 
JUDASZA, ZAMIEĆ, CHARITAS, Wy 


dawnictwo „Czytelnik“, Warszawa — 
1951, Str, 311, 243 380. Posłcwie Ewy 
Korzcniowskiej. ilustracje Krzysztofa 


Henisza. Cena całości :$5/-. 

Cenna trylog'a Żeromskiego zaslu- 
guje na miejsce w każdym księgozhlo- 
rze prywatnym polsk.ego emigranta, 
Jak w wielu innych woich dziełach, 
tak i w WALCE Z SZATANEM. ñera- 
ski występuje wyraźnie jako pisarz 
społeczny. Mistrzowska proza wielkie- 
go pisarza kreśli na tle zasadniczego 


kcri'.ktu powieściowego aramat więk- 


szy i złębszy, dramat epoki. Akcja 
utworu toczy się w okresie bezpo<red- 
nio poprzedzającym pierwszą wojnę 
światową, oraz w czasie samej wojny. 


Bołestaw Prus — LALKA Powieść 
w dwóch tomach, Wydawnictwo „„KSsiąż- 
ka | Wiedza“, Warszawa — 19, Str. 
533, 720, Cena w sztywnej oprawie 25/-. 

Tematem tej pięknej powieśc, jest 
w dużej raierze życie Warszawy < dru- 
giej połowy zeszłego szulec a, Jakko- 
wiek mcgłoby Lu się wydawać niepraw- 
istnieją jeszcze Polacy 
na emigracji, nie tylko wśród mło: z'e- 
ży, którzy tej ksiązki ami raz" nie czy» 
tali W mistrzowsk.m ujęciu Prusa n- 
wet dramaty jego bohaterów p zety- 
kane sa niezrównaunymi perłami pogod- 
nego humoru, LALKA jest powieśc-Ą, 
któru każdy winien przeczytać w elo- 
krotnie, Kiedy ja bowiem przeczv'a 
po raz pierwszy, będzie wówczas sta- 
ac ac niej powracał, 

© 


Maria Rodziewiczówna — CZAHARY, 
"ydawnictwo „Ry wa“, Ludwigs- 
barg, Sir. 168, Cena 10/0. 

Ww stosunku do wszystkich pow eści 
trzeba stwier- 
dzić, iż są to książki dobre w 
każdym znaczeniu tego siowa. Wpro- 


= waazające nas w przepi'kną orzyrodę 


Poiesia CZAHARY są wspan ałyin wy- 
razem tego umiłowania ziem! oitczy- 
które znamionuje ksiażki Ro- 
dziewiczówny, Żywo 1 batwnie Zarv=n- 


= wany kcnf.ikt powieściowy, doskhona- 
"le podchwvycone Lypy 


udzkie, czynią 
z UZAHARÓW powieść pczykuwajycą i 


* 
Władysław St, Reymont ROK 1704, 


4 Pa ieść w trzech tomach: OSTATNI 
"SEJM RZELZYŁOSPOLITEJ, 
-- PERANDUM. 


NIL DES. 
INSUREKCYA. Wydaw- 
nictwo Instytutu Literackiego. Rzym 
Str. 468, 477, 41, Cena ca- 


ra trylogia wielkiego pisarza pol- 
skiego, laureata nagrody Nobla, naj- 
_ wyższej m ędzynarcdowej nagrody li- 
od po- 
 czątku do końca uwagę czyielrf.ka po- 
wieścią, osnuta na tle historycznym 
Pop wysiłków Polski zachowania 
- wolności przed naciskiem trzech za- 


_ borców. Piękny język Władysiawa Rvy- 


na Uchodźstwie, 


_ monta ma dla nas, 
m pit. alną jeszcze wartość Ti 
| O — OZNEKJEGGEEEEJ 
CZY JESTEŚ JUŻ 
 SUBSKRYBENTEM 
KSIĄŻEK 


2 | „BIBLIOTEKI POLSKIEJ"? 


GAŁETA 


NTEDZIEFELNA 


Boże Narodzenie 1952 r. 


REFORMA KALENDARZA 


Pomiar czasu był dla czło- 
wieka zawsze, od niepamięt- 
nych już czas.w, Zagaidnie- 
niem pierwszej wagi. Nie 
dziw więc, ze obserwował on 
przedziwną kolejność i pra- 
widłowość w otaczających go 
zjawiskach i przy jej pomo- 
cy starał się liczyć czas. Pier- 
wszym z nich były oczywi- 
scie regularnie powtarzające 
się wscnody i zac..ody słoń- 
ca, które dały miarę podsta- 


wową — dzień, 
Dzień liczymy raczej od 
południa (tj. chwili, gdy 


słońce jest w najwyższym 
punkcie nieba, zenicie) jed- 
nego dnia do południą dnia 
następnego. Obecnie wiemy, 
że taki dzień słoneczny nie 
jest wielkością stałą, lecz że 
zmienia się w ciągu roku, 
przy czym różnice między 
godziną dwunastą, a rzeczy- 
wistym południem  docho- 
dzić mogą nawet do 16 mi- 
nut. W starozytności jednak, 
gdy kalendarz powstawał, 
nie miało to żadnego znacze- 


nia, ludzie zresztą o tym 
wiedzieć nie mogli, dokład- 
ny bowiem pomiar Czasu 


niezależnie od słońca umoż- 
liwiony został dopiero przez 
wynalazek zegarą mechani- 
cznego, dokonany w 996 roku 
(a więc w tych rzekomo 
„ciemnych“ wiekach śred- 
nich) przez mnicha Geberta, 
późniejszego papieża Sylwe- 
stra II. 


WEDŁUG FAZ KSIĘŻYCA 


Jeśli chodzi o pomiar dłuż- 
szych okresów Czasu, to ludy 
mieszkajace dokołą Morza 
śródziemnego, za śladem E- 
gipcjan į Babilończyków. wy- 
brały zmiany faz księżyca, 
czego ślad mamy jeszcze w 
języku polskim, gdzie daw- 
niej "sisżyc nazywał sę mie- 
siącem, Nie jest to oczywiście 
konieczny i tak bardzo nat"- 
ralny okres. Skoro np. Azte- 
kowie, dawni mieszkańcy 
Meksyku. zupełnie go nie 
znali i posługiwali się dość 
skomplikowanym kalenda- 
rzem 13-dniowvch tygodni i 
20-dniowvch miesięcy. Dla 
ludów jednak dla których 
owiażdzista niebo bvło naj- 
lepszym kompasem, wskazu- 
jacvm droge w ich wybra- 
wach kunieckich czy woien- 
nvch. wybór kstężvcą hvł rze- 
cza zunełnie natvralnąa. 

Trudność tego wyboru po- 


lega jednak na tym, że czas 
cd nowiu do nowiu nie jest 
pełną wielokrotną dnia, lecz 
wynosi 29 i 8/15, lub, jeśli 
kto woli dokładniej: 
29.53059 dni. Toteż ' miesiąc 
księżycowy miał zmienną i- 
losć dni 1 dostosowanie ka- 
lendarza do rucnów księżyca 
sprawiało niejedną trudność 
nawet tak dobrym matema- 
tykom, jak starożytni Gre- 
cy. 


SAK OBLICZAC 
OKRES ROKU 

Prawdziwą trudnosć zaczy- 
na się jednak dopiero, gdy 
przejdziemy do następnego 
okresu czasu, roku, Powta- 
rzającą się prawidłowość ta- 
kich zjawisk, jak wyw Nilu 
w Egipcie czy też pora de- 
szczowa w Babilonie, od cze- 
go zależało całe życie tych 
krajow, wczesnie już musiała 
zwrvcić uwagę tych luduw na 
znaczenie roku. Oczywiście 
jednak naturalna zmiana 
pór roku jest zbyt nieregu- 
larna, aby mogła służyć jako 
miara czasu, Doskonali jed- 
nak astronomowie, jakimi 
byli starożytni Babilonczycy, 
obserwując wschody j zacho- 
dy słońca, które (jak pamię- 
tają ci, którzy byli w tych 
krajach) są w Mezopotamii 
znacznie krótsze niż u nas, 
stwierdzili, że słońce wscho- 
dzi codziennie wśród nieco 
innych gwiazd, przesuwając 
się wśród nich powoli, aż 
wreszcie po dłuższym cza- 
sie, odpowiadającym właś- 
nie powrotowi tej samej po- 
ry roku, znajduje się ono po- 
nownie w tym samym miej- 
scu wśród gwiazd. 


TRUDNOŚCI KALENDARZA 
KSIĘŻYCOWEGO 

I tu właśnie zaczęła się 
trudność. Rok słoneczny ma 
bowiem 365.242199 (około 
365 i 8/33) dni oraz 12 i 7/19 
(dokładnie 12.36827) miesię- 
cy księżycowych. Pytanie 
więc, jak te trzy wielkości 
pogodzić ze soba, jest łami- 
głowką nie lada. Toteż ludy, 
które kalendarze swe oparły 
wyłącznie na księżycu, nie 
bardzo mogą sobie w tym 
poradzić. I tak w kalenda- 
rzu muzułmańskim te Same 
miesiące przypadaja w naj- 
rozmaitszych porach roku, 
wracając ną swe miejsce je- 
dynie raz na mniej więcej 33 
lata Kalendarz żydowski ra- 


dzi sobie w ten sposób, że co 
pewien czas dodaje miesiąc 
crzynasty, skutkiem czego 
jeden rok mieć może np. 353 
uni, a następny dni 385. 

Tę samą truanosc mieli i 
starozytni R-«ymianie, kto- 
rzy mniej więcej od r. 700 
przed Chrystusem, tj. od cza- 
S<w krola Numy Pumpiliu- 
sza, Stosowali miesiące księ- 
życowe w ilości 12 na rok, do- 
dając od czasu do czasu, za- 
leżnie od postanowień ka- 
płanow, miesiąc trzynasty dla 
wyrcwnania powstałej roż- 
nicy ó 


RLFORMA KALENDARZA 
JULIUSZA CEZARA 


Aby więc temu zapooiec, 
wprowadził Juliusz Cezar w 
46 r. przed Cur. reformę ka- 
lendarza, odrzucając zupeł- 
nie miesiąc księżycowy i 
dzieląc rok na dwanaście 
miesięcy o mniej więcej jed- 
nakowej długosci czasu, tak, 
aby rok miał rowno 365 dni. 
rowstałą przez to rożnicę 
mniej więcej ćwierci dnia 
wyrownał on w ten sposob, 
ze Co czwarty rok był rokiem 
przestępnym, a więc takim, 
w którym luty był o jeden 
dzień dłuższy niż w roku 
zwykłym. Kalendarz ten z 
małą poprawką w 8r. p. Chr., 
stał się zasadniczym kalen- 
darzem Europy, zwanym od 
jego autora kalendarzem ju- 
liańskim. 

Reforma Cezara pozosta- 
wiła drobną pomyłkę, gdyż 
rok juliański był o 11 minut 
zą długi. Mało to niby, aie 
że ziarnko do ziarnka, ą bę- 
dzie miarka, toteż z biegiem 
czasu miarka zaczęła prze- 
bierać i w XVI w. (pomimo 
poprawki, jaką wprowadził 
sobór w Nicei w 325 r.) rćżni- 
ca między rzeczywistym a 
kalendarzowym wyrównaniem 
wiosennym dnia z nocą (tj. 
dniem, kiedy słońce jest na 
niebie przez równo 12 go- 
dzin) wynosiła już 10 dni. 


: Powodowało to pewne niedo- 


godności administracyjne 
zwłaszcza w Czasach, gdy go- 
spoaarka oparta by?a głównie 
na rolnictwie, jak również i 
kościelne. skoro decydująca 
data  kalendarzą kościelne- 
go, Wielkanoc, następuje w 
najbliższą niedzielę po pier- 
wszej pełni księżyca po wio- 
sennym wyrównaniu dnią Z 
nocą. 


ICHA NOC 


(Dokończenie ze str. 5) 


Nadeszła Wigilia. Magi- 
ter Wielkopolski powrócił z 
Londynu, nje przywoząc je- 
dńak żadnych konkretnych 
wieści o losie szkoły. W be- 
czkach przygotowywano 
skromne wieczerze, kończo- 
no Stroić choinki.W Świetlicy 
miało się odbyć wspólne ła- 
manie opłatkiem, składanie 
życzeń i odśpiewanie kolęd 
przy dużej choince. 

Zaczęli się schodzić. Smu- 
tne i cichutkie dzieci, star- 
szą młodzież z smętnymi mi- 
nami i starsi, odświętnie u- 
brani, ale nachmurzeni, nie- 


jedni patrzący na siebie 
spode łba. A wlęc pan Wuj- 
kowski, prezes Komitetu 


Mieszkańców, pan Ciapukie- 
wicz z czerwonym krawatem, 
pan Wrotko Życzący wszyst” 
kim Wwwe - we - wesołych 
śśśśświąt!, pan naczelnik Zil- 
mowicki z Trembowli z osta- 


tnimi wiadomościami z Ma- 
drytu, przodownik policji 
Lipa  LPPMP pokaźujący 
wszystkim list wysłany przez 
hostelowych  'monarchistow 
z zyczeniami  Swiątecznymi 
dla królowej Elżbiety, pan 
Z,abłoda, przewodniczący 
Zjednoczenia  KonsSerwaty- 
wnego Mazowszan z wycin- 
kiem z gazety o bankructwie 
idei monarchistycznej, za- 
wiadowca stacji kolejowej 
Rypański w ubraniu  przy- 
wiezionym z Teheranu; 
wśród kobiet zaś rej wodziła 
Banachowa, tłumacząc pani 
Ciapukiewiczowej jak okieł- 
znać jej starego i wybić mu 
e głowy stalinowskie idee. O- 
sobno stał magister Wielko- 
polski, nerwowo manipulu- 
jąc przy instalacji elektrycz- 
nej choinki. 

Wreszcie wszedł ksiądz 
prcboszcz z opłatkiem w rę- 
ku i podszedł do zebranych. 
Stanął przy panu Wujkow- 


Mada Laślć inka ZPL ETOR ETTA 


skim i zanim przełamał się 
opłatkiem, wyjął z kieszeni 
małą żółtą kopertę, 

— Drodzy moi — przemó- 
wił — przed chwilą otrzy- 
małem telegram z Londynu 
tej treści: „Szkoła w hostelu 
zostanie utrzymana. KurSy 
angielskiego przedłużone na 
rok.* Radujmy się w dzień 
Bożego Narodzenia!  Dzię- 
kujmy wszystkim działaczom 
z Komitetu Mieszkańców za 
ich ofiarną interwencję w 
sprawie szkoły dlą naszych 
dzieci! 

I łamał się opłatkiem ze 
wszystkimi, wszyscy Zaś Ści- 
skali się, pan Wrotko mó- 
wiąc: — Ssskoń-czę Esssen- 
tial English czczczęść pier- 
wszą! A stara Banachowa 
zaintonowałą kolędę „Cicha 
noc, święta noc “ 

Cicha i spokojna noc za- 
padła w hostelu. 


Tadeusz Ziarski 


REFORMA GREGORIAŃSKA 


Widząc to i jasno zdając 
sobie sprawę z tego, że z 
biegiem lat niedogodności te 
będą rosły, postanowił pa- 
pież Grzegorz XIII  zrefor- 
mować kalendarz i w 1577 r. 
wyznaczył w tym celu komi- 
sję, złożoną z jezuity Claiviu- 
sa i neapolitańskiego uczo- 
nego Liliusa. Na wnioSek jej 
wydał on w dn. 1 marca 1582 
r. bullę, mocą której przesu- 
wał on datę dnia 5 paździer- 
nika tegoż roku o 10 dni wy- 
równując w ten sposób do- 
tąd powstałą różnicę. Aby 
zas rożnica ta nie powtarza- 
ła się na przyszłosć, zdecy- 
dował on że każdy rok, któ- 
rego liczba kończy się dwo- 
ma zerami, ma być rokiem 
zwykłym, a nie przestępnym, 
ztym jednak wyjątkiem, że 
lata, kturych liczba podziel- 
na jest przez 400, będa lata- 
mi przestępnymi. I tak więc 


rok 1900, jako zakończony 
dwoma zerami, był rokiem 
zwykłym natomiast r. 2000, 


jako podzielny przez 400, bę- 
dzie przestępnym. 


Wyrównanie to jest bardzo 
dokładne, omyłka bowiem 
wynosi wszystkiego 26 se- 
kund rocznie i jest tak dro- 
bną, że da Się odczuć dopiero 
po 4.000 lat, kiedy da w su- 
mie rożnicę jednego dnią i 
pięciu godzin. Da się to więc 
niezmiernie łatwo usunąć, n. 
p. ustanawiając rok 4000 ro- 


kiem zwykłym, a nie prze- 
stępnym, 

Kalendarz gregoriański 
przyjęty został od razu w 


krajacn katolickich. Duże o- 
pory napotkał w krajach 
protestanckica, które bullę 
papieską uważały za żamach 
ną swe prawa. Toteż Anglia 
wprowadziła go z opoźnie- 
niem 190 lat, dopiero w roku 
1752, a więc równo 200 lat 
temu, i to przy silnych opo- 
rach sfanatyzowanych į pod- 
burzonych tłumów, Najdłu- 
żej opierały się kraje prawo- 
sławne, jedynie z niechęci 
do Rzymu. Rosja przyjęła 
ceformę kalendarza dopiero 
no rewolucji, dzięki czemu 
rocznicę rewolucji paździer- 
nikowej obchodzi się tam o- 
becnie w listopadzie. 
kraje wschodnie wprowa- 
dziły kalendarz gregoriański 
w latach 1916 do 1923. Z kra- 
jów nie-chrześcijańskich 
Turcja przyjęła go w 1926 r. 
Kalendarz juliański obowią- 
zuje więc dziś jedynie w nie- 
których kościołach wschod- 
nich i niektórych odłamach 
obrządku greko-katolickiego. 


Dziś, gdy dokładny kalen- 
darz odgrywa coraz większą 
rolę w życiu codziennym i 
gospodarczym państw, mcwi 
się o nowej reformie kalen- 
arza, która — utrzymując 
zasadę kalendarza grego- 
riańskiego —zmieniłaby mie- 
siące w ten sposób, aby data 
miesiąca i dzień 
zawsze były zgodne i aby 
święta przypadały zawsze w 
tych samych datach, 


Opisany tu bieg wypadków 
okazuje, że — wbrew z upo- 
rem rozsiewanych opinii 
Kościół katolicki był w spra- 
wie reformy kalendarza, po- 
dobnież jak 1 w wielu innych 
sprawach, czynnikiem roz- 
sądnego postępu, a przeciw- 
nicy Kościoła 
wrogami. 


Pa==—j 


Tadeusz Felsztyn | 
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tygodnia. 


tego postępu. 
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Boże Narodzenie 1952 r. 


KACIK HIGIENICZNY 


WIECZERZA WIGILIJNA 
SAMOTNYCH 


Wigilia samotnych powinna się skła. 
dać z tradycyjnych, ale jak najpro- 
stszych potraw, Oto wigilia z trzech 
aan: 

i. Barszcz z buraków - naleśnikami 
z kapustą, 2. Rybu z sałat; z jarzyn, 
5, Słata z mieszanych owoców suro- 
wych lub kompot z suszonych sl'wek 
lub z puszki, Dla chorych na żolądek 
można podać barszcz, rybę gotowaną 
eraz kompot, Jeś;'i nie mamy kiszo- 
mego barszczu na (ak; wieczerzę, za- 
krapiamy cytryną tarte buraki | za- 
lewamy gorącą wodą, ae nie kiplącą, 
by nie zabić witamin, Na jedną czwar- 
ią pinty soku trzeba zetrzec l duży 
lub 2 małe buraki, Barszczu ni: na- 
leży podgrzewać de temperatury wrze- 
nia, 

1. BARSZCZ 

Barszcz można zrobić trzema Spo- 
<obami: z barszczu kiszonego, co dla 
nas jest trudne, bo nie mamy gdzie 
kisić, z surowych lub gotowanych bu- 
raków, 

Drugi sposób: buraki surowe obrać 
i atrzeć następnie zakropić cytryną i 
oolac kipiącym wywarem lub wodą. 
Wycisnąć na silku, Sok podgrzać, do- 
dać pietruszki, soli, cukru dv smaku i 
kawaleszek masła. Można również dać 
ćwierć kostki Maggi lub Oxa, 

Trzeci sposób: Utarte buraki zalewa 
się wywarem: lub kiplącą wodą. Goto- 
wac 20 miaut, przecedzić. Do barszczu 
dodac trochę soku z cytryny, pietrusz- 
kę, kawałeczek masła j szczyptę soli, 

Naleśniki: Clasto: filiżanka tnąkl, 
jedno jajo, szczypta so'i. Rożbić, *esli 
są gródki przecedzić przez sito Roz- 
grzac palelnię posmarowaną tłuszczem 
za pomocą papieru i wiać cienką war. 
stwę ciasta Gdy nowstaną pęchersykl 
przewrócić na drugą stronę, Po chwili 
wyrzucić na talerz, 

Farsz z kapustą: ma!'a kapusta, I 
cebula, I oxo albo I do 2 ' pleczarek, 
tłuszcz.  Obrać kapustę z pierwszych 
liści £ gotować pó! godziny, Gdy jest 
miękka posiekać drobno lub przepu- 
sce przez maszynkę, Cetulę posiekać 
drobno, przysmażyć na tłuszczu, dla 
smaku dodać 1 do 2 pieczarek lub roz- 
paścić Maggi lub Oxo w odrobinie go- 
rącej wody. Zmieszać razem z kapustą 
i przysmażyć, Do kapusty można dać 
jedno surowe jajko, Każdy naleśnik 
smarować farszem zwiną i przysma- 
żyć na tluszczu, Podawać du barszczu. 

2. RYBA Z SAŁATĄ 7. JARZYN 

Przy kupowaniu ryb uważać, by by- 
lv świeże, Świeża ryba jest jędrna i 
biała, oznaką zepsucla jest lepkość i 
sflaczałe mięso często szare, Rybę 
rarożoną (prawie wszystkie w Anglii 
s4 mrożone) wymyć zimną wodą, po- 
łożyć na desce, by ściekła woda j wy- 
Wzeć czystą ścierką, Do smażenia naj. 
lepsze są kotlety (cutlets), Macza się 
je ” mące lub tartej bulce, przedtem 
lekko solić, Można najpierw maczać w 
eozbitym jajku, Kawałki rzucą się na 
zorący tłuszcz, może być oliwa, Gdy 
ryba jest zlotego koloru, jest gotowa, 

Ryba gotowana: najlepszy jest kleń 
whiting), nadaje się dla chorych i 
e'sonwalescentów, Zalewa silę ją go- 
rącym smakiem z jarzyn lub lekko 
esoloną gorącą wadą, Gotuje się 20 
minut, Można podać 7 roztopionym 
mąasłem, 

Sałata z jarzyn, Można ją robić z 
reżnych jarzyn surowych lub gotowa. 
avych, a więc: 1 do ? kartofli gotowa- 
nych, I do ? marchewek gotowanych, 
t do ? świeżych pomidorów, można do- 
dać groszek z puszki | jabłko, 'W: zy- 
«ie jarzyny pokrajać v kostkę i 
drobno posiekać cebulę. Dodać 1 o 2 
łyżek majonezu, szczyptę soli i cukru 
do smaku, Również można dodać kilka 
kropel cytryny. Wymies”ać wszystko 
rz7em i podać do ryby, 

3 SAŁATA Z OWOCÓW 

Na deser można podać sałatę z wo- 
«ew lub kompot ze Śliwek suszonych, 
Kilka śliwek suszonych oplukać w wo- 
"dzie, zalać gorącn wodą z vkrem do 
sneka i gotować przez $0 minut Moż- 
aa dodać skórkę z cytryny do gotowa- 
nia Do kor.potu podać ciasteczka !ub 
biskwity (kupione na punkty), Można 
teć podać kompot zo sliwek z puszki, 


Celina Tarnawska Bus7a 


CZY ZŁOŻYŁEŚ OFIARĘ 


na HEREFORD i PITSFORD 
zamiast 


ŻYCZEŃ ŚWIATECZNYCH? 


GAZETA 


STANISŁAWA ROGALSKA 
` 


/ 


JASEŁKA GAL 
4 Ą K 4 
OSOBY: nl 
Święty Józef, 
Kobieta, 


Antek-Warszawiak, 
Jóżko-Lwowiak, 
Wincuk-Wilnianin. 


AKT PIERWSZY 


SCENA PIERWSZA 


Polana leśna, pośrodku dogasające og- 
nisko, wszystko tonie w zimnej, zielonka- 
wej poświacie księżyca. Caor za sceną 
Śpiewa „Noc cicha w śnie“ lub jinna melo- 
dyjną, nastrojową kolędę. Na scenę wc..odzi 
Matka Boska otulona ciemnym podróżnym 
płaszczem, za nią św. Jczet z laska, w opoń- 
czy podróżnej. - 
MATKA BOSKA: 

Zimno, Józefie, i mróz ściął ziemię, 
i drzewą drzemią pod sniegu bielą... 
ŚWIĘTY JÓZEK: 
W pełni wesela, czci i czułości 
ziemia Cię śpiewem, las spiewem gości; 
ot, gorejące jeszcze ognisko, 
już chaty blisko i ludzie blisko, 
a który dach Ci będzie.osłoną — 
błogosławiony! 
MATKA BOSKA: 
Tak zasłabłam, Józefie, wędrujem dzień cały, 
a nogi obolałe już nie chcą nosić ciała, 
w gardle zaschło i oczy rozogniły się 
płaczem. 
Gdzież złozymy Dziecinę? — Kiedy drzwi 
bogaczy 
i ich serea zamknięte na wszystkie zapory? 
ŚWIĘTY JÓZEF: 
Tu jeszcze z wieczora byli ludzie, 
zapewne poszli niedaleko, 
prości, cisi pasterze i oni opiekę, 
a schronienie serdeczne przygotują Panu. 
(W czasie tej rozmowy Matka Boską Siadła 
na pniaku przy oanisku. Święty Józef laską 
rozgarnia węgle ogniska, gdy kończy osta- 
tnie słowa, na Scenę wchodzi Kobieta w 
stroju ludowym. Przysłania gęką oczy i pa- 
trzy w zdumieniu, a potem z okrzykiem 
„Maryja“ przypada pokornie do kolan Mat- 
ki Boskiej.) 
KOBIETA: 
Maryja! Niepokalana!!! 
Tak jak ja matka i jak ja uboga. 
Po wielu drogach gnały mnie złe losy 
i wiele chleba jadłam z obcych kłosów, 
lecz już mi serce ukojeniem bije, 
gdy widzę Twoje oblicze, Maryjo! 
ŚWIĘTY JÓZEF: 
Dobra kobieto, jesteśmy bez domu, 
a czas się zbliża i noc idzie mroźna. 
KOBIETA; 
O, gdyby można krwi swojej dlą Ciebie! 
ŚWIĘTY JÓZEF: 
Gwiazdy na niebie, lśnia się jak diamenty. 
KOBIETA: 
O Święta, gdzież ja Cię powiodę, 
ażebyś miała i dom i wygodę? 
SCENA DRUGA 

Na scenę z przeciwnej strony niż weszły 
poprzednie osoby, wchodzą teraz JÓŻKU, 
za nim WINCUK i ANTEK. 


JÓŹKU. 

Machaj Antek! Wincuk, chodź tu 

tutaj frajer widzisz popiół? 

Podmuchamy, pochuchamy 

i noc jakoś przekiwamy. 

| KOBIETA: 

A cichajta chłopaki, dyć tu wielkie persony! 
WINCUK: 

(Spostrzega Matkę Boską i Świętego Józefa, 


przyklęka, zdejmując czapkę z głowy.) 
Pochwalony! 


Toć nasza z Ostrej Bramy Pani! 
ANTEK: 
(przyklęka) 
Co jasnej broni Częstochowy! 
ŚW. JÓZEF: 
I nasze głowy 
chroni w losów zawierusze. 
Skąd się wzieliście chłopcy tu w tej leśnej 
głuszy? 
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ANTEK: 
Że też się święty Józef o te sprawy pyta! 
Toć tu już świat zupełnie deskami zabity. 
straszna dziura, prowincja, jeśli kto 
ciekawy, 
no to powiem: pochodzę z samiutkiej 
Warszawy! 
A nazywam się Antek i wiadomo w-zystkim, 


że mieszkałem jak hrrrabiija, właśnie i 
ną Powislu! 


WINCUK: 
A my, Najświętsza Panienko, się znamy, 
ja jestem Wincuk, blisko Ostrej Bramy 
mieszkałem przecież, w samym sercu Wilna. 


JÓŻKU: 


(przerywa Wincukowi) 
Pewnie wam pilno i o mnie coś wiedzieć 
naszą ferajna to wi, gdzie ma siedzieć! 
Ja, brachu, jezdem aż z Zamarstynowa! 
A ten, co nigdy nie „oglondał'* Lwowa 
nie wi, że tam nie umierać a żyć. 
Lwów ta Lwów i wiency nic! 


KOBIETA: 


A wy, jak zawsze, wszędzie jednakowi! 
czy bliżej Polski, czy od Niej najdalej, 
to każdy zawsze tylko swoje chwali. 
I teraz nawet przed obliczem Bożym 
każdy się musi pysznić i srożyć. 
Panienka Święta pada ze znużenia 

cały dzień przecież szukałą schronienia, 


może coś wiecje, poprowadźcie, wskażcie! 
JÓŻKU: 
To do Lwowskiej Katedry... 
WINCUK: 
Nie, do Bernardynów! 
ANTEK: 
A ja wam mówię, że na Starym Mieście! 
KOBIETA: 
` I znowu tylko niepotrzebne zwady. 
ANTEK: 
Już mamy radę! 
WINCUK: 
Ta małą mieścina... 
JÓŻKU. 
Gdzie ji do Lwowa, lecz lepszej tu nima... 
ANTEK: 
Małe miasteczko, pod miastem stajenka. 
KOBIETA: 


To już tam chodźmy, Najświętszą Panienko! 
Żłóbek pachnącym zaścielę sianeczkiem 
i w białe płótno lniane upowiję Dziecię, 
będzie miało posłanie najpiękniejsze 

w Świecie! 


ANTEK: 


Ja was ugoszczę chleba kawałeczkiem, 
co z domu, z naszej wigilii go niosę. 


ŚWIĘTY JÓZEF: 
O, niech wam za to zapłacą Niebiosa! 
Pójdźmy i niech sie wola Boża dzieje! 
ANTEK: 
Pójdźmy do Betlejem! 
(Wszyscy zbierają się do drogi chór za 
sceną Śpiewą „Bracia, patrzcie jeno“) 
ZASŁONA 


Koniec aktu pierwszego. 
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WSPÓŁCZESNY TYP 
KATOLIKA ŚWIECKIEGO 


Odczyt w Kole Rycersko. Reli- 
gijnym. Instylutu Marianum 


Staraniem Koła Religijno- 
Rycerskiego Instylulu Najśw. 
Marii Panny Zwyc.ęskiej „ Ma- 
rianum" odbył się w londyń- 
skin: Domu kombatanta od- 
czył ojca Józefa Jurzębowskie- 
go, superiora zakładu księży 
nar.anów w Hereford na te- 
mat „Współczesny typ katoli- 
xa świeckiego. 

Wieczór zagaił płk. Kosiba 
kreśląc hislorię powstania, ro- 
zwoju i działalnosci Instytutu 
„Marianum“, założonego w 
Kalwarii na Litwie w obozie 
internowanych oficerów pol- 
skich na początku ubiegłej 
wojny. Grupa oficerów utwo- 
rzyła wówczas Koło Rycersko- 
ielig jne pod wezwaniem Mat- 
ki Boskiej Zwycięskiej i kon- 
tynuowała działalność zarów= 
no w obozach sowieckich, jak 
następnie na Bliskim Wscho- 
dzie w Jerozolimie i obecnie 
w Anglii. Pod opieką Instytutu 
są dwa obruzy Matki Boskiej 
Zwycięskiej, wykonane przez 
artystów Siemiradzkiego į Zie- 
lińsk.ego. Obraz Zielińskiego 
znajduje się w kaplicy Brom- 
ton Oratory w Londynie. 

ks. Jarzębowski w wyczer- 
pującym į bardzo źródłowo o- 
pracowanym odczycie nakre- 
Ślił szereg pięknych postaci 
żołnierskich różnych narodo- 
wości, które oprócz cnót żoł. 
nierskich błyszczały również 
enotami chrześcijańskimi, bę- 
dąc wzorowymi typami lego, 
co określono mianem "Miles 
Christi“. W doskonałej chara- 
kterystyce katolicyzmu pol- 
skiego inteligenta prelegent 
uwypuklił wszystkie jego do- 
datnie i ujemne cechy, a więc 
zarówno powierzchowność, for- 
malizm, sentymentalizm :; 
przywiązanie do tradycyjnych 
obchodów religijnych, — jak 
brak pogłębienia myśli kato- 
l.ekiej, brak praktyk religij- 
nych i życia po katolicku ru 
codzień. Nawiązując do wiaućo- 
mości z kraju prelegent pod- 
niósł wieiki nawrót do praktyk 
religijnych w Polsce, co jest 
objawem niezwykle pociesza- 
JĄCYm. 

Odczytu ojcą Jarzębowskie- 
go wysłuchano z niezwykłą 
uwagą, o czym świadczyły 
lcznie zadawane następnie 
pytania, na które wyczerpują - 
co odpowiadał. Podniesiono w 
nich brak opracowań źródło- 
wych o życiu Polaków, mogą- 
cych nosić miano ‘Miles Chri- 
sti”, których miały niewątpli- 
wie sporo polskie siły zbrojne 
w ubiegłej wojnie, zarówno w 
kraju jak za granicą, 

T.B. 


` 


PO „W'ECZORZE LWOWSKIM" 


Skutkiem pomyłki podali- 
śmy, że w części artystycznej 
Wieczoru Lwowa w Ognisku 
Polskim w Londynie występo- 
wała p. Mila Kamińska za- 
miast Włada Majewska. Po- 
myłkę tę niniejszym prostuje- 
my przepraszając za nią obie 
artystki. 
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GAZETA 
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JERZY WOSZCZYNIN 


BEDA KLUSKI 


— Maku nigdzie nie dostać 
w Budionnym. 

— Dobrze i to, że mąka 
przesiana jest na Wigilię. A- 
że mi ręce omdlały od tych 
żaren. 

— I kiziaku przy- 
sposobiłyśmy przed zimą. A 
mowiłam zawsze: opał to 
grunt, Chyba pamiętasz pa- 
ni Łukasik? Teraz będzie cie- 
pło na święta. 

— Co też paniusią wytyka! 
Nie darmo chodziłam całą 
jesień po stepie, aż pod ru- 
iny meczetu w Ulke, aż pod 
KRizyłkaiński so wc hoz... 
het, cholerny świat, żeby ten 
kiziak, co go bydlątka w 
trawie po sobie ostawiły — 
zebrać. 

— Tyle tam pani jego na- 
zbierała byś sama, co kot 
napłakał: żeby nie — Boh- 
danek. 

— A bo to nie mój syn, Co? 
Juścić — z Bohdanem. Przy- 
wiezłam go tutaj, chuchro 
było takie, że ledwo mu łeb 
z trawy wystawał. A teraz 
chłopak, jak.się patrzy — 
wyrósł, zmężniał na tym 
kołchoź n y m chlebie 
ino. Tak mu ten wiaterek 
kazachstański służy.  Kiej 
wygoni wołki w pole, a batem 
świśnie, a zawoła — ho, ho! 
To mi taka radość na sercu. 
Ot już chłop dorosły, robot- 
nik Dużo byśmy miały bez 
niego! Tva ino. co paniusia 
zarobi tym stawianiem Ka- 
bały... 

Lewandowska 
już nie raz, Teraz wodziła 
zatroskanym okiem po Bli- 
nianej ścianie kibi tk i 
od polepy do pułapu, Wisiały 
tam pod obrazem Częstocho- 
wskiej, na kołkach drewnia- 
nych, woreczki Z zapasam!, 
aby je uchronić przed SZCzUu- 
rami i wilgocią, podciągają- 
cą dołem. Po drugiej stronie 
izby, za wielkim, krzyżowym 
piecem,  piętrzyły Się bure 
cegiełki k i zi a K u, staran- 
nie ulepione kiedyś rękami z 
mieszaniny siana, nawozu i 
wody. Nad nimi, na pałce 
stały emaliowane naczynia 
— sprzęt bezcenny, którego 
tutaj nie kupić. 

— Ale maku nie mą — pO- 
wtórzyła. 

— A nimo. Nie jednego 
nie ma. Obejdzie się. Napie- 
czemy lepioszek. Usmaży 
się tę rybę,cotozawchoz 
nam jutro za tamtą paczkę 
machorki obiecał. Nagotuje- 
my na gęsto „przona* i bę- 
dzie wigilia. 

— Też mi wigilia bez ma- 
ku! Latem, pod NoworoSyj- 
skiem, za obejściem widzia- 
łam całe zagony tego kwie- 
cia. Na pewno mają nasienie 
krasnoarmiejk ico 
go tam pilnowały. Za jaki 
stary łach można by kupić. 
Zrobiłabym kluski z makiem. 
jak co roku szykowałam w 
domu... Już bym do nich nie 
pożałowałą tego Cukru, kto- 
rego resztka pozostała z o- 
statniej paczki. 

— Miałyby dzieciska ucie- 
chę... —  przytaknęła pani 
Łukasik. — Ale kto pójdzie 
do miasta? 

— Nikt inny, tylko Boh- 
dan. Jeżeli sam zechce. 


— Do Nowojorska... 20 
wiorst. Tyll szmat drogi! 
Całe połednie tęczą stojała 
nad słońcem, Kieby dwa Słu- 
Dy wielgachne. Ani chybi bę- 
dzie bura n na wieczór. Na 


słyszała to 


zatracenie Chłopca nie pu- 
szczę z cuałupy, 
Lewandowska spojrzała w 
małe okienko, 
— Przyziemkj jeszcze 
nie widać, Burzą może być 
dopiero jutro. Bondanek 


„.przyczepi się w drodze do ja- 


kiego k a ża C h a . Jadą 
przecie luazie.Ną wieibłądach 
za dwie godziny by przele- 
ciał. 

— Ale na by kach 
k-6%ł=0/h 07 ny wie hy „za 
sześć nie dowlecze się... Wia- 
wu jeno patrzec. Nie puszczę 
. tyla. 

— On by sam poszedł po 
mak — uśmiechnęła się chy- 
u'ze Lewandowska, 

Moja paniusiu kochana! 
Nie mowze mu o tym, bo 
chłopak prędki, botuw pole- 
ciec i preea k uranem 


nie zdąży... 

— No, to już jak pani 
:hcesz, ale klusek z makiem 
nie pędzie. 


fo rzekłszy ©odwrociła się 
cd paleniska, na kturym bul- 
śOLały w garnuszku jagły i 
pociągnęła porę kozucha ro- 
zestanego na wielkiej wspol- 
nej pryczy, ubitej ze słomy 
ża przegrodą z desek. Spod 
futrzanego kołnierza wyj- 
rzała teraz głowina z włosa- 
mi jak len — rozsypanymi w 
strąkach po poduszce, 

— Zośka, a Zośka! Wsta- 
waj. Dość wałkonić... Nadzie- 
waj moje walonki i leć po 
mleko do Kązaszkii. 

Zrzuciła, trzepiąc nogą w 

powietrzu, ciężkie, męskie 
walonki, kupione tutaj, je- 
szcze za lepszych * czasów, 
zaraz po przyjeździe. I sta- 
nęła w grubych, samodzja- 
łowych skarpetkach, na gar- 
SCi podrzuconej słomy. 
, Zośka szybkim ruchem od- 
rzuciłą kożuch, ziewnęła i 
przeciągnęła się, zginając w 
łokciach ręce. Ogarnęła wło- 
sy, wzięła z matczynej torby 
garść  zmiętych sowieckich 
rubli, nadzjała buszłat 
familijny i poszła kłapiąc w 
sieni niedopasowanym obu- 
wiem. 

Łukasik zaczęła gderać, ni- 
by żartem. Zawsze jej to le- 
żało ną sercu, że Bohdanek 
zrywą się co dzień, pracując 
ną wszystkich, choć wiedzia- 
ła dobrze, że inaczej być nie 
mogło. 

— Leń jest paniusina dzie- 
wucha. śpi jeno, a śpi, kieby 
ten chomik w stodole. Pomo- 
cy z niej nie ma nijakiej 
choć to już jedenaście rokow 
poszło. Mogłą by przy kuch- 
ni porobić, abo i te ziemnioc- 
ki oskrobać, co je Bohdan 
wczoraj bykom ze żłobu po- 
debrał į w nogawicy przy- 
niósł. 

— Nas dwóch starczy do 
takiej gospodarki — broniła 
się matka, — Niechże zimę 
prześpi. Latem znów pójdzie 
do paszenia, żeby „trudo- 
d n i“ swoje odrobić. Tyle jej, 
co z nami odpocznie. 

Mówiąc to wetknęła nową 
garść  zgniecionych  badyli 
stepowych pod kuchnię i 
dmuchała czas jakiś mrużąc 
oczy i wydymając przewięd- 
łe policzki. 


K 


Tymczasem wszedł Boh- 
dan. Rzucił kaftan na pry- 
czę i zmęczonym ruchem do- 
rosłego gospodarza, co wra- 
cą z obrządku  gadziny u- 
siadł pod oknem na ławie, 


— Byki swoje nakarmiłeś? 

— Na dziś będzie dosyć. 
znają mnie już  bydlątka. 
Każdy ku mnie mordę prze- 
ciąga i mruczy. A takie były 
przedtem  wystraszone, obi- 
te... Ale na jutro umowiłem 
się już z Griszą, żeby za mnie 
robił, Będę miał chociaż wol- 
ną wilię. Na pierwszy dzień 
świąt wypadnie mój dyżur. 
Przez jutro wypocznę sobie. 

Lewandowska spojrZzałą na 
sublokatorkę, ale nie rzekła 
nic, jako tamtą prosiła, 

Do izby wbiegła Zośka z 
dzbankiem świeżego mleka. 
Zawsze wpadała jak bomba. 
Teraz drzwi zapomniała za- 
cisnąć, że Chłod białymi kłę- 
bami pary począł się wdzie- 
rać do Środka przez szparę. 
Przysiadła od razu do Chłop- 
ca, zdjęła mu czapkę i po- 
głaskała po spoconym czole. 

— Bohdanku, mój złociut- 
ki, przynieś maku. Będą klu- 
ski. Mama da cukru. Ja tak 
strasznie lubię kluski z ma- 
kiem. 

— Ale skąd go wezmę? 

— Z  Noworosyjskąa, od 
krasnoarmiejekt. 
Postaraj się o wielbłąda, Za 
dwie godzinki zalecisz, 

— Słyszałą beskurcja — u- 
śmiechnęła się  Lewandow- 
ska. 

— Tyli świat. Buran ani 
chybi — próbowałą protesto- 
wać matka wiedząc z góry, 
że przegra.— Goły step nikiej 
ta pustynia. Ani kibitki 
po drodze, Kaj byś ta szedł... 

— Mógłbym zabrać Się na 
podwodę. Zawchoz 
mówił, że na wieczór pójdą 
konie do miasta, Niech ma- 
ma się nie martwi. W zajeź- 


dzie prześpię się i ną rano 
wrócę. Bez klusek — nijak. 

Mrugnął na Zośkę porozu- 
miewawczo, 

Naturalnie, żadnej fur- 
manki nie było. Bohdan 
chciał tylko uspokoić matkę. 
Pieszo pójdzie. Nie pierwszy- 
zna mu to! Mak być musi 
na jutro, Niech się mała u- 
cieszy. 

Po obiedzie naniósł zapasu 
wody na wypadek  buranu, 
podczas którego niebezpiecz- 
nie jest oddalać się z domu, 
nawet do studni. Odział się 
ciepło. Nogi zawinął w starą 
gazetę, co znakomicie chroni 
od mrozu. Szalikiem omotał 
twarz wokół, Czapkę-kuban- 
kę — wymienioną niedawno 
za kapelusz pilśniowy stare- 
go Lewandowskiego — nacj- 
snął na uszy į poszedł. 


k * 


Słońce stało już nad za- 
chodem, przydymione i pro- 
mieniste, jak krzyż Świetla- 
ny z monstrancją w środku. 
Po obu jego stronach, od ho- 
ryzontu do góry, wznosiły się 
dwa słupy tęczowe, nasiąk- 
łe blaskiem. — PierwSzą za- 
powiedź huraganu, 

Wokół leżał step biały, sfa- 
lowany wzgórzami, niby za- 
stygłe morze, Jak okiem się- 
gnąć — ciągnęła się bezkres- 
ią pustynia śnieżna, otoczo- 
na jeno kręgiem horyzontu. 
Zdawać się mogło, że kraj 
ten wymarły jest  pozba- 
wiony wszelkiego życia, gdy- 
by nie wilk stepowy, rudy 
włóczęga, który myszkował 
w dali, na polu  Zwęszył 
człowieka, podniósł łeb, po- 


stawił uszy i wziąwszy ogon 
między kolana, zmykał lek- 
kim galopem, nie bardzo się 
Spiesząc. Stanął raz jeszcze 
na samej drodze, obejrzał się 
i zniknął za wzgórzem, 

w plecy dął ziąb coraz 
mocniej. 

Gdy po godzinie marszu 
chłopak spojrzał poza siebie, 
oczy jego nie znalazły opar- 
cia. Jak mleko rozlane w do- 
linach, jak mgła zgęstniała, 
sunęłą ku niemu cała po- 
wierzchnia  zjemi. Jedynie 
strome pagórki sterczały tu 
i ówdzie nieruchomo, niby 
wyspy. 

Płynął step. 

Wicher niósł dołem śnieżną 
kurzawę z Szelestem gniecio- 
nych arkuszów papieru, Za- 
Snuwał drogę miałkim pyłem, 
gromadził go w zaspy przy 
każdej grudce i źdźble trawy. 
Kłuł twarz jak  szpilkami, 
podcinał nogi w kolanach, 
tężał i wzrastał na sile. 

Przyzjemka — 
mruknął Bohdan j nie oglą- 
lając się już więcej ruszył 
naprzód szyDkim, wyciągnię- 
tym krokiem — aby zdążyć 
przed zadymką, 

A zamieć ogarniała mu już 
nogi i sięgała coraz wyżej z 
każdym kilometrem, z każdą 
minutą — do bioder, do pasa, 
do piersi. Pchała go z tyłu, 
przynaglając do biegu, gro- 
żąc upadkiem. Smagała ple- 
cy śnieżnym ziarnem i wyr- 
wanymi z drogi grudkami 


jak śrutem. Drobny, rozpy- 


lony ną mąkę osad wbijał się 
w załamania odzieży, zą koł- 
nierz, do rękawów. Wyziębiał 
kark i skórę na plecach, 
przenikał na wylot wełniany 


Boże Narodzenie 1952 r. 


szalik, osiadał na rzęsach i 
brwiach. 

Zawyło i zahuczało wokół. 
Świat się zakręcił w smusgach 
pędzącej kurzawy i znikł z 
oczu. Biały tuman, jak wata, 
otoczył wędrowca, zakrył 
niebo i ziemię. Jeszcze przez 
pewien czas, w górze, nad 
głową, jaśniał błękit, roze- 
drgany  złocistymi  iskramij, 
ale wkrótce i to znikło w 
bieli. 

Rozhulał się b ur an, Za- 
panował nad stepem j nisz- 
czył wszystko żyjące, zasypy- 
wał to, co się ośmieliło 
wznosić ponad ziemię, 

Bohdan widział przed sobą, 
ną odległosć paru krokow, 
majaczejące w pyle strzępy 
kolein, ktore pokrywały się 
szybko zadymką i nikły z o- 
czu... aby znow zjawić się 
słabym, ginącym śladem na 
wzgorzu, gdzie był większy 
podmuch. w dolinach brnął 
caliznami, starając się nie 
zmieniać kierunku zgadywa- 
nego na oko, na węch. 

W tej mgle oszalałej pę- 
dem, pełnej jęku i poswistu, 
w Chaosie rozgniewanego ży- 
wiołu, człowiek walczył o ży- 
cie z pierwotną, dziką natu- 


GAZETA 


Z pochyloną ku ziemi gło- 
wą, z rękami przy oczach dla 
osłony, Szukał Śśladow szlaku 


coraz rzadszych i bardziej 
nikłych, "Tam, wymieciona 
grudka Śniegu, kiedyś wyr- 


wana kopytem; gdzie indziej 
brozdą od płozy, nje całkiem 
jeszcze zawiana — świadczy- 
ły, że nie zbił się z właściwe- 
go kierunku, że nie poszedł 
w step, gdzie go biała Śmierć 
czeka — wyczerpanie. 


Ale sił młodych zaczęło u- 
bywać, Oddech stał się krót- 
ki, świszczący, Pot Ściekał po 
twarzy, wraz z topniejącym 
śniegiem kapał z brody na 
kołnierz i zamarzał od razu. 
pokrywając brzeg szalika i 
kapotę na piersi zlodowacia- 
łą skorupą. 


Począł tedy rozumieć z wy- 
razistością całą swoją bezsi- 
ię wobec potęgi bezwzględnej 
i wrogiej. Zaczął rozumieć, 
dlaczego w czasje buranu ze 
stepu nikt nie powraca... I 
strach mu  zjeżył włosy na 
głowie, zapomnieć kazał o 
zmęczeniu i nowym  podry- 
wem pognał naprzód. 


+*+ 


rą, jedynie wątłymi siłami i ` 


własną, zaciętą wolą. Miota- 
ny wiarem,  sieczony śnie- 
giem — już nie szedł, ale 
zbiegał z pagórków, wdzierał 
się na szczyty starając się nie 
spocząć, nie przystanąć.Wie- 
dział, że chwila słabości 
zguba. Bo jeśli padnie, a 
choćby przysiądzie, by dech 
złapać — już powstać nie bę- 
dzie zdolny. Mróz mu zdrę- 
twi członki, zawieja zasypie, 
sen zmorZy... 


to 


Naraz utknął Przed Sobą 


ujrzał bryłę śniegu, z pod 
której wystawały jakieś 
ciemniejsze kształty. Kant 


deski i... płozy. Zjawiło się to 
tak nagle j blisko, że ręką 
musiał się wesprzeć, aby nosa 
nie rozbić, 

Pod tym dotknięciem bry- 
ła zaruszała się niespodzia- 
nie. Śnieg oblepiający ją za- 
czął łapciami opadać; a spod 
wielkiej czapy, oblukrowanej 


jak babka wielkanocna, wy- 
nurzyłą się twarz czyjaś — 
i nos siny od mrozu, i wąsy 
okryte szronem. 

Człowiek siedział na san- 
kach, zaprzężonych w parę 
ogromnych wołow. Nogi okry- 
te miał wielką baranicą, za- 
sypaną z wierzchu śniegiem. 
Popatrzył ną chłopca wystra- 
szonym nieco wzrokiem i 
huknął grubym głosem, aby 
przekrzyczeć wycie wichru. 

— Skąd ty? 

— Z kołchozu  Budionnyj. 
Idę do miasta, Myślałem, że 
zdążę przed buranem... A 
wy? 

— Ja jechałem właśnie do 
Budionnego, ale musiałem 
wrócić tyłem do wiatru. Byki 
nie chciały iść dalej. 

— I tak stoicie? 

— One mądre stworzenia. 
Same wiedzą kiedy ciągnąć, 
a kiedy przystanąć, przecze- 
kać. I drogę znajdą do do- 
mu... Trza wracać, 

Obejrzał raz jeszcze Chłop- 
ca. 

— Ty co za jeden? 


— Polak. 
— Siadajże ze mną. Cho- 
waj nogi pod szubę. We 


dwóch będzie cieplej. Dowle- 
czemy się jakoś. Moje byki — 
uczone. W buran, na nich 
tylko dojedziesz... A nuże!! 
Czego przystały. To ty — od 
„worożychy*? 

— Tak, 

— Wiozłem dlą was nowi- 
nę. Naczelnik poczty mówił 
mi przed wyjazdem, żeby dać 
znać jak będę w Budionnym. 
Paczka do was nadeszła, — 
Z Ameryki czy Co? 
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Z MAKIEM 


Bohdanowi 
Nie rzekł nic, 


błysnęły oczy. 


* xk * 


Wicher zgasił ogien pod 
kuchnią, Huczał w kominie 
noc cała niesamowicie, jako- 
by tam wszystkie diabły mi- 
ting odprawiały. 


Chłód ciągnął ode drzwi i 
od okienka zawalonego Snie- 
giem tak dokładnie, że ciem- 
ność panowała w kibitce. Pył 
śnieżny przesączał się szpa- 
rą, pomiędzy szybami i rósł 
na parapecie niby kretowis- 
ko. 

Pani Łukasik biegałą od 
drzwi i z powrotem z prze- 
rażeniem w oczach. Nie bia- 
doliła już; ale z ust zacjśnię- 
tych, z rąk splecionych kur- 
czowo na brzuchu — widocz- 
nym było, że przeżywa mękę 
niepokoju. 


— Tyla mojego ostało. Je- 
dyny syn, żywiciel. A tero co 
będzie? 

Lewandowska dawno już 
wyczerpała wszelkie przeko- 
nywujące argumenty — że 
przed buranem końmi zdęą- 
Żył, że nocuje w ciepłym za- 
jeżdzie, że drogę zna, Ze chło- 
pak roztropny... Coż to po- 
moze matczynemu Sercu? 


i Sama była nie mniej strwo- 
zona.Bo to niby bez ten mak 
do klusek, co się jej zachcia- 
ło abo i Zośce. Rozkładała 
na podesłanym kocu, w rogu 
pryczy, wytłuszczone karty i 
ciągle jej wychodziło, że nie 
WTÓCi. 

| Zośka tylko kręci:ą się po 
izbie i ćwierkała, jak wrobel, 
co pod dach się schował 
przed .mrozem. Oną jedna 
była wciąż pewna, że mu się 
nic nie stanie, że da sobie 
radę z buranem... oho 
Bohdan! 


Znudzona czekaniem, wdzia- 
ła walonkj, wzięłą drewnia- 
ną łopatę, ażeby śnieg od- 
garnąć ode drzwi, bo inaczej 
wyjść z domu byłoby niespo- 
sób, Nie posłuchałą matczy- 
nego: | 

— Nie leć! Dość już jedne- 
go zmartwienia! 

Poszła, ` 


Po dłuższej chwili rozlegio 
się skrobanie pod oknem i 
tępe uderzenia łopaty w ra- 
nę. Z szyp opadały stopnio- 
wo płaty sniegu. W izbie Zro- 
biło się jasniej A zaraz po- 
tem, w uczyniony otwor we- 
tknęłą się płowa główka 
dziewczynki i policzki zaru- 
mienione mrozem i pracą. 
Błysnęły w uśmiechu białe 
zęby. 


— Buran ustał! — krzy- 
czała piskliwie. — Słońce już 
Świeci. Jest cudownie! Cały 
dom zawiało z dachem, że 
nie widać go od pola. 


A za nią wpadł do 'zby zło- 
cisty promień, jak radość. 

— Komin też odkop, Zoś- 
ka, bo dymi! — wołała Łuka- 
sikowa od drzwiczek pieca, 
przycupnąwszy z pękiem pa- 
lącej się słomy w ręku. 


Wraz ze światłem i ciepłem 
poweselało jakoś w kibitce. 
Kobiety warzyły strawę na 
dzisiejszą Wigilię, Wyciągały 
swoje zapasy, czasem głębo- 
ko ukryte do dnia dzisiejsze- 
go przed własną pożądliwoś- 
cią, Uprzątały izbę, przetrzą- 
sały słomę w pryczy, aby 


— 


wszyStko wyglądało jak no- 
we. 

Zośka na gorącej blasze 
piekła lepioszki z 
zgeniecionego  ciastą i coraz 
zaglądała do garnka, czy już 
gotują się kluski. Dorzucała 
słomy, aż huczało w kominie, 
zeby już były gotowe, zanim 
Bohdanek mak przyniesie. 
Poglądała ną drzw* niespo- 
kojnie... 


* 


I nagle otwariy się, ude- 


Izone nogami zsuwającego 
Się na portkach z wysokiej 
zaspy — chłopca, 


Bohdan wleciał do izby Zz 
wielkim tobołem na plecach, 
niby ruchomy bałwan ze 
sniegu. ZrZucił swoj tłomok 


na polepę i odrywając pal- . 


cami lodowe sople na 
brwiach i kołnierzu u- 
smiechnął się całą gębą do 
Kobiet, które od piecą ruszy- 
ły Się ku niemu. 


— Jakże tam było?... Da- 
łeś Sobie radę?... Nie zamar- 
złeś?.., Nie sgłodnyś?... 

— O, i bardzom głodny! — 
przerwał okrzykiem ten po- 
tok zapytań. 

Zdejmowały ż riego tapo- 
tę, otrząsając ją w kącie ze 
sniegu, co się w nią nabił 
szparami i zwisał w strzę- 
pach, jak białe kudły. 

— A mak jest?! 
łała Zośka, 

— Nie tylko mak przynio- 
słem — paczkę Przymiost ji 
Produkty, konserwy... 

„Radość wtedy zapanowała 
wielka, Jakby ci ludzie, zapę- 
dzeni niszczycielskim terro- 
rem w pustynie Sybiru, za- 
pomniani — zdawało by się 

przez Boga i bliskich... 
znależli Się w tej jednej chwi- 
li w swoim domu rodzinnym, 
w dostatku i spokoju, przy 
zapalonej choince. 

„Powiało ciepłym 
nieniem — Gwiazdka 


Drżącymi rękami, klęcząe 
na wilgotnej glinie, poczęły 
rozwiązywać paczkę j wydo- 
bywać z niej przedmioty o 
wartości bezcennej prawie. 


— Skarpetki... koszula... 
ŻY kondensowane... ty- 
OŃ... 


— „Cor-ned... Be-ef* 
sylabizowała przy oknie Łu- 
kasikowa kręcąc w ręku 
prostokątną  blaszanką. — 
Co to być może? 


— Wo- 


——ą 


wspom- 


— To mięso — wyjaśnił 
rzeczowo chłopak. 
— Mój Boże, mięso!,,, I 


margaryny tyla blaszanka! 
Na miesiąc nam chyba star- 


czy. że też to ludzie muszą 
mieć tego dużo, kiej i nam. 


posyłają... takie pyszności! 
— Pewno, że pyszności — 


dodała druga obcjerając o- 


czy fartuchem. — Będziemy 
mieli święta! To już nie. 
przono, nie lepio- 
SNZ kuj 4 


— Herbatę wymienimy u 
Kazachów na mleko. 


— Machorkę — dla zaw- 


choza. 
A dziewczynka, 


promieniona. 


z 
— Mamo, mamo! I czeko- 


lada... Jacy ludzie dobrzy! 


Jerzy Woszczynin 
`% 


plaskając 
w rączki, skakała wokół roz- 
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TAJFMFICE PRZESTRZENI MIFNDZYPLAWFTARFYCH 


CZŁOWIEK CHCE POZNAC WSZECHŚWIAT 


kiedy w wieczór wig.lijny 
dzieci wypalrują na niebie 
pierwszej gwiazdy, dają tym 
dowód odwiecznego ludzkie- 
go iuteresowania się ciała- 
mi niebieskimi. Znajomość nie- 
boskłoru wśrod starożytnych 
ludów, jak Babilończycy | 
Egipcjanie, a także Arabowie, 
bywała zdumiewająco dokład- 
aa, zawsze jednak człowiek 
zdawał sobie Sprawę z ogromu 
tajermnic, jakie wszechświat w 
sobie kryje. Tajemnice te ko- 
jarzył z tajemnicami swego 
Życia i próbował odyadywać 
wedle gwiazd przyszłość. Pra- 
weni paradoksu dzisiejsza na- 
ka o gwiazdach otrzymała 
nazwę „ustronoinia', co zna- 
ezy „nazywanie gwiazd”, pod- 
©zas gdy „astrologia“, to jest 
„nauka o gwiazdach”, ozna- 
czu  pseudo-naukowe  wróż- 
biarstwo. 

Średniowieczn.. I wcześniej- 
s astrologowie intuicyjnie wy- 
aguwali jednak pewną wielką 
prawdę, którą naukowo udo- 
wodniono dopiero dzięki żyją- 
cemu jeszcze, ale już legendar- 
nernu leinstelttowi. Prawdą tą 


iest. Że we wszechświecie 
przeszłość, teraźniejszość i 


przyszłość mieszają s`ę two- 
rząc COŚ, co uczeni nazwali 
„.czusoprzestrzenią. 

Owe dzieci w wieczór wigi: 
ijny. jeżeli patrzą na gwiazdę 
ziemi najbliższą, widzą teraz, 
«o działo się cztery luta temu, 
fyle bowiem czasu potrzebuje 
swiatło tej gwiazdy, by dole- 
teć do ziemi. A leci ono z 
-zybkością 300.000 kru. na sek. 
vo znaczy, że w ciągu sekun- 
dy promień światła ob:eciał. 
hy ziernię siedem i pół razy. 
W ciągu roku światło przela- 
lije niewyobrażalnie olbrzy- 
ini dystans 10 trylionów 
kilometrów. Wszechświat jest 
clbrzymią pustką, w której tu 
| ówdzie znajdują się maleńkie 
drobiny materii — układ sło- 
vecziy i gwiazdy — jak gdy- 
by ziarnka piasku unoszące się 
vw oceanie w odległości wielu 
L lornelrów jednega od drugie- 
+0. Nic więc dziwnego, że do- 
[iero obecny rozkwit techniki 
pozwolił na zbudowanie tele- 
skopów, które zbiiżyły wszech- 
świat do człowieka, 

Z planetami rzecz przedsta- 
wiała się prościej. Ich ruchy 
znane Są od dawna. By do- 
strzec pierścienie Saturna, 
wystarczy dobra lornetka, a 


f pustynne, morza” księżyca mo- 


na dostrzec gołym okiem. Ale 
gwiazdy, nawet oglądane przez 
silne lunety, przedstawiają się 
aawsze po prostu jako świetl- 
Dzięki jednak no- 
woczesnym instrumentom do- 


” . . . aj . 
_ w.edziano się o wszechświecie 


_ sporo. 


_ Największym 
świata jest tzw. 


teleskopem 
reflektor na 


górze Palomar w Kalifornii. 


Jest to olbrzymie lustro, o 
średnicy 200 cali i wadze 15 
*on, które wyłapuje słabutkie 
św.atła odległych gwiazd i 
rzuca ie na kliszę fotograficz- 
ną. By umożliwić obserwacje 
astronomiczne, nie tylko wy- 
budowano olbrzymie obserwa- 
torium, ale trzeba było zaka- 
zać użycia świateł w pobliżu 


teleskopu. Do obserwacji wy- 
biera się maleńkie wycineczki 


nieba na chybił trafi}. Swym 


obiektywem teleskop obejmu- 
je tak mały skrawek, że na to, 
by sfotografować całe niebo, 
trzeba by wielu setek lat. 

= Teleskopem na Palomarze 


bada się głównie mgławice, w 


pĘEĘ 


których uczeni spodziewają 
się odkryć niektóre tajemnice 
wszechświata, pragną dowie- 
dz.eć się, w jaki sposób gwiaz- 
dy organizują się w mgławice, 
jak tworzą obracające się szpu- 
le - mgławice spiralne. 
Stwierdzono, że wszystkie 
mgławice poruszają się w tym 
samym k.erunku, co obal'ło 
dawną teorię, jakoby stanowi- 
ły one niezależne wszechświa- 
tv. Dziś już nie ulega wątnli- 
wości, że wszystkie mgławice 
stanową część jakiejś więk- 
szej struktury. 


STEFAN LEGEŻYŃSKI 


DZIEWCZETA 


Nasza ruleczna droga jesl, 
jak wiemy, jedną z tych licz- 
nych mgławic, Ziemia znajdu- 
je się bardzo bisko jej środka. 
Ma ona kształ dysku o śred- 
nicy około 100.000 lat świetl- 
nyeh. a grubość od 5.000 do 
10.060 lat świetlnych. Składa 
się na nią okało 40.000 milio- 
nów gwiazd, z których 6.000 
można dostrzec gołym okem. 
Niektóre z nich są małe, mniej. 
sze od słońca, i niezmiernie 
geste — jeden centymetr sze- 
ścenny ważyłhy wiele ton — 
dne są rzadkie i olbrzymie, 


a a a a a men 
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lak wielkie, że gdyby któraś z 
nich znajdowała się na miej- 
scu słońca, ziemia byłaby je- 
szeze w jej wnętrzu. 

Te fantastyczne przestrzenie 
człowiek ogarnął już myślą i 
już marzy o tym, by je poko- 
nać. Pierwszym krokiem była- 


by podróż na księżyc. Wielu 
poważnych uczonych przypu- 


szcza, że pierwsza podróż na 
księżyc odbędz e się jeszcze w 
w .ekn XN, ule trudności lech- 
niczne z nią połączone można 
sobie wyobrazić, jeżeli się po- 
mysl, że pierwszy stalek na 
księżyc wyruszając z zemni 
noże być wielkości stalku 
„Queen Mary", a doleciawszy 


do celu będzie wielkości zaled. . 


w e jeepa, Reszta — lo zużyte 
po drodze paliwo. 


W BETLEJEM 


GROTA 


Mijają lata i oddaluimy się 
w czasie od wie:k.ch chwil, 
które przeżyliśmy w Ziemi 
Świętej w latach wojny. Nie 
ma słów na oddanie tego 
ogromu radości i nadziei, któ- 
ry ogarnął nas, gdyśby 7 zie- 
mi nieluczkiej wstąpili na zie- 
mię Jezusa. Oto fragment, 
sprzed prawie dziesięciu lat, 
dnia spędzonego przez grupę 
dziewcząt polsk.ch, junaczek, 
w Betlejem. 


Autobus świergoce dziewczę- 
tami. Jest niedziela złota pale- 
styńskim słońcem i błękitna 
n.ebiosami. Szkoła jedzie do 
miejsc świętych. 


Wydostajemy się z uścisku 
ulic Jerozolimy, uciekają bu- 
dynki stacji kolejowej, podbie- 
ga z lewej strony klasztor 
Isliasza. Rozszerza się pole wi- 
dzenia, biegną drzewa, pagóry, 
w dali błękitnie drga ściana 
gór Transjordanii. Podchodzi- 
my  serpentyną, przeskok 
przez wzgórza i widzimy Be- 
tlejem. Kopuła grobu Racheli 
ciemnieje. Młody pasterz Be- 
duin gna długim kijem owce. 
Przybliżają się mury miaste- 
czka. Rozw:dlenie drogi, jedna 
ostro wznosząca się, przytulo- 
na do góry jest tą, którą jedzie 
Patriarchu do Betlejem w cza- 
sie uroczystości bożonarodze- 
niowych witany tu przez 
ludność, zaśpiewaną gromadą 
podprowadzającą mu białego 
konia. Teraz śm.gamy do Pola 
Pasterzy — drogą wskazaną 
im przez anioła. Jesteśmy mię- 
dzy domami Bet'ejem. Ka- 
mienny plac — biją dzwony. 
Biel i dźwięki opadające jak 
deszcz.  Szumię niepokojem 
tych dzwonów. Pomykają gro- 
madki kobiet — w śnieżno bia- 
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NARODZENIA W BAZYLICE BETLEJEMSKIEJ 


tych chustach po pas — jak 
gołębice. 

Radość oczekiwania... 

I ole sto: przed nami ściana 
z olbrzymich głazów — góra 
kamienna, z bardzo małym o- 
Lworern wejściowym. Nad ka- 
uieniami mały krzyż wetknię- 
lv w błękit — on mówi, że to 
ściana bazyliki. Bazylika Gro- 
ty Narodzenia Chrystusa Pana 
należy do najstarszych bazy- 
lik w Palestynie, wzniesiona 
w pierwszej połowie IV w. 
przez Konstantyna Wielkiego. 
Od zn.szczenia przez Per- 
sów, którzy najechali Palesty- 
nę burząc i paląc wszystko, 
ocalił ją urnieszczony nad wej. 
ściem obraz hołdu Trzech 
Królów, z których jeden przy- 
brany był w szaty królów per- 
skch. SŚchylamy się wpół i 
wchodzimy do wnętrza; c.em- 
ny korytarz, drewniane o- 
drzwia wprowadzają nas w 
śpiew. Dziesiątki dzwonów 
biją nam hymn radosny. Nad 


nami —nad kośc.ołem — nad 
Betiejem — nad Palestyną. 
Między kolumnami migoce 


światłami śpiewająca procesja. 

Wchodzimy w boczną nawę 
z ostrołukami, organy grzmią. 
Śpiewy  napełniają kościół. 
ksiądz schodzi po Mszy św. 
Wychodzą wierni. Śpiew w na- 
szym języku — poznaję „Kirie 
Elejson'' — następne słowa są 
mi obce. Czarna toń nawy i 
promień wielokolorowy, natar- 
czywy, palący przez szyby 
witraży wbija się i błyszczy. 
B je dzwon — jesteśmy tacy 
mali — zagubieni w jego ogar- 
niającym ogrom wsżechświata 
-— tys.ące lat, dźwięku, huku. 


Przez kościół idzie świetna Betiejem. 
procesja, celebrans ze złoto 
promieniejącą " monstrancją. Slefan Legeżyński 
PONWPC? FERMY OMICNPOP "NIP TCA FDP atk ne aurit O frifo skais 


Wokół młodzi chłopcy otaczają 
go strażą. Potężne kolumny, 
schodami idziemy w podzie- 
inie. Srebrne lampy wiszą sze- 
regani. Purpura materii we 
geometryczne wzory, mar- 
mury, ciemny od wilgoci i 
kopciu lamp sufit dość dużej 
groty. Złota gwiazda na płycie 
marmurowej: tu urodził się 
Chrystus. Po prawej — wgłę- 
lenie i siatka żelazna, za nią 
miejsce żlóbka. Ksiądz polski 
odpraw a Mszę św. Dziewczę- 
ta polskie śpiewają kolędy. 
Dziewczętom lecą perły z oczu. 
Całują miejscu Narodzenia, tu 
poświęcają medaliki. 
Wchodzimy do grot dalszych. 
Zdob:ą je ołtarze. Oto grota 
młodzieniaszków wymordowa- 


nych przez Heroda, grota 
Pauli, grota Hieronrna. Oto 


schody, którymi wchodził mie- 
szkający tu Hieron' m. Z grot 
wchodzimy do kościoła ss. 
franciszkanek. Przechowuje się 
lu cząstkę z drzewa krzyża 
Chrystusa. Gdy dziewczęta 
śpiewają „Boże, coś Polske...” 
wzruszenie ściska gardło. 

Z mroku grot i kościołów 
wychodzimy na ślepiące świa- 
tłem ulice Betlejem. Śl'skie. 
kamienne uliczki. Grota Mlecz- 
na — złota — kamienie wysta- 
ja ze ścian. Tu matki wszyst- 
kch wvznań i ras, po błogo- 
sławieństwo spieszą dla dzieci, 
gdzie Maria karmiąc Chry- 
stusa uroniła kroplę mleka. 
Dziewczętom oczy płoną rado- 
ścią, gdy oglądają figurkę 
śl cznego, małego Dzieciątka... 

Odjechaliśmy... Jesteśmy da- 
leko, dalekie są drogi polskich 
dz'ewcząt, które odwiedziły 
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Gdyby jednak człowiek 
chciał odbyć podróż do najbliż- 
szej gwiazdy, sprawa byłaby 
bez porównania bardziej skom- 
p.ikowana. Gdyby statek mię- 
dzyplaneturny podróżował z 
szybkośc ą 50.000 mil na godzi- 
nę — jest to szybkość olbrzy- 
mia — do najbliższej gwiazdy 
dotartby dopiero po wielu ty- 
siącach lat. Być jednak może, 
że człowiek wymyśli i na to 
jakąś rado. Z poimocą. przyjść 
inmoże teoria względności Ein- 
slelina, IEntuzjaści mają nadzie- 
ię, że uda się znaleźć jakieś 
skróty przez czwarty wymiar. 
każą wyobrazić to sobie nastę_ 
pująco: 

Gdyby na kawałku papieru 
Żyły istoty dwuwymiarowe — 
jak cień, klóry rna wysokość 
i szerckość, ale nie ma grubo- 
ści — nie potraliłyby sobie wy- 
obrazić, że gdy kartka papie- 


ru się zegnie, jej kruwędzie 
zbliżą się do siebie i najbliż- 


sza drogu od krawędzi do kra- 
wędzi wiedzie poprzez trzeci 
wymiar -— wymiar grubości. 
Jeśliby udało się znaleźć podo- 
bny skrót przez czwarty wy- 
miar — czas — to statek mię- 
dzvplanetarny zn knąłby gdzieś 
w. pobliżu i natychm ust wy- 
nurzył się gdzie indziej, w od- 


ległości milionów lat świetl- 
nych. 
PODZIĘKOWANIA 


Dziękuję Matce Boskiej Nieustują- 
cej Pomocy i św, Tadeuszowi Judzie 
za szczęśliwy przebieg operacji i szyb- 
ki powrót do zdrowin. 


M.R. 


Matce Boskiej Różańcowej serdecz- 
nie dziękuję za polepszenie zdrowia i 
za op ekę, 


Ks, M Lewandowski, 

Niepokalanej Matuchnie oraz Sercu 
Pana Jezusa gorąco dziękuję za wy- 
słuchanie prośby, 
s M.P. 


Ofiary złożone w kwotach £.1 pracz 
p. M.R., 10/- przez ks, Lewandowskie- 
ko i 10/- przez p, M.P — razem £ 2.0.0 
przeznaczamy na zakład dla chłopców 
ojców marianów Hereford. 


Polskie płyty 
gramofonowe 


NAJPIĘKNIEJSZE 
POLSKIE KOLĘDY 


„Wśród nocnej ciszy", „Bóg się 
rodzi“, „„Łulajże Jezuniu*  „Dri- 
siaj w Betlejem", „Anioł paste- 
rzom mówił, „W żłobie leży', 
„Gdy się Chrystus rodzi“, Przy- 
bieżeli do Betlejem“ i inne. 
Pieśni Chopina, Moniuszki i in- 
nych słyvnnych polskich kompo- 
zytorów, muzyka operetkowa, pol- 


skie tanga, walce : inne tańce 
ludowe — plyty w wykonaniu 
zespolu harmonistów — orar 


wiele innych, 


WIELKI WYBÓR 


Wszystkie plyty nagrane w Pol. 
sce przy udziale najwybitnleĵsyych 
artystów i zespołów muzycznych, 
Zamówienia wykonujemy od- 
wrotnie — plyty wysyłamy zarów- 
no w Wielkiej Brytanii, jak i do 
wszystkich innych krajów — w 
specjalnym opakowaniu, całkowi. 
cie ubezpieczone, Plyty można 
również nabywać w naszej firmie 
osobiście lokal otwarty do 
godz, 7-ej wieczorem, — soboty do 
5-ej po południu, Najbliższa sta- 
cja kolejki podziemnej: MARRLE 
ARCH, 


Najnowszy obszerny katalog pol- 
skich plyt gramofonowych wysy- 
łamy na żądanie odwrotnie. 


Zamówienia należy kierować do: 


The VISTULA PRESS Ltd. 


449, Oxford Street, 
London. W.1. 
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Ogromna kryształowa kula 
stała na środku stołu, a do- 
któr Pietruszka wpatrywał się 
w nią intensywnie. Zbliżała 
się próba jednego z najwięk- 
szych wynalazków, przyrządu, 
zwanego FUCWIZPOL, nad 
którym cierpliwy uczony stra- 
wił trzy dni i trzy noce, pra- 
cując bez zinrużenia powiek. 
l oto za chwilę lśniąca kula, 
zbudowana według przepisów 
średniowiecznej alchemii oraz 
nowoczesnych metod wodoro- 
atomowych, miała zacząć dzia- 
łać obnażając przed ludzko- 
šc ą głębokie tajemnice przy- 
SZłOŚCI. 

Co možna zobaczyć w odmę- 
tach fulurum iinperfectum? 

Panna lLeontyna wywołała- 
by niewątpliwie posłać dorod- 
nego emigranta politycznego, 
wiodącego ją za rączkę ku oł- 
tarzow. w takt poloneza. Pan 
Ogenkiewicz chętnie zobaczył- 
by siebie jako rzeczywistego 
podwójnego radcę obu wielce 
sławnych Rad i w dodatku z 
wie. ką wstęgą honorowego 
emigranta na szyi, 


A doktór? Czegóż mógł wy- 
magać cichy uczony od przy- 
szłości? Sławv u potomnych? 
Muzeum, biblioteki, placu 
imienia Pietruszki? Pomnika? 
Ne! Daleki od uczuć przyziem- 
nych dzielny wynalazca wpa- 
trywał się w kryształową kulę 
beznamiętnie, naukowo. 

Z początku nic się nie działo, 
wreszcie wnętrze kuli poczęło 
męln.eć, zaczęły się snuć mgły 
i opary przed oczyma doktora 
I wśród nich pojawił się daleki 
napis: Rok 1960, Żeby nie by- 
ło pomyłki, genialny wynala- 
zek sygnalizował czas mające- 
ga się pojawić obrazu. 

Mgły się zagęszczały, robiło 
się coraz szarzej i szarzej, i 
wreszc.e doktór przecierając 
oczy poznał coś bardzo, bardzo 
znajomego: szkocki deszczyk 
zacinający z ukosa po szkoc- 
kiej polanie, w cien u nagich 
pagorów szkockich. ‘Tak, dok- 
tór poznał na dobre! Ta sama. 
polana, co w roku 1940, te sa- 
me namioty, te same dwa po- 
wykręcane drzewka i... na Boe 
ga! Ten sam major stojący na 
środku polany przed szere- 
giem skurczonych postaci w 
khaki. Doktór P'etruszka prze- 
ciera oczy. Major nie jest ma- 
jorem. Ten sam, a jednak o 
dwie gwiazdki starszy. I o tych 
kilka lat, czego zresztą po po- 
staci urodzonego rycerza nie 
od razu poznać. Pan pułkow- 
nk! Pełny! Awansowany co 
prawda dopiero przy trzecich 
emigracyjnych awansach, ale 
nic sobie z tego nie robiący. 
Olo stoi w bojowym rozkroku 
przed nddzałem ji wygłasza 
przemówienie, klóre już daw- 
no, reperując zegarki, obimy- 
šlił był sobie dokładnie. 
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38, Knięhtshridge 
London, S, 
wielkiego 

pierwszych 
PŁYT 
GRAMOFONOWYCH 


obnizy li śm v cenç nowych 
nakłodów do 86 2a płytę. 
na płyty: taneczne — ludowe — 
picsenki — pie(zii_ 
Polecamy rownie 
Najpiękniejsz 


polskie 
KOLĘDY 
w wykonaniu  najwybitniejszych 
artystów  polstich na emřgracji 
oraz Chóru im, Chopina 
20 Kolend na 8 płytach 
Każda Płyta 9/6. 
la prowincję wysylamy najmniej 
3 płyty, Specjalnie pakowane i 
ahezpicczone, Koszt przesyłki 
3 płyty 2/6, każda nast, 4d. 
38, Knightsbridge OR BIS 
London, S. W, 1, 
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Proszę kolegów... to zna- 
czy... sorry... Panowie! Tak. 
Panowie Oficerowie, Szerego- 
wi! Rozkazem dowództwa nu- 
mer 17654/0.K4.2,/345/60 zosta- 
łem mianowany dowódcą wa- 
szej kompanii... 

— Prolestuję! — ryczy z sze- 
regu tubalny głos i z poza za- 
słony deszczu wyłania się zna- 
na doktorowi twarz rotmistrza 
szpada Zabijalskiego. 

— Jakto? Jakto! — jąka się 
speszony zegarmistrz... to jest 
major, a właściwie pułkownik, 

-- Protestuję przeciw nazwie 
kompania. Jako urodzony ka- 
walerzysta nie służyłem i słu- 
żyć nie będę w piechocie. 

— Ależ panie rolmistrzu, 
oddycha z ulgą dowódca, przed 
którego oczyma już, już stało 
widmo kryzysu zaufania, ze- 
brań kombatanckich, a imoże 
nawet rad żołnierskich. — My 
przecież, jak panom wiadomo. 
jesteśmy zalążkiem kadry za- 
pasowei dwudziestej pierwszej 
dywizji pancerno-atomowej. 
Korupania to nazwa przejścio- 
wa, bez znaczenia i chętnie nie 
będę jej używał, 

Teraz pan Pietruszka widzi 
dokładnie szereg  żołnierski. 
Nierówny, jakby wygryziony. 
Mały major stoi obok kapitana 
jak tyka. Grubi, wysocy, niscy 
— wszystko pomieszane, ale 
według szarż, według star- 
szeństwa. Twarze niektóre 
znajome; jeden krawiec z są- 
siedztwa, kucharz z restaura- 
cji na rogu, dwaj pomywacze, 
konduktor autobusowy i wie- 
lu, wiem, których pan Pietru- 
szka dość regularnie spotykał 
w Assistance. Wyleniałe bat- 
teltressy, znaleśniczałe berety, 
kilka rogatywek z trudem do 


OFERTA BUDŻETOWA 


SKORZYSTAĆ WSZYSGY 


NIE FTRUDŹ SIĘ CJIIODZENIEM NA POCZTĘ, 


Z KTÓREJ POWINNi 


Nasi alienci znają naszą zasadę, że CENNIKI 


przytomność. doprowadzo- 
nych ! naturalnie gwiazdki; 
te, które bardziej świecą — to 
chyba z pudełek od konserw. 
Doktór wypatruje szukając 
szeregowych. Biegnie wzro- 
Kem od majorów, ku kapita- 
nom, porucznikorm, ku świeżo 
upieczony w tajnej podcho- 
rążówce osiwiałym podporucz- 
nikom i tak po gwiazdkach 
dojeżdża do końca szeregu i 
serce doktora zaczyna bić moc- 
no, Na lewym skrzydie postać 
znana, jakżeż blisko znana! 
Pan doktór chce krzyknąć, ale 
ne ma czasu, bo dowódca 
grzmi teraz na cały swój przy- 
rząd w dowodzeniu i jedzeniu 
najważniejszy: gębę. 

— Skończyły się czarne cza- 
sy emigracji i tułactwa! Sta- 
nęliśmy znów ramię przy ra- 
mieniu, gotowi do najwięk- 
szych ofiar i poświęceń. Znów 
mamy pobory, choć bardzo o- 
bcięte; będziemy rnieć, da Bóg, 
biletyngi i oto stawiają się na- 
mioly na messę. Panow.e, za- 
pomnijmy, że byliśmy kiedyś 
zamiataczami, tragarzami, sze_ 
regowcawi. Niech jedna myśl 
oprom'enia nasze serca: że oto 
nadszedł czas i możemy sta- 
nać lak oto w szeregu, ćwi- 
czyć inusztrę pieszą, wyszko- 
lenie strzeleckie, regulam'n! 

Wśród wojskowych, cierp- 
liwych słuchaczy,  powsłaje 
lekkie zamieszanie; jedni przy- 
kładają dłoń do ucha, inni po- 
trząsają otrzymanymi z Health 
Insurance aparatami do słu- 
chania, inni tupią nogami... 

— Nie chcemy musztry pie- 
szej -- dobiegają nieśmiałe 
głosy. 


Ależ panowie, żołnierz 


N, I'EB"D"ZE I"'E(E"NVA 
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musi coś robić. Żołn.erz próż- 
nującv się psuje! 

—- Ne jesteśmy żołnierzami, 
jesteśmy oficerowie i to star- 
SI! — woła kraw.ec-kapitan. 

Dajcie nam żołnierzy -- 
lo będziemy dowodzić! 

-—- Wiemy wszyscy dobrze, 
że sytuacja światowa wymaga 


od nas cierpliwości — tłuma- 
czy łagodnie pułkownik — 
tyrmiczaseni jesteśmy  zaląż- 


kem kadry, jutro może już bę- 
dziemy mieli pod sobą Kompa- 
nie, szwadrony, bataliony, nie- 
którzy noże i jakieś ima!ut- 
kie dywizyjki.., — tu dowódca 
czerw.enieje nieznacznie, co 
przy wyrmykającej się spod 
czapki łysinie daje piękny 
efekt. 

Słuczacze patrzą w sku- 
pieniu poprzez deszczyk, ho. 
nad smulne dwa drzewka, w 
chmury, jakby tam widzieli 
galoapujące owe szwadrony wy- 
śnione, 

Rohrustrz Szpada Zabijalski 
wzdycha, aż słychać w Mur- 
nau dalekim. 

Ale to muzyka przyszło- 
ści, panowie! — wraca na zie- 
mię dowódca, ściągając i pod- 
kommendnych do rzeczywisto- 
ści. — Tymczasem musimy ja- 
koś żyć, Postawiliśmy wspól. 
nymi siłami te kilka namio- 
tów; mamy gdzie spać tymcza- 
sem i musimy się zorganizo- 
wać. Organisation, panowie, to 
grunt. Baczność! pada komen- 
da jak wystrzał z zardzewiałe- 
go od dawna możdzierza. 
Spocznij: Przysiępujemy do 
podziału funkcji. Pana porucz- 
nika Trybika wyznaczam na 
adiutanta. Z panem poruczni. 
kiem kończyliśmy razem kurs 
w PFoylev i gdzieś tam wie- 


czorkami będziemy mogli so- 
bie dłubnąć przy jak.mś ta:u 
budziku. Jeśli który z panów 
zechce — to naturalnie przy 
znacznie zniżonych cenach... 
Zgoda, panie Anatoliuszu? Pan 
kapitan Iglński jako krawiec 
świetnie zaopiekuje się mag ı- 
zvnem: pan major Torebskór- 
ko będzie szefem Kancelar:.. 
Mam nadzieję, że zrobi pan 
PIĘKNĄ teczkę na akta? Co? Pan 
iuajor Zamiatalski — nadzor 
nad porządkiem w obozie; pi n 
poruczn k  Uwodzisz łączność 
z aliantami, pan Kapitan 
Brzuszko Łyżkowski naturalnie 
nadzór nad kuchnią. Widzicie, 
panowie, że i awe czarne ku- 


ta emigracji i oczekiwania na. 


dzisiejszą chwilę nie zostały 
edk em zmarnowane. 

Pan pułkownik zatarł ręce. 
Przełożył kijek spod lewej pa- 
chy poe prawą i wolnym kro- 
Kiem przeszedł się przed sze- 
regem. Lśniąca twarz jego 
zdradzała rozkosz wewnętrzną, 
jakiej doznać można tylko sto- 
jąc przed szeregiem ludzi, do 
których nożna przemawiać i 
przemawiać godzinami. a ża- 
aden nic nie powie, bo to wo- 
jsko. 

— Baczność! Spocznij! — 
zabrzinia!: znów głos komendy 

Pozostaje jedna sprawa. 
Jesteśmy wojskiem i tego fak- 
lu nikt nie zmieni. W wojsku 
zgodnie z pragmatyką oficero- 
wi przysługuje ordynans, czy- 
u poczlawy. Nie mogąc dać tit- 
kowych wszystkim oficeroin 
mego oddziału, postanowiłem 
wyznaczyć sobie wyżej wy- 
mienionego. Ponieważ jestem 
sprawiedliwy, będzie on użyty 
także do skrobania kartofli w 
Messie. Tudzież jako jedyny 
szeregowy kompanii, to jest, 
sorry. oddziału, będzie on peł- 
nił wartę i może być używa- 
ny jako goniec w kancelarii. 
twym pocztowym wyvznaczam 
ua ocholnika... 

Oczy pułkownika szłv wzdłuż 
oddzialu gd twarzy do twarzy, 
wędrując nieuchronnie w stro- 
nę lewego .skrzydła. Majoro- 
wie, kapitanowie, porucznicy 
wychylali się z szeregu, szu- 


kając tam gdzieś nisko, na da- | 


PR PEO e r hę 
wade Goci, ANI Śl c) 


rozsyamy tylko wtedy, gdy mamy do zaoferowania 
cuś naprawdę TANIEGO i DOBREGO, czego u 
innych po tych CENACH dostać nie można, 

Sądzimy, że każdy, kto pomaga rodzinie w 
Polsce pragnie tak sobie ułożyć BUDŻET, aby coś 
auoszczędzić Zanim więc zamówisz ten sam towar 
gdzieindziej 

POROWNAJ NASZE CENY ; 
towaru z cenami INNYCII Z 
się, że kupując u nas 

ZAOSZCZĘDZISZ DO 359, 
© |. © 

Specjalizując się od 1947 roku giównie w 
SPADOCHRONACH NYLONOWYCH. a w ciągu 
ostatnich kilku lat w materiale nylonowym z beli, 
śmiemy twierdzić, że doświadczenie mamy WIĘK- 
SZE, u źródła zakupów LEPSZE od innych firm. 
Oto dowód: 

100 % biały NYLON-TAFTA z beli 
kosztuje Cię wszędzie przeciętnie 10/- za jard 

Mv cłiarujemy Ci ten sam materiał (ŻĄDAJ 
PRÓBEK) nie za 9/-, nie za S/- lub 7/- 

TYLKC za 6/8 za jard KUP GO ZARAZ! 

Posiadamy także na składzie biały 100 % NY 
LON .padochronowy z beli po bajecznie niskiej cenie 

TYLKO za jard., 

iozatem posiadamy od czasu do czasu ten 
sam JYLOė (mieszany) na wagę, kawalki od 1 do 
23 ja-da (R — 9 jardów idzie na 1 ib), 

TYLKO PO 30/- za 1 lb, 

Pamięthj, ze klin spadochronowy posiada 
kształt trójkąta i każdy sklada się z 4 części, przy 
czym największa część klina nie ma więcej ni? 1 
jard powierzchni, Przekalkuluj więc i porównajz 
cenami naszych materiałów NYLONOWYCIŁ, a 
przekonasz się, że 
SPADOCHRONÓW NIE OPŁACA SIĘ KUPOWAĆ, 
zwłas cza, e obecnie na rynku znajdują się prze 
ważnie nie prawdziwe białe, lecz odbarwiane z ko- 
soru khaki 


RABAT 50 przy każdym następnym za 
(0 mówieniu pizysługuje każdemu, 


kto zamówi u nas towar na £ 5. 


jauzość naszego 
łatwością p 7ekonasz 


36“ szer. 


5,6 


I 
| 
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i 
ii 
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napisz tylko list, a wyślemy Ci towar za zalicze- 
niem pocztowym (C.O.D.), Przesyłka pocztowa ko 
sztuje Rd od jarda w Wielkiej Brytanii 1 Gd do 
Polski (polecona). (W styczniu będziemy mieli na 
składzie wyżej wymieniane gatunki NYLONU w 
bardzo ładrvch kolorach, W związku 7 tym pro 
simy o nadsyłanie zaadresowanych kopert bez 


znaczką na obszerniejsze CENNIKI naszych towa 
row), 


‚RESZTKI MATERIALÓW 
TEKSTY LNY CH. 


Otwierając obecnie (choć jeszcze 
ńczony) sklep, zawiadam'amy, że specjalizujemy 
ste cównie w RESZTKACII które w kawałkach 
po 1. 2, 2}, 3, 4 lub 5 jardów można kupić u nas 
do 90 % taniej niż w sklepach czy innych firmach 
jak np, materiały wełniane na garnitury i 
kost:iumy od 22/6 za jard, na palta od 10/- za 
jard jedwau czysty od */3 za jard, tafta biała lub 
kolorowa od */- za jard ltd, itd, Odwiedź nasz 
sklep a z pewnością wybierzesz coś tan'ego — nie 
tylku na paczkę do Polski, i dla siebie do u- 
żytku na miejscu, 


NIE WIERZ GDYBY CI MÓWIONO O ZŁYM 
TOWARZE, O ,„TAJEMNICZYCH' ŹRÓDŁACH ZA- 
KUPU, Po prostu 


nie wyko 


PRZYJDŹ I PRZEKONAJ SIĘ, 


a jeżeli nie mieszkasz w Londynie, to pamiętaj, że 
zarówno w prasie angielskiej, jak w po'skiej £ w 
rozsyłanych cennikach oferujemy nasz towar pod 
obowiązującym nas WARUNKIEM: 
ZADOWOLENIE Z ZAKUPU 
LUB uWARANTOWANY, NATYCHMIASTOWY 
ZWROT PIENIĘDZY, 

Nasze stałe zasady: KUPUJEMY TANIO 1 SPRZE 
DAJMY TANIO, do „kartelów' nie należymy i 
staramy się zawsze 
DOSTOSOWYWAĆ NASZE CENY DO KIE 
SZENI KLIJENTA. 


Z poważaniem 


ANGEL TRADING Co. 


NOWY ADRES: 155, PENTONWILLE ROAD, KINGS CROSS, LONDON N. 1. 


+ 


"EZ k l vy 
PRE. POPPE: Haze 20 


le owego jedynego szeregowca, 
Był tam! Slał jak sierota w o- 
padniętyna, zaimokłym berecie. | 
w dużych zadartych butach, z ` 
czerwonym od zimna nosen. — | 
Mały, zgarbiony, apatyczny, 44 

— Starszy strzelec Pietrusz- 
ka! — ryknął pułkownik — 
Wystąp! 

— NIE! —  Wydarł się roz- 
pacziiwy krzyk z gardła dok- 
tora Pietruszki. — Nie! -— wo- 
łał wielki uczony i prezes To- 
warzystwa Badań Naukowych 
i porwawszy oburącz kryszta- 
łową kulę rzucił ną o ścianę. %55 
Cenny aparat prysnął; posy- „3 
pało się szkło i na podłodze 
zjawił się mokry ślad — nie- 
wiadomo — szkockiego desz- | 
czu czy łez starszego strzelca = 
Pietruszki, 


C.D. 


LEKARSTWA 


RIMIFON-ROCHE 


106 tabl. my. | | 


500 tabl, 1.19.0 j 
1000 tabi 3.17.0 3 
STREPTOMYCYNA A 7 
10 x 1gr 2. 26 ka 
PENICYLINA 


! 
ot. 3 milj. 14/- Ę 
oraz wszelkie lekarstwa 3 
HASKOBA| 
LIMITED X 
2, HOGARTH ROAD, 
LONDON, S.W.5, Tel: FRO. 1512. | 


Nowy katalog na poczki do Polski 


i do Rosji na żądanie, 


Szarada 


(Za rozwiązanie 5 punktów) 


Z rana zaraz po czwarte - drugie 
zając wyszedł z kryjówki. Uszy swe długie 
postawił. Skoczył raz - Sześć - dziesiąta. 
Pomny trzynaście - wspak pięć matki, dobrze pamięta, 
że piąta - trzynasta kiedy ranne zorze 
czyha, poluje i w pobliżu być może. , 
I choć czwór - osiem - dziesiąta w nim dusza 
ostrożnie skacze i wąsami rusza. 
Szybkiego zakończenją Swojego żywota 
| sobie jedenaście- sześć - siedem, nie dziwota, 
Wspak pierwszej - drugiej - siódmej ani ratunku 
Nie znalazł w ogromnym swoim frasunku 
Kjedy postradał matkę ubiegłego czwarta - piątą 
biedna, samotną dwa - cztery - dziesiąta, 
| Lecz teraz już starszy, więc dwunasta - jedenasta 
| sobie poczyna. Nie zginę i basta! 
Dziewięć skóry wyskoczy, gdy zajdzie potrzeba, 
| lecz musi postarać się o kawałek chleba. 
l Dla jedenaście - trzy - dziesięć pasza, — 
Odgadnąć zagadkę w tym głowa Wasza. 
Szarada trudna, lecz to nie racja, 
| ° (Za rozwiązanie 3 punkty) By jej nie rozwiązać. Całość? Redakcja. 


Krzyżówka Konkursowa 


(Za rozwiązanie 4 punkty) 


POZIOMO: 1. Bywa polityczna, lub Ub Mer LA ZAN EEY TAO WAC T N G E ROT HLE SQ, Zd 
chłopcy z nią kolędują, 2. Reformator czerim EDan GAY CECEO Cr TT 
religijny, 3. Był wielki król polski, 4. Focwa. 
świątynią chińska, 5. Miasto w woj. 1 PomocngĄprSE szywiw, 

| warszawskim, 6. Gdy strzałą twe serce 2. Samowolh 

| przeszyje, jesteś szczęśliwy, 7. Nielogicz- 3,PQak morsig 

| na zachcianka płci pięknej, 8. Gorzki, 4 Ogłoszenie, 

lecz pożyteczny, 9. Wiązka zboża, 10. d Sackazń" 
| f 
8 


Sylabówka 


(Zą rozwiązanie 3 punkty) 


4 .-AMI 
s.h ana 
BU 


Tam chętnie spędziłbyć urlop, 11. Nie- POkres za pan APiIELWsSŁa sHABĄŃSGAK) 
brudna — rozwesela, 12, Zobacz 21 pio- „Staa W DaKSCE wodhipwielhnej; 
nowo, 13. Jeden z muszkieterów, 15. Da- | Starożythe aniasty wEMEeżopbrAMM 
wniej nim mierzono. 


|... 


PIONOWO: 1. Nie tylko one człowieka 
zdobią, 15. Twoja pociecha często ci wy- 
rządza, 16. W potrzebie mile widziany. 
2. Na stole wigilijnym. wśród innych 
potraw się znajduje, 17. Na nie lis łako- 
mie spozjerał, (Bajki Lafontaine'a), 18. 
Gdy źle czynisz, on się cieszy (wspak), 
19 Bywa też słomiany. 5 Każdy okręt 
posiada ich dwie, 8. Przynosi ci wiado- 
mości od przyjaciół, 21 i 12 poziomo Ar- 
cy-duch Boży. 6, 9, 9. Jeśliś zabobonny. 
do niego zaglądasz, 22 Możesz paczkę... 
23. Bóg wojny. 


KUPON KONKURSOWY 


WARUNKI-K ON K URSU 

E ankua eaaa SZEŚĆ różnych ZagAdęk Raa 
wiąz8B iea deda nier And T Nenie Ha pęewańą 
ilos BEE tów AZAdhiBFZ790d aa y ead Ach nidis 
malną Mpscit pakt zNa Gózwiązanik 

z Wśród telikówW] kury Azie pdiirozwiązanfa 
wSZYSERiCH zagadek. BĘdĄ f nNeEK. 2W punktów /fozłosujezay 
piekt? nagródówkiwócig FEMIA0:.05E kółówte, Get 
nasroni pociBSZ6ŃIANW | posty Ebi /Zófii Kos$a8 
„PRZEMIERZA 

2 Wśród czytelńików, któfzy użysKAJą/ 160-119 punk 
tówymozłósujent(y” driga uazfodęi w;ykwoójć £ 10W%w 
gotBWCce» oraza polieśzeniam Y Poiti Nółroczńej 
preńfferaty |LGfażety Niedzielhe)”*. 

4  Mśródi czytelijików, którzy kędą MIE 12 4 15 pADŁ 
Któw rezlosujęmy tfizecif nagrodę KWwacie ©] 0.1070%Ww 
gotówce) opaz kragrodę póeljeszenia w Postaci- War tale) 
bezpła (nejyprenumeraty' Gazety Niedzielnej (> 

Rozwiązania zagadek ŚwiątęCznego ROnKUTSU R Ota 
rywkowego należy nadsyłać do dnia 10 stycznia 1953 r.. 
umileściwszy na kopercie napis: ŚWIĄTECZNY KONKURS 
ROZRYWKOWY. Do rozwiązanią należy dołączyć 9 pen- 
sów Postal Orderem tytułem wpisowego (za granica 2 
międzynarodowe kupony pocztowe), oraz zamieszczony 
poniżej i wypełniony czytelnie kupon konkursowy. 

Wyniki i rozdział nagród za świąteczny konkurs rog- 
rywek umysłowych ogłosimy w numerze ..Gazety Nie- 
dzielnej“ na dzień 1 lutego 1953 r. 


ZAGADKA SZYFROWA 


(Za rozwiązanie 3 punkty) 
W miejsca cyfr wstawic 

litery i odczytać wyjątek z 

Ewangelii na Pasterkę, 

RZ. 13424 21% ZNNEŚMĘZI = 


24, 22, 20.16. 4.1614.12, 2 — 


Przesyłam rozwiązania ......... zagadek Świątecz- 
nego konkursu rozrywek umysłowych „Gazety Nie- 15, 16, 6, 17 — 21 — 11, 21 — 
dzjelnej“ na ilość ...... punktów oraz Postal Order 13 2 8 9 2 — 18, 16, 4 
na 9 d. (2 międzynarodowe kupony pocztowe). We S, a E | TITA 


Imię i nazwisko 


Dokładny adres 


Prosimy o czytelne wypełnianie powyższego kuponu. 


19, 1 — 5, 17, 10, 13, 2, 16, 9 
— 10, 16, 15, 23, 8, 2? — 24, 
I6 S2 


Słowo pomocnicze: Inaczej 
manifest — 16, 10, 8, 13, 24, 21 
O0O—_d—e_7z—w—a 


Co i Gdzie 


(Za rozwiązanie 2 punkty) 


» 


Odpowiedzieć możliwie dokładnie ną pytanie, co į gdzie 
przedstawia powyższa fotografia, 


443 


—- Dlaczego on biegnie przodem tak szybko. że nie możemy go 
— Bo dom, w którym jest pożar jest pod jego adresen!: 


GAZETA NIEDZIEL 


Boże Narodzenie 1952 r. 


NA 


KOLUMNA HUMORU 


- <FUSMIECHKES 


Anim się nie obejrzał, kiedy 
dojechałem do dwudziestu pię- 
ciu felietonów w „Gazecie 
Niedzielnej” i bynajmniej mi 
tego epokowego faktu nie przy- 
pomniał redaktor pisma przez 
przysłanie jakiegoś jubileuszo- 
wego honcrarium. Właśnie o- 
statni, przed tygodniem wy- 
drukowany felieton był owym 
jubileuszowym, ten zaś, dwu- 
dziesty szósty jak z ka- 
lendarza wynika — ma być 
świąteczny, ą więc pisany pod 
choinkę i przepleciony opłat- 
kiem moich życzeń. Toteż roz- 
czarują się ci, którzy w Di 


NAA 
s yr e 


PRZYCZYNA POŚPIECHU | 
dogonić? 
68, Creffield Road 


NAJCIĘŻSZE WYPADKI 


— A tutaj, siostro, jest sala najcięższych 
wypadków: rekonwalescenci, 


EEAS 

$ p << 

b. EMA S. 4 

AARC 4 %> or 
PK M 


A Panno Mario, musz {„v-:nią nies 
| M tety zwolnić z posady mnie, Juz 
ý czterej urzędnicy prosili mnie © pod 
wyzkę pensji, żeby się móc z panie 


ożenić, 


p za WS 
c) (©) qy ay W) 


< . 
>i 
D) 


3%86 89 G8ABABUOBWAADRE 
DOOODDODNODOW Ag: 
GÓOBEO BOBEM PE PM AS 


MOSKWIE 


à ; YD'UM KOMPARTII W 
Z HISTORYCZNEGO POSIEDZENIA erat 19 kongresu parti komuni- 


erun akończenie 
ek, przedstawiający głosowanie nad wnioskiem Stalina na z : | 
t syf PEAR Sowieckiego w Moskwie, Od wwej ku ,rawej można ro:poznać członków Ałażtj sei bps ią o zę 
asi tow, Beria, Bułganin Woroszyłow, Ignatiew Kaganowicz. Koroczenke Kuźniecow, Kuusinen, Ma.e mó RC 
Sw Melnikow Mikojan. Michaiłow, Mołotow, Perwukin, Ponomarenko Saburow, Susłow, Krnczew e i 


Gzwernik i Kir:>”tow, 


DOG 


M 
j 


się dopiero, gdy po Mszy św. 
ruszyła procesja z figurką 
Dzieciątka do: żłóbka * prowa- 
dzona przez Patriarchę Jero- 
zolinskiego i gdy tłumy po- 
częły śpiewać, Nawpół rozbu- 
dzony począł klaskać, mnie- 
mając, że jest na przedstawie- 
niu teatralnym. Zawsze potem 
opowiadał o tym ze wstydem. 

Żal mi go było bardzo, bo 
chłop był morowy i bardzo 
nieszczęśliwy. Po wojnie, nie 
mogąc dłużej znieść samotno- 
ści wrócił do kraju, do swojej 
żony. Pewnie go tam już bol- 
szewicy zapakowali do krymi- 
em, od lat, nie 


łdaśnie chłopak 
odtąd zawsze 
ny myślę ze 
zruszeniem 0 
n wieczór spę- 
tych, którzy w 
ięto rodziny są 
snejj tu na zie- 
ę z kim przeła- 
i uronić przy 
serdecznych. A 
1, bardzo wielu 
v kraju. Niech- 
eńkj/ da ukoje- 
»ogodę ducha, 
dą wigilijnego 
chlebem, czy 
rzepijać kieli- 
ni bowiem są 
biedniejsi. 
atnią wigilię 
spędziłem na 
ze na Węgry, 
em spod uku- 
j. Dzień wigi- 
r domu mego 
rego właśnie 
tapo, więc za- 
igilii, paliłem 
e polityczne 
| ¿go domu, za- 
nim przyjdzie rewizja. Niemcy 


- 


==aNTÓCili z aresztowanym przed 


vieczorem,przy rewizji nic nie 
znaleźli i wypuścili go. Miał 
igilię w domu, w rodzinie. 
łakaliśmy jak bobry. 

A w kilka dni później, gdy 


łem na nabożeństwo 
ślicznej katedry, pamiętam, że 
stała tam jeszcze olbrzymia 


A 
róehoinka pod którą Węgrzy 


śpiewali swój majestatyczny 
hymn narodowy: 


PRZY OPDŁAZDTKAE 


- Isten ald meg a Magyar... 
Wtedy po raz pierwszy po- 
czułem się w obcym tłumie, 
zdala od Polski i wtedy zaczą- 


lem rozumieć, czym jest tu- 
lactwo po obcych krajach, 
czym jest wygnańcze życie 


dla Polaka. Tak, om tam w 
kraju są biedni, biedniejsi od 
nas, ale jednak... są u siebie 
w domu. My zaś tu jesteśmy 
wolni, ale poniewieramy się po 
cudzych kątach. Jak Święta 
Rodzina z Nazaretu, nie Mo- 
żemy znaleźć dachu nad głową 
ni przytułku dla naszych pra- 
gnień i tęsknot. Drzwi naszego 
własnego, polskiego domu 
zamknęła przemoc bezbożnej 
siły, przewrołność i oportu; 
nizm wielkich polityków i dy- 
plomatów. Nikt inny prócz 
Boga, prócz Jezusa w Betlejem 
narodzonego nie jest w stanie 
wlać nam do duszy spokoju, 
radości i ukojenia. 

Od lat trzynastu każdego 
roku w święta Bożego Naro- 
dzenia oddajemy się radosnym 
nadziejom, że jednak zło i nie- 
wola przeminą, pomimo ich 
potęgi. wspieranej siłami pie- 
kieł, Tego roku te największe: 
święta przypadają w okresie 
wyjątkowo trudnym i ciężkim 
w kraju, gdzie przeciw Kościo- 
łowi podnosi się nowe wielkie 
natarcie wojującego bolszewi- 
zimu, i gdy Namiestnik Chry- 
slusowy nadaje najwyższe do- 
słojeństwo czyli kardynalską 
purpurę Prymasow! Polski, 
odpierającej ataki bezbożnego 
komunizmu. Pomimo nocy 
ciemnei panującej nad Polską 
brzmią nad naszym krajem 
donośnie echa dzwonów betle- 
jemskich zwiastujących dobrą 
now'nę. 

Minie komunizm, Stalin, zło, 
nienawiść i niewola, bo jak 
słusznie powiedział Sienkie- 
wicz: „tak minął Nero. jak 
mija wicher, burza, pożar, 
wojna lub mór, a bazylika 
Piotra panuje dotąd z wyżyn 
watykańskich miastu i świa- 
tu”. 

I panować będzie do końca 
świata, Dlatego radujmy się 
wszyscy w dzień Narodzenia 
Pańskiego! 


Michał Osa GderSski 
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„ZE WSPOMNIEŃ WIGILIJNYCH POLSKIEGO LOTNIKA 
AE EA AW ay ho Ziani dk mak sika zak uli lt lak Sa] 
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GAZETA 
ZZ TEA RIZR A BLO ÓW 


NIEDZIEL 


BOZE NARODZENIE |... SŁONIE INDYJSKIE 


Redakcję „Gazety Niedziel- 


nej’ odwiedził niezwykły gość, 


uplanowane, u 


mianowicie były lotnik pol- 
skich formacji RAF-u w czasie 
wojny p. Roman Hrycak, któ- 
ry pracuje od czlerech lat w 
lotnictwie cywilnym pakistań- 
skin jako pilot i należy do gru. 
py Poluków, którzy latają w 
Indiach, Pakistanie oraz Bur- 
mie. Od czasu do czasu przy- 
łatuje do Anglii, gdzie w Brigh- 
ton mieszka jego żonu. Korzy- 
stając z takiej właśnie rzadkiej 
jego wizyly w tym kraju po- 
prosiliśmy p. Hrycaka o po- 
dzielenie się z naszymi czytel- 
nikami jakimś wspomnieniem 
z jego służby loniczej w odle- 
gtym, egzotycznym Pakistanie, 
Okres gwiazdkowy nasunął 
myśl o przeżyciach wigilij- 
nych; wywołując je w pamięci 
nasz lotnik dał nam opowieść, 
którą poniżej zamieszczamy. 


= 


Jak zawsze poprzednio, jak i 
w tym roku, 1950, przed dwo- 
ma laty, przygotowywaliśmy 
się do obchodzenia hucznie 
świąt łłożego Narodzenia. Już 
jesienią mieliśmy wszystko 
nasz kucharz 
Patrycy, Hindus z Madrasu, 
należący do jakiejś sekty i nie- 
3łychanie z tego dumny, został 
dokładnie poinformowany o 
ważności tego świętu dla nas. 

Nasza latająca gromadka 
jest rozrzucona po olbrzymim 


kontynenc.e indyjskim, ale cza- 


saini się zdarza, że jest nas 
kilku w tym samym miejscu. 
Wówczas staramy się razem 
zamieszkuć; tak jest weselej 
i przyjemniej, 

Jest nas więc trzech w tym 
samym, pieknym, centralnie 
położonym mieszkaniu w Kal- 
kucie, we wschodnich Indiach. 
Postunawiamy, że „program“ 
awiąteczny będzie trwał dwa 
dni: część pierwsza w wieczór 
wigilijny, na który zaprosimy 
innych Polaków oraz maryna- 
rzy jugosłowiańskich, nie u- 
znających rządu Tity — oraz 
ezęść drugu dnia następnego, 
kiedy podejmować będziemy 
innych znajomych. 


TYLKO 51- 


kupon 3 jardy FLANELI weln, 
szarcj na praktyczne ubrania dla 
ehłopców. © 5.0.0 kupon 3 | 
Kamgarn granatowy na mundurki 
szkolne. 
£ 118.0 Kupon 3} , Kamgarn 
granacowy w paski w najl gat. 
na eleg, ubrania i kostiumy. Ceny 
wraz z przesyłką do Polski 1 ubez- 
pleczenlem. Próbki na zadanie, 


ORYGINALNE CZERWONE 


WSYPY 


do poduszek I plerzyn — b. po. 
azukiwanc w Kraju 1 jars 
podw, szerokości 18/6 z przesyłką 


do Polski 
Pióra PARKER  „Vic'ory" 25. 
„Duofold'* 37/6; „b51“ + 4.6.0 


z przesyłką lotn, polec, do Polski 
Obecna wartość Parkerów 
w Polsce: 500 do 2.000 zł. 


100 >; 
(© 


NYLON -TAFTA 


Ww NAJLEPSZY GATUNKU 

RIALA 

1 jard 36 *“ szer. 10,- 

(przedstawia większą wartość i 

użyteczność od 1 klina spad) 

wraz z przcs, w W. Brytanii lub 
do POLSKI, 

Próbki na żądanie 


FREGATA (Merchanst) LTD. 


122. Wardour Street, London, W. 1, 


Z niecierpliwością oczekuje- 
my na święta. Wszystko już 
jest gotowe: podarunki kupio- 
ne, drzewko przywiezione z 
Himalajów, Patrycy po polsku 
wymienia nazwy potraw, ma- 


towych przysmaków: ,„ golob- 
ki, uska, barsyk” etc. Niejeden 
Polak zdziwiłby się znajomości 
polszczyzny u Patrycego, 
Zima w tej części świata 
oznacza teniperaturę 85 stopni 


my nawet opłatek od polskiego Fahrenheita w dzień, choć wie- 


księdzu, misjonarza, 
przebywa tu już 25 lat. 

W dzien wigilijny wstajemy 
wcześn.e, by poczynić ostatnie 
przygotowania. Roe są już 
rozdane: ja mam na głowie 
drzewko, oświetlenie i ozdo- 
bienie pokoi. Przypóminają się 
lata dziecinne, gdy pomagałem 
ojcu przed wigilią, gdy był 
mróz, śnieg, gdy wybiegałem 
do kuchni, by zjeść coś niecoś 
pokryjomu, gdyż nie wolno 
nam było jeść aż do pierwsze) 
gwiazdy. Obecne również po- 
ścimy, gdyż będzie dwanaśc e 
potraw, no 1... przykazanie 
kościeine też trzeba zuchować. 

Raboty pełne ręce. Cesiu z 
namaszczeniem przyprowadza 
do porządku nasz bar, zajmu- 
jący jeden z rogów olbrzym e- 
go Salonu. Jest lo pozostałość 
po poprzedniin lokatorze, dy- 
plomacie zagranicznym, które. 
go zdrowie zawartością jego 
baru często popijamy. Franuś 
raz po raz wybiega z kuchni, 
gdzie udziela rad Patrycemu. 
choć ten jest na to oburzony i 
krzywo patrzy na pobyt ,,Sa- 
hiba“ w kuchni. Zapewnia, że 
da sobie radę z dwoma pomo- 
cnikami i że o pierwszej gwie- 
żdzie wszystko będzie gotowe. 
Wymienia nawet część już ga- 


który 


czorarni jest przyjemnie w za- 
piętymm kołnierzyku i z krawat- 
ką. O zmierzchu schodzą się 
goście -— nie brakuje wśród 
nch nikogo. Z hallu prowadzi- 
iny ich do jadalni. Duży stół 
ładnie nakryty, oświetlona 
cheinka, bar dyskretnie przy- 
cieniony i Patrycy z dwoma 
chłopcami ubrani w olbrzymie 
turbany na głowach. Po dzie- 
eniu sę opłalkiem spożywa- 
iny kolejne dania, ale rozmowa 
się nie kle: i dopiero przy de- 
serze i winie, gdy gruchnęły 
po!skie kolędy, nastąpiło oży- 
wienie. Pomagaliśmy potem 
śpiewać Jugosłow.anom, któ- 
rzy ze łzą w oku mówią, iż 
nie mieli takiej wilii od chwili 
opuszczenia swego kraju. 
Patrycy zbiera pochwały i 
chodzi napuszony jak kogut. 
Wie, że dostanie suty, ,,bak- 
szysz', przeczuwa to. Krąży 
wokół nas jak duch, boso, z 
kroplami potu na czole. Cesiu 


za barem dwoi się i troi. Na-' 


stawiam radio na kolędy póź- 
niej na Ceylon į w trakcie tego 
słyszę szamotanie się oraz 
półgłosy na korytarzu. Wybie- 
gam i widzę, jak Patrycy wy- 
vędza gońca mojej firmy. Zu- 
pełnie niepotrzebnie interwe- 
nuję i otrzymuję zawiadomie- 


Fot W. Bednarski — Londyn, 


SWIETY MIKOŁAJ W ŁODYNII: 
Święty Mikołaj odwiedził w tym ‘roku i obdarzył dzieci polsxie prezenta- 
mi: przy kościele polskim na Devonla Road (u góry) i w Donu K mbatan- 


ta (na dole). 


APTEKA CHROMINSKIEGO 
NA EARLS COURT — OTWARTA DO R WIECZÓR 


WYSYŁA: 
100 tabl, Rimifor oryg. 11/- 
10 gr. Streptomycyny £ 2.2.6, 
500 tabl.RImifon oryg. £ 1.19.0 


RIMIFON, CHROMIFON, NYDRAZID, MERSALIT. 


3 mil, Pen, OJ. 14 |/-, 
1000 tabi, Rimifon oryg. £ 3.17.0 


CENY Z PRZESYŁKĄ DO POLSKI 
255 OLD BROMPTON ROAD LONDON, S. W, 5, TEL, FRF 0H31. 


NA 


nie, że muszę lecieć raniutko 
do wschodnego Bengalu, na 
granicę Burmy. Jestem zły, bo 
Patrycy już przekonał gońca 
szylingiem, że jestem chory, 
ale już za późno, by zło napra. 
wić. 

Patrycy zagniewany przypo- 
nina mi, że jest służącym od 
dwudz.estu iat i doskona.e wie, 
jak ma dbać o „Sahiba“. On 
jest od otwierania drzwi, a ja 
nie powinienem wychodzić na 
korytarz. Ma rację, więc obie- 
cuję mu cygara burmańsk e, 
które bardzo lubi i których 
dym odstrasza komary, 

Wszyscy idą na pasterkę, ja 
jednak zostajęw domu, by choć 
parę godzin wypocząć przed 
lotem. Nazajutrz, obudzony na 
czas przez Patrycego, odjecha- 
łem nu lotn sko, ogromnie cie- 
kawy, kto mnie wepchnął na 
ten lot i dlaczego? Okazało się. 
że — słon.e! 

Zima jest w południowej Azji 
okresem pięknej, bezdeszczo- 
wej pogody, naj.epszej na polo- 
wania na słon.e, które chwyta 
się w zasadzki, obłaskawia i 
sprzedaje na roboty lub do 
cyrków europejskich. Polowa- 
nie nie jest łatwe, trwa czasem 
tygodniami, Gdy polowan e się 
powiedzie, kupcy słoni muszą 
się spieszyć z dokonaniem 
transakcj', bo popyt na słonie 
jest duży. Takich właśnie han- 
dlurzy musiałem zaw.eźć. Lot- 
nisko, na którym lądowaliśmy, 
ongiś służące Japończykom, 
potern aliantom, położone jest 
pod samą dżunglą w zatoce 
Bengalskiej. Wszędobylskie 
„Jeepy”' zabierają nas w góry, 
gdzie zaczyna się królestwo 
„poławiaczy głów". Tam bo- 
wiem, około 40 mil w głębi 
odbędzie się przetarg. Wąską 
drogą, a potem ścieżyną je- 
dziemy w asyście strażn ków 
z karabinami gotowymi do 
strzału, gdyż znajdujemy się 
w dżungli. Posuwamy się bar. 


Boże Narodzenie 1952 r. 


W o o aa ENEA 


dzo powoli, w końcu jednak 
docieramy do małej polany, na 
której zostawiamy samochody 
i idziemy pieszo do małej do- 
liny, z której dochodzi poryki- 
wanie słoni. Na końcu małej 
polanki wznosi się ostrokół 
bambusowy, a w nim pięć 
dużych słoni i małe między 
nimi pośrodku. Gdy handlarze 
dobijają targu, ja przypatruję 
się obłaskuwianiu schwyta- 
nych słoni. Do ostrokołu wcho- 
dzą dwa oswojone słonie z po- 
ganiaczami, biorą między sie- 


bie słonia świeżo schwytanego, 


ściskają go i zaczynają opro- 
wadzać. Słoń poddaje im się i 
chodzi razem z nimi. Pogania- 
cze dają swym słoniom i oswa- 
janemu banany. Po kilku 
dniach tak prostego treningu 
słoń jest zupełnie obłuska. 
wiony. 

Targ dobiega końca i przy- 
gotowujemy się do odjazdu. 
W grupie sprzedawców słoni 
zwraca moją uwagę jeden czło- 
wiek, Jest milczący, wysoki. 
dobrze zbudowany i opalony. 
Pytam po cichu, kto to jest i 
otrzymuję odpowiedź:  „Po- 
land". Inżynier okrętowy pra- 
cujący w pobliskim porcie jako 
specjalista od silników Diesla, 
ale równocześnie wielki ,„„hun- 
ter" — myśliwy. Szybko żeg- 
nam się z innymi, podchodzę 


do Poiaka i podaję mu rękę, 


życząc wesołych świąt. Wra- 
żenie jest ko:osalne, potem 
zdumienie, radość. Polak nie 
opuszcza mnie aż do odlotu, 
żywo rozmawiając. Ze łzą w 
oku ściska mocno mą rękę na 
pożegnanie. 

Wszystko gotowe, silniki 
zapuszczone, kiwnięcie ręką i 
pełny gaz. Za chwilę puszcza, 
słonie i rodak pozostają daleko 
w tyle. Ale Polak pozostaje 
blisko w pamięci i w sercu w 
tym dniu świąt Bożego Naro- 
dzenia. 


Roman Hrycak 


a 


CZY TWOJE DZIECKO CHODZI 
DO SZKOŁY AKCIELSKIEJ ? 
JEŚLI TAK, CZY DBASZ O TO, BY UCZYŁO SIĘ 

SYSTEMATYCZNIE RELIGII I PRZEDMIOTÓW 
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NASZA AKCJA MIŁOSIERDZIA 


OJCIEC-GRUŻLIK POTRZEBUJE RIMIFONU 
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Pomóż 


LEKARSTWA DO POLSKI 


W okresie świąt Bożego Na- 
rodzenia powinn.śmy pamię- 
tać szczególnie o chorych w 
kraju i choćby w drobnej m'e- 
rze pomagać im składaniem 
of.ar na przesyłanie lekarstw. 
Oto daiszy wyjątek z jednego 
z wielu listów z Polski, gdzie 
potrzeby w dziedzinie zdrowia 
są olbrzymie i ciągle nieza- 
spokojone. 

„Prośba. Zwracam się z go- 
rącą prośbą o przysłanie mi 


rozwapniły i lekarze 
że tylko R.mifon może jeszcze 


Rim.fonu. Jestem chory na 
grużlicę od roku 1943, miałem 


już odmy obustronne i kausty- 


kę. Obecnie stan mego zdro- 
wia pogorszył s'ę, kawerny się 
mówią, 


uratować mi życie. Mam lat 
29, żonę i dziecko. Proszę o 
wzięcie pod uwagę mego mło- 
dego wieku i ciężkich warun- 
ków materialnych iz góry 
dziękuję za pomoc. 

W.G.“ 


LISTA OFIAR NR. 37. 


A.J. Kunicki — 5/-, Leon K. 
— 2/-, M. Przybyło — 8/6, J.M. 
— 5/- R. Turski — 12/-, J.M. 
z Lubenham — 10/-, S.Z. Stock- 
well — 5/-, R.A. Morawski — 
10/-. A. Niechożyński — 10/-, 
A. Krasnodębski — 10/-, W.D. 
z Buckingham — 5/-, H.M. — 
1.0.0., Z. M. — 1.0.0., J. 2u- 
rawski — 1/-, W.K. Charing 
Cross — 10/- S. Nytko Bir- 
mingham — 10/-, W, Pernal — 
1/.. Anna Gusta — 1.0.0., B. 
Rejman — 10/-, H.M. Londyn 
— 10/-, M.P. — 10/-, J. Stefa- 


nowicz — 1.0.0., R. Hrycak — . 


1.0.0. Razem £. 11.14.6. 
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był szczęśliwy 1 
rowaniem 


go 9 wygranych i 1 remis, 


„Gloucester 


ponad 50 członków 


Boże Narodzenie 1952 I. 


ZYCIE 
SPORTOWE 
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WIELKA BRYTANIA 

R.S. Warta (Fairford) dała o sobie 
znać przed dwoma laty w III-ch pol- 
skih mistrzostwach piłkarskich, Zadzi 
wiła dobrą klasą, niezwykłą ambicją . 
fair grą. Wobec obecności w tej samej 
grupie silnej Wisły (mistrz w r. 1951), 
Wurta zajęła wicemistrzostwo i zdcby- 
ła puchar pocieszenia W tegorocznych 
m'strzostwach Warcie wyraźnie nie 
wiodło się. Grała pod nazwą KS, 
„Polonia B/F“ po zestawieniu drużŻy- 
ny z dwu sąs.aaujących ze sobą ze 
społów, Babdowiu i Fairford tstąu 
skrót przy nazwie klubu ,„„B/F''), Ten 
związek mimo najszczerszej chęci ni. 
skończył sl' rozcza- 
zawodników i organizato- 
rów... » mistrzostwach angie.Sk e; 
iigi (League Cirencester and District) 
Warta odgrywa w bieżącym sezonit 
dużą rolę, prowadzi w tabelli. Ma za 
sobą 10 meczów rozegranych, z cze- 
Stosu..rk 
bramek 46:13, Ponadto Wa ua bierze 
udział w n'icharowych rozgrywkach 
Cup'' Wynir i dobra 
forma Warty są tematem prasy w 
okręgu, a dyskusie o „Polish deum' 
sa prowadzone z ożyw:eniem w oćrod- 
kach pracy pomiędzy Polakami i An- 
glikami. wszyscy stwierdzają kolosalną 
poprawę klasy Warty, Warta posiada 
wsp erających 
oddanych sympatyków, którzy z regu 
ły n.e opiszcza!ą Żadnego meczu Dc 
najeorętszych należą chyba ks. dzie- 
kan Czapski i p. Gannon, kierownik 
osiedla. 

Graczów zarejestrowanych í ube?- 
pieczonych Warta liczy 18, W'elką na- 
dzieją klubu są juniorzy. Filurami 


I.szej jedenastk'* są obrońcy Ciężare 1 


Borylło. w ptaku Krupa (kapitan. dru- 
żyny) i Kalewski oba; bramko- 
strzelni i dobrzy taktycy. Reszta dru. 
żyny — na poziomie Warta, dzięki 
dcówiadczonemu, oddanemu, harmo- 
nijnie pracującem -ierownictwu ora? 
poparciu mieszkańców osiedla, ma 
duże szanse rozwoju. Skład Zarzaau: 
pp. Z Cymbrykiew-cz (prezes) W, Ma- 


ciejczyk  (sekreruz | skarbnik), A 
Ukraiński (gospodarz), P., Mikulin 
(doświadczony piłkarz 1 działacz 
3 DSK — jako kierown'k trener) 


Warciarze se bardzo popularn' w swo- 
im okręgu, w osiedlu są najliczniej- 
szą i finansowo niezależną orznniza. 
eją i z pewnością usłyszymy © warcie 
jeszcze wiele pociiebnych apinii 


G 


AZETA 


NIEDZIELNA 


Str. 15 


RZECZY 


PIENIĄDZ JEST OKRĄGŁY ęjęgkAweE 


W związku z niedalekim już 
pojawieniem się nowego bilo- 
nu W.eik.ej Brytanii z podobiz- 
ną Królowej warto podać tro- 
chę danych o tym popularnym 
środku płatniczym. 

W czasie ostatniej wojny, 
wybito ok. 200 milionów far- 
dingów i 400 milionów półpe- 
nówek dodatkowo, by pokryć 
ząpatrzebowanie w zw.ązku z 
podwyższeniem cen biletów o 
pół a cen żywności o ćw.erć 
pensa. 

Warto zanotować, że według 
tradycji głowa monarchy po- 
w.nna być zwrócona w kierun- 
ku przeciwnym niż na wize- 
iunku jego poprzedn.ka. Zwy- 
czaj ten zapoczątkował Karol 
Il, aby zaznaczyć, że odwraca 
się tyłem do O. Cromwella. 

Edward VIII zerwał z tą tra. 


dycją i postanow.ł mieć twarz 


zwróconą tę samą stronę, co 
jego ojciec, ku lewej stronie. 
Następni władcy naśladują je- 
go przykład. 1 

Wzrost ceny srebra Spowo- 


dował, że zaprzestano bicia 
monet z czystego srebra (z 
domieszką n eznuczną miedzi 


194%) a zaczęto bić monety o 
zawartości 50% srebra, a na- 
stępnie z mieszaniny miedzi i 
niklu. Srebro z wycofanych 
monet odpłynęło w czasie woj- 
ny do U.S.A., jako spłata dłu- 
gu wojennego, wzgl. użyto je 
dla celów przemysłowych. 

Kilkakrotnie wypuściła men- 
nica monety 5-cio szyl.ngowe, 
nie.są one jednak popularne 
wśród szerokiej publiczności, 
ule polują na nie zbieracze. 

Ostatnio wybito je w 1337 r., 
: w czasie wojny wykupili je 
na pamiątkę żołnierze obcy, 
przebywający tutaj, a specjal- 
nie. Amerykanie. 

Wycofano z użycia wybite w 
1887 monety 4-szylingowe, jak 
też używane za czasów królo- 
wej Wiktorii monety 4-penso- 
we. W ob.egu jeszcze znajduje 
się, bardzo niepopularna szcze- 


— Polski Klub Tenisowy K.S. ,Po- 


loniaʻ“ w Londynie, Ma on "a zadanie 
skupiać wszystk'ch polsk'cr tenisi- 
stow. Do klubu tenisowego należy ta- 
kie gwiazdy jak Tłoczyńsk) zovcr”ła, 
Witman, Specjalną uwagę Zarząd glu- 
bu pragnie poświęcić młodzieży, xtó- 
rej nie brak wśród uchodźstwa, Pod 
fachowym k'erownictwem nasz tentso- 
wy narybek z pewnością poczyni duże 
postępy. Projektowany jes’ udział pol- 
skiej drużyny w mistrzostwach id- 
dlessexu. Dotychczas do Polonii zgło- 
silo się kilkudziesięciu zawodn'ków, 
gpodz'ewany jest napływ zpłoszeń z 
innych części W. Brytanii, Na zebra- 
niu oreanizncvinym wybrano zarząd: 
pp. Jakimow'cz (Dre7e8). Michals<j i 
Witman (wice-pre?es!), Garliński (se- 
kreturz) Wovdvbo (skarbnik). Bara- 
nowski (kapitan snortowy). Seget 1 
Tłoczyński (członkowie +, 


— Gerula Stanisław, dawny bram- 
karz Wisły (Kraków), Junaka (Droho- 
bycz). reprezentant Armt' Polskinf na 
Wschodzie, od lat gra v angielsxich 
zespołach — w ligowym Leyton 
Orien. a od %-ch sezonów w amrtor- 
skim Walthamstou Avene, który na 
wiosnę b.r. 7zdobv? nmas-rski ruchar 
Anglii Gerula na Wemb'ev (100 ty- 
siecy widzów) otrzymał złoty medal z 

"rak marsz Alexandra, Ohecnie klnb 
Genl! prowadzi bezkonkurencyjnie w 
swej lidze, a w ogó'nym pucharze 
ano fi, w nomtórce i A. peremen Walt. 
hamstow wygral 2:1 z zawadowym 
Watford, Gormia ma hardze m^rna 
pozrcie w swym klubie, gra ~ dużym 
wvczitejam pomimo. z. ma zn sobą 
wiele lat grv. test clia”le farmie. 
Prasan ang'eleka po kożnyvm men?) wv- 
mien'a nazwisko Geruli, nazywa go 
najhordziej dośwtadczon m bram- 
karzem amatorskich *ruzyn*' 


Z KRAVO 

— W ćwierćfinale pacharu pilkar- 
akiczo Polski Gwardia (Kra'ów) wv- 
eliminowanła OWK  (K'akćw) wvni- 


| kiem 5:0 14:0). 


— GKKFE (coś w rodzaju przedwo- 
jennego PUWF), zapowledział zmianę 
regulaminu odznak! sportowej (SPO), 
zd”ż poprzedni był śle pomyślany 1 
nie odpowiadał wymogom CZALŁU. „Przy 
zuovywaniu odzzak nie było wcale 
kontroli, przvzncwano odznak) bez 
zaxodów, by wykAzać SIĘ wykonaniem 
planu‘, Przew'duje się ustalenie 7 klas 
ndznaki. 


— W przyszłyin roku we Wrocławiu 
odbędą się  ogólnoszkcline zawody 
spurfowe, które organizowano od 
trzech lat, Następne zawody będą już 
nosiły nazwę zaczerpniętą ze słownict- 


wa sowieckiego — będzie tr .,Sparta- 
klada..' 

ZE ŚWIATA 

— Porażki fińskich olimpijczyków 


znalazły cddźwięk w wyboracn na pre- 
zesa F.Z.L.A. W yłosowaniu przepadł 
poprzedni „wieczny“ pre7tS M ettinen 
(bvly olimpijczyk) Prezesem wyb' ano 
Reino Plirto, 


— Na  prtygotowania  ollmpijskiej 
fińskiej drużyny przez publiczną sub- 
skrypcję zebrano 15 tysęcy funtów, 
Większość pozostałej sumy będzie 
podstawą do przygotowania drużyny 
na rok 1956.. 


— Komitet Olimpijski przyszłej 
Olimpiady, która odbodzie sie w roku 
1956 w Austral'i rozpoczął rozbuciowę 
stadionu, pływalni 1 woski o!impilj- 
skiej. Przewiduje się zmianę progra- 
mu konkurencji limptjazich 


— Pomimo upadku prestiż. pilkar- 
staa angielskiego ':ienerzy i sca ©- 
w'e brytyjscy są ciągle w cenie. Sẹ- 
dziowie prowadzą zawody we wszyst- 
kich częściach Świata. narrdowa je- 
denastka Australii domaga się trene 
ra  englelskiego, a slawn: wlosk* 
klub „Torino“  zaanga*ował Anec'k' 
na swego trenera z poborami 5000 fun- 
tów rocznie. 


gólnie wśród konduktorów, 
moneta: srebrną 38-pensówka. 
— Za podrabiunie monety grozi 
kara dożywotniego więzienia, 
jednak i za inne przestępstwa 
wobec pien 4dza grożą Surowe 


kary np. ża noszenie brunzole- 
ty zrob:onej z monet tutejszych 
można otrzymać dwa lata cięż- 
kieh robót, albowiern nie wol- 
no używać ich do innych ce- 
iów poza płatniczymi. 


Pasterka w Kościele Polskim 


2, Devonia Road, N.1. 


zostanie odprawiona 24 


grudnia o 12 w nocy 


Msze Św. w pierwsze i drugie Święto 
zostaną odprawione o godz. 8, 9, 10, 11, 12. 
Uroczystość Pasterki oraz Nabożeństwo o godz. 11 
w drugi dzień Świąt — będą transmitowane do 
Kraju. 


Jak podawaliśmy kilkakroln.e, 


Alalickiej, Oto onc, gdy tańczą kujawiaka w części 


7 uroczystości polskich w Fa.kirk 
; 


10-lecie Junackiej 


W dniach 29 i 30 listopada 
b.r. odkył się zjazd członków 
Koła Junackiej Szkoły Kade- 
tów. 29-tego odbyła Sie za- 
bawa taneczna, zaś 30-tego 
b.m. program był następują- 
cy: 

W kościele polskim na De- 
vonią Road odbyło się o go- 
dzinie 12 nabożeństwo za 
poległych i zmarłych kade- 
tów. 

O godzinie 1 odbyła sie a- 
kademia. Powitał przybyłych 
E. Korbusz „następnie wygło- 
sił przemówienie b. komen- 


ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NR 41. 


Poziomo:  ObDrus, ubiór, 
wręcz, rabin, Tommy, szala, 
Sarny, pobojowisko, zaraz. 
aniot, bozek, różni, tupet, po- 
żoga, krzywe. 

rionowo: Uczta, Borys, 
świst, indyk, komiwojażer, 
Libia, arsen, Czerep, płetwa, 
zbieg, aktor. 

Nagrodę w postaci ksią ki 
Gustawa Morcinka „DZIEW- 
CZYNA Z PÓL ELIZEJ- 
SKICH“ otrzym je w drod e 
losowania p. S. Wieczorkie- 
wicz, 11, Dean Street, Brigh- 
ton, 


Do Polski i za 


NAJLEPSZYM SPOSOBEM 


NASZE 


w Szkocji cieszą się wielkim powodze- 
niem występy młodej pary tanecznej z Edynburga Marysi Raczkówny i Ewy 


artystycznej na jednej 


Szkoły Kadetów 


dant J.S.K., mjr W. Winiar- 


ski. Kolejno przema- 
wiali R. Wernik, prezes 
Koła i generał Wisniowski, 


Minutą ciszy uczczono pa- 
mięć kadetów poległych w 
czasie ostatniej wojny. 


Następnie odbył się wspól- 
ny okiad, w czasie którego 
przemawiali płk. Ryziński — 
h grwóddca szkżł junackich, 
płk Bobrowski; pierwszy do- 
wódca szkoły, płk Latawiec, 
zastępcą  dcy Szkoły, kpt. 
szkoły, oraz profesorowie 
szkoły Płonka i Łojewski. Po 
obiedzie odbyły się tańce 
przy orkiestrze. L. S. 


DRAJ O ZDROWIE RODZINY 
WYSYŁAJ LEKI DO KRAJU 


POLSKA APTEKA 
M. STANKIEWICZA 


wysyła wszelkie leki 
katalogowych 


74, Deacon St., London 
S.E.17. Tel: ROD 4628. 


Rimifon 100 tabl. £ 011.0 


po cenach 


— , 300 tabl. £ 1. 4.0 
> A 500 tabl. £ 1.19.0 
— 1000 tabl. £ 3.17.0 
ztreptomycyna 10 gr. £ 2 26 
Penicvl'na ol. 3 milj. © 0.14.0 


o [EEEE 


„L. Curzona ` 


POMOCY RODZINOM SĄ 


PACZKI 


WYSYŁAMY SZYBKO | SPRAWNIE do POLSKI i za „LINIĘ CURZONA' 


OBUWIE — MATERIAŁY WEŁNIANE 


BIELIZNĘ SWETRY — 


CHUSTKI — PONCZOCHY — WIECZNE PIÓRA. 


Do Rosji przyjmujemy do wysvłki towar własny klientów. Cło, licencję 
1 ubezpieczenie opłacamy w Londynie. dzięki czemu odbiorca nie ponosi 
żadnych opłat. Cenniki na życzenie przesyłamy odwrotnie. 


ZJEDNOCZONE FIRMY 


Lampert 


48 CROMWELL ROAD, LONDON. 8.W.?. 


- Polimex 


TEL. KENslington 0760. 


i 
E 
{Ç oo. benedyktynów na Ealingu 


RYBOM ZA CIEPŁO 
Śledź i wątłusz przeniosły się s wód 
islandzkich na chłodniejsze wody Gren- 
landii, Pokrywa lodowa Arktyki, k- 
ra przed 50 laty miała 3,65 m, gre- 
bosci, obecnie ma tylko 2,18 m, 


SKUTKI WIEIKIEGO CIŚNIENIA 
Ciśnienie 400 (XMI atmosfer osiągną! 
la set Nobla prof, Bridm n nniwer_- 
vtetu Harvard, by stwierdzić, że pea 
tak olbrzymim ciśnieniem bialy fosfór 
przekształca się w czarną, krystalier- 
ną substaucję, bizmut zmienia aasna- 
niczo swą strukturę, stał xta? się 
bardziej giętka, tlenek ołowiu reda- 
suje się do ołowiu a oddzielne częsci 
metali łączą się z sobą sposób nle- 
rovzerwalny, Zdumiewająrą ytrayma- 
ość posiadają bakterie, Jedna » bak- 
terli, występujących w jelicic ladsktm 
«suchowuje żywotność p'd cisnieniem 
aż 17.00 atmosfer, 


ŚWIĘTY MIKOŁAJ 
NA EALINGU 


w niedzielę 7 grudnia sala 


rozbrzmiewała gwarem 
sów polskich. Przeszło 
dzieci, w wieku od 2 do 15 lat, 
zebrało się na tradycjnym 
obchodzie św. Mikołaja, zor- 
Sunizowanym przez Komitet 
Parafialny i Komitet Rodzicieł- 
ski na Ealingu, Po podwie- 
ezorku hufiec żeński Z, H. P. 
„Bałtyk i p. Herzog, wódz 
Zuchów na Kalingu, poprowa- 
dz.li gry i zabawy. Na zakoń- 
czenie Św. Mikołaj (inż. Ko- 
narzewski) w asyście anioł- 
ków (Jagusia Treszka i Gra. 
żyna Wojno) rozdał wszyst- 
kim dzieciom podarunki. 
Zabawę dla dzieci zaszczycił 
swoją obecnością Proboszcz 
polskiej parafii na  Ealingu 
ks. mgr Kornacki į Superior 
oo. benedyktynów. Ks. Kor- 
nacki imieniem Polonii na 
kalingu wyraził wdzięczność 
00. benedyktynom za zrozu- 
mienie potrzeb Polaków, ce 
pozwoliło na zorgan:zowanie 


gło- 


polskiej parafii i szkółki na- 
nczania przediniotów  ojczy- 
stych. 


NUMER ZDOBIĄ między in- 
nymi: winieta tytułowa Sta- 
nisława Gliwy na str. 1, oraz 
linoryty Tadeusza Terleckie- 
go na stronach 1, 4. 5. 8, 9, 
12, 13 í 16. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


BIELIZNA 


Ciepła bielizna, podkoszulka 2 ręka 

wam), czysto wełniana z jedwabnym 

spodem typ R.A.F., 14/-. Długie kale- 

sony rodzaj jak wyżej 14/-. Zamówie 

nia: CONTINENTAL 2, HOGARTH 
ROAD London S.W.5. 


KOS METY KI 


POLASTION - TONIC, idealny śro- 
dek na włosy, usuwa łupież suchy t 
tłusty, swędzenie skóry, 
cebulki zabezpiecza przed wypada- 
niem włosy 9/6. BRONZONA 
gwarantowany srodek pokrywający 
siwiznę, wzmacniający w’osy, nadm- 
jący ładny odcien brązowy, Poleca się 
ala Pań — 7/6, 
POLSKI — płyn do trwałej ondulacji, 
nadający się do wszystkich aparatów, 
dostosowany na wszystkie gatunki 
włosów — unt 12/6 — wystarcza na 
dwie glowy, POLASTION CREAM — de 
trwałej ondulacji systemem domowym 
zupełnie nieszkodliwy dla włosów — 
unit 14/6. wystarcza na dwie głowy, 
Wszystkie powyższe preparaty ss za- 
-ejestrowane w W, Brytanii za Nr. 
5654728, Do nabycia na miejscu lab sa 


108 - 


wzmacnia 


NA WYSYŁKĘ DO 


pp’ 


PO, LEON SKRZYPKOWSKI, 6A, 
QUEENSWAY, BAYSWATER, LON- 
DON, W, 2. Tel: BAY 2615, Tamie 


ealon fryzj. dla Pań: Permament, Far- 


bowanie, Rozjaśnianie, 
CENY PRZYSTĘPNE, 
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ANTONI KLIMCZAK 


ZETA 


NIEDZIELNA 


3oże Narodzenie 1952 r. 


BOŻE NARODZENIE W GRONIACH 


Jagwient na Podhalu w 
Groniak Zywieckik to przi- 
sionek do Gud. Syćko sie sy- 
kuje na Swięta, zboze sie su- 
sy na piecu do mełcio na 
chyl, bo surowe we młynku 


jino sie plascy a motki nima. Spomn 
Chłopcy jak wr-com Ze nimo śl 

skoły uucom sie kolend ji U- zat spomi 

nowiajom sie, z kim kto pO- sym śledzi 


dzie Dziywcyntą tyz nie pró- 
znujom. Po skole lec; jedna 
do drugiy uo porady 
kolęnd sie bydom 
Boze Narodzyni 
wiesone pod <& 
parcicy n | 
chodzom 


MesSje 
zydzisko Śledzie 


bioły pa- 
ęsim sa- 


dłym. ione jes 
na pa ~ kitasy ze 
staryk 'gazet. 


Na  gwiozdy psiyhodzom 
rózdzki wycinane z papiyru 
zielonego, cyrwone8o0 i fij 
towego w postaci li , 
gronu, cy dymbo 

Uopróc rotok 
darstwa prać 
stympak 5 
miyj na pęcoR 
gruce, jaze wie 

Gospodynie w kw%: 
nyk schodzom sie z k%8 
lom do jednyj sasiadki præ 
ji przi tym radzom uo piety- 


ko lo s 
ryk. Uotiadu 
przi Sto 


Gaź 
uokra- 


” zeby miała 
jednakie i jed- 
nakie parozyny, nojmnij śty- 
ry gałązki w jednyj parozy- 
nie. Biylom chałupy, syku- 
jom dziyzki na ciasto, pie- 
rom, prasujom, maglujo 
bo w uostatnim dniu to ro 
boty duzo ze sprzątaniym. 

We Wilijom kościoły som 
pełne, syćko, Co jes psi zdro- 
wiu jidzie do kościoła, bo to 
uostatnie święte Rorocicki na 
starym roku. Jino chorzi ji 
dzieci zostajom domą ji Je- 


Sr Zadprawio do 
Świckij (musom być 
pscelygo abo łojow 
nik jes drzewiany 
Si Stoć psi uok 
nad świyckami 


Aaah, 


saiadzie sie 


na stół siano wyrębowe, bo 
den zdrowy, co kole bydła na takim Poniezusg ł w 
mo robote i śniodanie warzi. z 4eT=Raździno 
Po Msy świyntej ji po Bło” skini qpsty uobBus Inia 


gosławiyństwie jedni wraca- 
jom do chałupy a poniektó- 
rzy jidom do karcmy na Ró- 
zanke, bo to scodry  dziyn. 
Przikpiyrsym kiglusku zycom 
, kumoska 
sąslodowi, 


bofitakie mioł ze Inu pielusk 
a uobrus przichodzom uo 
płąłki, miód, uowies co by- 
dzi do święcynio we Świyn- 
tega Scepana, chlyb, pod stół 
przechodzi saflik z burokami 
lo ła, koło stołu stolice, 
bó tuśka Bosko na Stoli- 
odoła ji kądziel sie 
AQio kole stolicy. 

d 


Psi dalsyk W 
luskak Zacym 
drugiymu prziŚpY%ą 
pisem nizyi: 
Hej chodziłek po Ś wiecie 
wiym ci jo co biyda, 
nolepso gorzołka 
u nasego zyda. > 
Kum kumie nie zosta e dł 
giym, odŚśpiywuje: 


ej sie juz dobrze śmiyr- 

bydło dostaje za jaśla 
konityny (bo kury i gęsi juz 
som zawarte) 


]. BASE —* 


paw , i , EN ~ bę 
juz to cas krótki. . > Kiej juz sie pokazom gwia- 
Na! Śmiercicka za lasy |” agdy na niebie 


wywijo-patasym! sa sykowane do obiadu, zar 


ADMINISTRACJA: 
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- Opusi 


a- T 


Telefon AMB 
N'=zamówionych rę 


luje jedyn Syćkie Świycki i 
syćkie_ latarnie. Nostarsy 


MMjmy Po- 
lead  Matuśce 
Po mo- 


raw 
ki 


Źróbek. ciele ji uowco pod- 
chodziły do stołu i kozdv i' 
7 ręki dawoł, co było na mi- 
sce, jagnie gazda trzimoł na 
podołku. Casym kot zamraj- 
cy Na psa, abo uodwrotnie w 
casie uobiadu, choj kazdy mo 
1a misecce Gazda, abo kto 
nny, musi jik  uospokojać: 
a, cich A Ćcie wy zorrra- 


i hi a p,- jani 


nimozg 83 € 
NA a będzie 
ac ra, 9 PDOWOł bo 
308 kW d SCEE Gł. => Po 
gu ś i TE vm wsSta- 

a) _stóżu, | clęknom 


Iśliwy-A 
wy |Rocvcek. ji dc 

rugii Wiji + í 
dzin Jidzie do s 


{ 


AT 7 


i “n 
po- 


opy, 


PERN ( do 
PZU _safla Fprzi. uobiedzie. TA 
Ji _syćko rzi- I Si „dostać. po trose. A 3 


ze stołu, Co nauodkładała 


. 


zływki wyjdom'psied cha" 
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nru pojedyńczego 


ŻYWIECKICH 


Chuchajom: łu-hu- 
cekąjom, ka sie głos 
bydzie miała 


e miała kury nie- 
i da uwozo, cy bę 
dzie wceśno wiosna 

som kosy na 


Kiej 


pu- 
~ Je sly pod 
obry znak: syćcy 


o syćko starse 
a sumie ji drógom sy- 
piom po dziywkak parobcy 
uowsem jak pioskiym. W ca- 
Sie Sumy ksiądz święci uowies 
do siynio. Na k 
mie prosi, konidruje j 
zeby nie suć, ze kościelni 
potym duzo zamiatanio 
iale to nie pomogo, bo to 
pamiątke jak Zydy kami 
nowały św. Scepana. Po su 


mie w kościele ouwsą na po 20 zie ochotn ce 
sodce grubo na dwa palce j 7 


h, MIO e 


drógą się złoci uood niego. 
Juz uod somego rania skła- 
dajom zycenią jedny dru- 
glymu ka sie spotykajom gąz- 
da z gazdom. Syćcy w tym 
dniu zycom se nawzajem. 


| ZA NO" 
„ku Krakowu dyśłym 
Pz i” tyn uodpowiodo A 
Dej F oze ji wom tyz © 
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OGŁOSZENIA: : 


cal 
10 sh za cal. Ogłos'enia drobne: 1 sh 
Auguste Lambiotte, 
Libraire, 12. rue St. Louis en l'Ile, 


sami dziywki 


iyło, P śpiywo ji | 

topiyło, Takie jes w Groniak Zywca 
0 aohróciło, i 
_ lo Sopce Betlejemski z lalka- 
"M2, 


„Jak w karcmie, to cęstujom uopisali 
jedyn drugiygo" kieluskłym — . Ah 


Bruxelles 3. Cena numeru 3 fr b. 


numerata kwartalna 
SZWECJA: Bożysław Kurowski 


cystyj, jale nie pijom duzo 
bo domą cekajom z uobia- 
dym.Zaproso jedyn drugiygo 
wiecór do siebie po kolendzie 
Ì jedna drugom jak jidom z 
Kościoła, 

Uobiad w Scepana jes su- 
Ly. Wiecór, co zyje syćko sie 
wybDlyro vo kolendzie: chłop- 
cy Jidom z gwiozdami, z Sop- 

vO włazom do chałpy, 
uajom  zycenio psj wej- 
do jizby. 
iscyńście, ną zdrowie, 
/to Boze Narodzynie. 
cie byli zdrowi, weseli. 

w niebie janieli 
ty rok! 
Spiewajom 
ja Świat" ąb 
A bo 


dostali porą groSy, 
Na uodchodne pouobracajom 
&wiozdom dokoła i 
jom: 

Za koiendy 


weseli. 
z niebie byli, 
aieli, 


nimajom 


zdami, 0zom, 


dźwiedziym po uośmiu. Jedyn 
niesie g de, drugi pod ko- 


zy Skrzip- 
Klarnet abo dudy, cy dwo- 
krzypiec ji klarnet, podle 
jak sie kto zkim skole- 
Wybirajom sie tyz gaz- 
dowie ze swojimi gaździnami 
do sąsiadów... Ji dalij ka sie 
kto z kim sanuje. 
Farobcy wstępujom ka som 
dziywki, zeby ś nimi mogli 
podowodzić ji potońcyć. Ca- 
| d: jidom z parob- 
kami, jak ktoro mo brota w 
tyj pacce. Śpiywoć nobarzej 
lubiom parobcy: 
W pośród uUogródecka, 
rośnie jabłonecka, 
hej nom hej, kolenda! 
zabocyłę „dodać Ze syćcy, 
ka kto pr izieaS$cy syćkie- 
go dobreg jaś późnij ji- 
IDZ pozarno: 
Ńńści ko- 


( e è 7 


cy muzy- 
b ntów d a ozcho- 

m sie. tec muzyke 
duchanom Jak eji s dobrze 


poapijom jj uczuc 


J1 com sie 
Sycąje cyńś 


ci, ji uzbiyro sie 


ię | ik craz ton ync: to koło 
o Soze Narodzynie, 4 Kompanijami... cało wieś 
Zeby Sie wom rodziņło, < yir Ira i 


ji gro juz do rana. 


Boze Narodzynie. Nie bydy 
u pisoł -u0 Heru dak, jani 


mi, bo to ju 


"AN downo, jinksi 
toni Klimczak 
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